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Edward Gierek rozpoczął
roboczą wizytę we Francji 
Rozmowy w zamku Rambouillet 
z Valerym Giscardem dEstaing

(P) Przed ponad 3 milionami członków i kandydatów PZPR 
otwiera się ważny etap pracy ideowo-politycznej. W całym 
kraju trwają bowiem końcowe przygotowania do zebrań i kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczych.

i
Fot. CAF — AP
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(P) Powitanie na lotnisku w Paryżu

PARYŻ (PAP). I sekretarz KC PZPR Edward Gierek roz­
począł w piątek w godzinach południowych dwudniową robo­
czą wizytę we Francji.

Na lotnisku wojskowym 
Evreux powitał go prezydent 
Republiki Francuskiej Valery 
Giscard d’Estaing, obecny był 
minister spraw zagranicznych 
Francji Jean Francois-Poncet.

Obaj przywódcy udali się 
następnie na pokładzie śmig­
łowca do zamku Rambouillet, 
podparyskiej rezydencji szefa 
państwa francuskiego. W pią­
tek i sobotę będą tu prowa­
dzili rozmowy dotyczące pol­
sko-francuskich stosunków 
dwustronnych oraz wybra­
nych zagadnień międzynaro­
dowych.
Pożegnanie w Warszawie

(P) Na zaproszenie prezy­
denta Francji Valerego Gis- 

Piotrkowskie przed Świętem Plonów
W niedzielę Centralne Dożynki

Od naszego specjalnego wysłannika 
MARKA PRZYBYLIKA

(P) Odświętnie przystrojone, 
wymalowane i wysprzątane 
województwo 1województwo piotrkowskie 
powita w sobotę pierwszych 
dożynkowych gości, którzy 
przybędą tam na niedzielne 
Święto Plonów.

Do Centralnych Dożynek 
mieszkańcy województwa piotr­
kowskiego przygotowywali się 
Jut od dawna. Pracy wykonano 
wiele, dość powiedzieć, że na 
każdego statystycznego miesz­
kańca województwa przypadają 
czyny społeczne wartości blisko 
2 tysięcy złotych. Powstały sta­
nice harcerskie, ośrodki zdrowia, 
remizy strażackie, dziesiątki ki­
lometrów dróg lokalnych.

Najwięcej jednak chyba wy­
konano w stolicy województwa. 
Piotrków Trybunalski, gród o

(P) Zboża już zżęto. Były to 
żniwa łatwiejsze niż w ubieg­
łych latach, pogoda zbytnio nie 
przeszkadzała, można było zeb­
rać plony spokojnie, bez nad­
miernego pośpiechu. Były to te* 
jednak żniwa, które należało 
przeprowadzić ze szczególną sta­
rannością. by zebrać zboża jak 
najlepszej jakości i nie dopuścić 
do najmniejszych strat.

Kłosy w tym roku nie były 
tak obfite jak w ostatnich kil­
ku lalach. Z-śzioroczna Jesień 
deszczowa i chłodna spowodo­
wała. że nie wszędzie można by­
ło w odpowiednich terminach 
zasiać planowana ilość zbóż o- 
zimych. Ostra i śnieżna zima 
przyczyniła sie do tego, te wio­
sna trzeba było zaorać kilkaset 
tysięcy hektarów rzepaku i zbóż. 
Wiosna, opóźniona i chłodna 
trudno było nadrabiać zaległo­
ści, przyszły do tego powodzie, 
a w maju i czerwrn. w okresie 
dla późniejszych plonów naj­
ważniejszym. wystąpiła od lat 
niespotykana susza. Pogoda raz 
Jeszcze pokazała jak musi się 
liczyć z klimatem „iabryka pod 
gołym niebem". Dopiero lałem 
warunki były bardziej sprzyja- 
% tym. śe plony będą skrom­
niejsze niż w lalach poprzed­
nich wiedziano jeszcze przed 
żniwami. XV Plenom KC PZPR. 
<E) DOKOŃCZENIE NA 5TB. »

Partii Bo. 
Gierek <

KC PZPR

carda d'Estaing, 7 bm. udał 
Się do Francji z dwudniową 
roboczą wizytą I sekretarz 
Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej 
botniczej Edward 
małżouką.

I sekretarzowi 
towarzyszą: minister spraw
zagranicznych Emil Wojtaszek 
i kierownik kancelarii Sekre­
tariatu KC PZPR Jerzy Wasz­
czuk.

Na warszawskim lotnisku 
Okęcie I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka żegnali 
członkowie Biura Polityczne­
go i Sekretariatu KC PZPR z 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa Henrykiem Jabłońskim.

800-letniej historii, jest koloro­
wy i odświętny. Zmodernizowa­
no tu układ komunikacyjny, po­
wstał nowoczesny węzeł drogo­
wy bezkoltzyjnie łączący Piotr­
ków z rozbudowującym się 
ośrodkiem przemysłowym Beł­
chatowa. Wybudowano ponad 5 
kilometrów nowych dwujezdnio­
wych ulic, wiele zmodernizowa­
na Ponad 2 tysiące domów 
otrzymało nowe elewacje, przy 
pomocy Pracowni Konserwacji 
Zabytków Ixxłzi, Wrocławia i 
Poznania, odnowiono barokowy 
pałacyk przy ul. Krajowej Rady 
Narodowej, zabytkową cerkiew 
i fragment byłego klasztoru do­
minikanów. Trwa renowacja za­
bytkowego budynku z XVI wie­
ku przv ul. Farnej na Starym 
Mieście.

Przy pracach brały też udział 
ekipy z innych miast Darem 
Warszawy jest oddany w piątek 
do użytku amfiteatr, który bu­
dowało. zdobywając sobie uzna­
nie za dobrą organizację pracy, 
stołeczne Przedsiębiorstwo Ro­
bót Inżynieryjnych. Częstocho- 
wianie zbudowali kładkę nad to­
rami kolejowymi.

Zmodernizowano też wiele 
sklepów, założono lub zrekon­
struowano 50 hektarów terenów 
zielonych. Gruntowną przebu­
dowę przebył stadion „Piotr- 
covii", który będzie główną are­
ną Centralnych Dożynek. Wybu­
dowano nowe, pojemniejsze try­
buny. poprawiono nawierzchnie 
boiska, postawiono halę. k»óra 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(R1 7 bm. odbyło rie w Ra­
domiu unaiedzenic komitetu or­
ganizacyjnego obebodow 3S ro­
cznicy powołania organów MO 
i SB woj. radomskiego. Obra­
dom, w których uczestniczył wo­
jewoda Roman Majkowski, prze­
wodniczył sękretarz KW PZPR 
Tadeusz Wesołowski, przewod­
niczący komitetu.

Przedstawiony saeroki pro­
gram uroczystości obejmuje m. 
iu. „oouania i akademie, or­
ganizację wystaw ukazujących 
dokumenty z lat walki z reak­
cyjnym noć-ien-.iem i utrwala­
nie władzy ludowej. Główne 
uroczystości odbędą się > paź­
dziernika.

Obecny był charge d'affai- 
res a.i. Francji Olivicr de la 
Battme. (PAP)

(Artykuły i komentarze fran­
cuskiej prasy, radia i tv o wi­
zycie Edwarda Gierka — za­
mieszczamy na str. 4).

Przeddożynkowe spotkanie 
młodych rolników 
woj. radomskiego 

Infoonocio wiosno
(R) Władzo pohtyemo-adm!- 

nistracyjnę województwu ra­
domskiego spotkały się 7 bm. 
z delegacją przodujących mło­
dych rolników wyjeżdżających 
na Centralne Dożynki.

O uczestnikach delegacji, ich 
osiągnięciach w pracy poinfor­
mował zebranych Stanisław 
Kacperczyk wiceprzewodniczący 
ZW ZSMP. 8 młodych rolni­
ków udekorowano odznaką 
„Przodownik czynu młodzieżo­
wego 35-lecia PRL".

2cgnając delegację sekretarz 
KW PZPR Bogdan Prus złożył 
jej uczestnikom życzenia dobre­
go pobytu na ziemi piotrkow­
skiej i godnego reprezentowa­
nia młodych rolników naszego 
województwa, (j.ch.)

„Maturzyści - 79”

Wyniki konkursu „Życia Warszawy" na najlepsze 
prace maturalne z języka polskiego
Gratulujemy laureatom i ich

(P) Tradycyjnym już zwyczajem, na początku września ogła­
szamy wyniki ogólnopolskiego konkursu ^ycia Warszawy” na 
najlepsze prace maturalne t języka polskiego.

Gdy organizowaliśmy go po 
raz pierwszy, przed sześciu 
laty, w 1974 r., chcieliśmy 

' przede wszystkim umożliwić 
absolwentom szkół średnich 
porównanie ich wiedzy z dzie­
dziny literatury i umiejętno­
ści językowych. I rzeczywi­
ście, stał się on jedynym w 
swoim rodzaju forum, na któ-

■ rym najlepsi poloniści mogą 
przedstawić swoje osiągnięcia 
szerszemu, niż tylko szkolne­
mu gremium.

Do tegorocznego konkursu 
zgłosiło się ponad 150 absolwen- 

. tów liceów ogólnokształcących i
■ średnich szkół zawodowych z

Z okazji 35 rocznicy uowo- 
lania MO i SB zespołowi szkól 
samochodowych w Radomiu na­
daną resume imię gen. Fran­
ciszka Jótwiaka „Witolda”. 
Szkolą otrzyma też sztandar, a 
na frontonie gmachu odsłonię­
ta zostanie tablica pamiątkowa. 
Wspólnym wrą-.ikiem funkcjo­
nariuszy MO. nauczycieli i mło­
dzieży w zespole szkół samocho­
dowych oWrarta zostanie izba 
tradycji poświęconą generałowi 
Franciszkowi Jótwiakowi „Wi­
toldowi" 1 funkcjonariuszom MO 
i SB z okresu folinowania lu­
dowej ojczyzny woj. radom- 
aierga (bd)

Zgodnie ze statutem PZPR, 
w związku z upływem ka­
dencji władz, zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze odbędą 
się we wszystkich oddziało­
wych, podstawowych, gmin­
nych, miejsko-gminnych, miej­
skich, dzielnicowych i woje­
wódzkich organizacjach par­
tyjnych. W pierwszym etapie 
kampanii odbędą się zebra-

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Przygotowania do sezonu ogrzewczego
informacjo wiosna

(R) Oceną modernizacji cie­
płownictwa. przygotowania cie­
płowni i sied przesyłowych do 
okresu ogrzewczego w woj. ra­
domskim oraz zaawansowania 
przygotowań do budowy elektro­
ciepłowni w Radomiu zajęto się 
w czasie jzosiedzenia Sekreta­
riatu KW PZPR, który 7 bm. 
obradował pod przewodnictwem 
I sekretarza KW partii w Rado­
miu — Janusza Prokopiaka. W 
obradach uczestniczył wojewoda 
— Roman Maćkowski.

Jak stwierdzono — wydłużony 
sezon ogrzewczy 1978/Tfi spowo­
dował opóźnienia w przygotowa­
niach do nowego sezonu. Mimo 
wszystko, do końca bież, mie­
siąca jMiwinna zastać osiągnięta 
pełna sprawność techniczna 
urządzeń energetycznych. Na 
składowiskach znajduje się 3- 
-miesięczny zapas opału, a po 
realizacji przyspieszonych do­
staw 45 tys. t węgla, zgroma- 
dzone zapasy wystarczą do koń­
ca lutego. ITzyspicracnia wyma- 
ga także budowa kotłowni w 
Grójcu, Kozienicach i Szydłow­
cu oraz sieci przesyłowi j do 
osiedla „Młodzianów" w Rado­
miu.

Jak stwierdził I sekretarz KW 
PZPR — Janusz Prokopiak po 
doświadczeniach Mtatniej zimy 
i przeprowadzonych przygoto­
waniach energetyka cieplna po­
winna tak pracować w nadcho­
dzącym sezonie, aby w pełni za­
bezpieczyć dostawy ciepła do 
odbiorców w Radomiu oraz po- 

całego kraju. A ściślej — tglo- 
sili ich nauczyciele języka pol­
skiego. bo to oni przecież de­
cydują, którą z piątkowych prac 
swoich wychowanków przed­
stawić do konkursu „Życia”, 
otrzymaliśmy zatem tylko naj­
lepsze. nalbardziej interesujące 
prace dyplomowe, które mło­
dzież przygotowywała przez ca­
ły rok pod kierunkiem swoich 
pedagogów i nie mniei warto­
ściowe prace obowiązkowe, na­
pisane podczas egzaminu matu­
ralnego.

Przez całe wakacje czytali Je 
ł oceniali członkowie sadu kon­
kursowego w składzie: doc. dr 
Janusz Rohoziński — przewod­
niczący oraz dr Antoni Chojna­
cki mgr Jan Lasocki, dr Anna 
Radziwiłł, mgr Alina Sawicka, 
mgr Alicja Spytka. dr Eugenia 
Anna Wesołowska i t ramienia 
redakcji — red. red. Anna Ka- 
jowna i Andrzej Świecki

Tytuły „Maturzystów-ió” zdo- 
bvłn 24 uczestników konkursu 
..Życia”, spośród których czte­
rem Laureatom przyznane zosta­
ły roczne stypendia, fundowane 
tradycyjnie przez: ministra o- 
łwiaty i wyrhowania. ministra 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki. Zarząd Główny RSW 
„Prasa-KsLiżka-Ruch" i Zarząd 
Główny Związku 7awodowegn 
Pracowników Książki. Prasy 
Radia i TV.

Funda'orami innych atrak­
cyjnych nagród są: Kuratorium 
Oświaty i Wychowania Stołecz­
nego U'oi. Warszawskiego. Ko­
mitet ds. Radia i Telewizji. 
Centralna Radą Związków Za­
wodowych. Zarząd Główne 

nia sprawozdawczo-wyborcze 
w blisko 70 tys. grup partyj­
nych, a następnie w ok. 27 
ty*. — oddziałowych i w po­
nad 75 tys. — podstawowych 
organizacji partyjnych..

Znaczenie kampanii wynika 
przede wszystkim z faktu, że 
przypada ona na okres przygo­
towań całej partii do VIII Zja­
zdu PZPR, który w myśl uchwa­
ły XV Plenum KC PZPR zwo-

zoilałych miastach woj. radom­
skiego. Zanim rozpocznie pracę 
elektrociepłownia, której budo­
wę zaplanowano w 1981 r., w
racjonalny sposób trzeba wyko­
rzystać istniejące i rozbudowy­
wane źródła ciepła oraz moder­
nizować sieć przesyłową tworząc 
podstawy nowoczesnego systemu 
ogrzewczego.

W drugim punkcie obrad za­
poznano się z efektami groma­
dzenia zapasów na ztmę. W tym 
roku stanowić je będzie m.in. 
7,5 tys. t ziemniaków. 8 tys. t 
warzyw oraz 2.6 tys. t owoców. 
Ze względu na potrzebę maksy­
malnego zaopatrzęnia załóg ro­
botniczych w ziemniaki i wa­
rzywa większe rozmiary musi 
przybrać akcja „Witamina”.

(tmz)

1

W największych galeriach stolicy

Informacjo własna
(Pi Od najbliższego ponie­

działku, 10 bm.. w kilku naj­
większych galeriach stolicy roz- 
pocznie się największa w tym 
roku prezentacja prac warszaw­
skiego środowiska plastycznego. 
Impreza ta jest kontynuacja od­
bywających sie do tej pory co 
dwa lata we wrześniu pokazów

nauczycielom
Związku Socjalistyczne) Mło­
dzieży Polskie). Związek Har­
cerstwa Polskiego. Bturo Pod­
róży i Turystyki .ALMATUR", 
Biuro Turystyki Młodzieżowej 
„JUYENTUR", rektorzy Poli­
techniki Warszawskie). Uniwer- 
(B) DOKOŃCZENIE na str. i

Bezpieczeństwo na radomskich drogach
Konferencja prasowa w KW MO

Informacja własna
(R) 7 hm. w KW MO w Radomiu odbyła się konferencja pra­

sowa podesas której komendant wojewódzki MO płk Marian 
Mozgawa poinformował diięnnikarzy o stanie bezpieczeństwa 
i ocraniciaain szybkości na drogach w świetle zarządzeń mi­
nistrów komunikacji i spraw wewnętrznych.

Tranzytowy układ woj. ra­
domskiego gdzie przebiegają 
walne arterie komunikacyjne 
z północy na południe i ze 
wschodu na zachód stwarza 
potencjalne zagrożenie dla 
bezpieczeństwa jazdy wówczas 
gdy kierowcy a także piesi 
nie przestrzegają przepisów 
ruchu drogowego.

Pik M. Mozgawa przedstawił 
statystykę wypadków za 8 mie­
sięcy br. Woj. radomskie mala­
rio się w grupie 1« województw 
o najwyższym wskaźniku wy­
padków drogowych ze stalą ten­
dencją wzrostu.

Przyczyna wzrostu wypadków 
jest rozwijanie nadmiernej szyb­
kości przez kierowców, nie 
przestrzeganie przepisów kodek­
su drogowego a także nietrzeź­
wość kierowców. Sierpień i po- 

łany zostanie w pierwszym 
kwartale przyszłego roku. Przed 
uczestnikami zebrań i konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczych 
stawiany jest więc doniosły cel 
— dogłębnej, osadzonej w śro­
dowiskowych realiach oceny 
realizacji zadań nakreślonych 
uchwałami VII Zjazdu PZPR. 
II Krajowej Konferencji PZPR, 
nadrzędnych instancji oraz włas­
nych programów działań organi­
zacji.

Zebrania sprawozdawczo wy­
borcze w podstawowych ogni­
wach partii są okazją do grun­
townej analizy działalności par­
tyjnej zarówno w sferze spo­
łeczno-gospodarcze j. jak i ideo- 
wo-wychowawctej, politycznej, 
szkoleniowej i organizatorskiej. 
Tak jak każda kampania spra­
wozdawczo-wyborcza również 1 
obecnie rozpoczynająca się od­
grywa ważną rolę w całokształ­
cie życia partii i całego spo­
łeczeństwa. Żebrania i konfe­
rencje tworzą szeroką, ogólno- 
partyjna płaszczyznę do refle­
ksji nad dotychczasowymi osią­
gnięciami oraz drogami dalsze­
go rozwoju kraju, do otwartej, 
krytycznej i samokrytycznej dy­
skusji.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Uroczysty koncert w Warszawie
(P) 9 września bratni na­

ród bułgarski obchodzi naro­
dowe święto — 35 rocznicę 
zwycięstwa rewolucji socjali­
stycznej. Z tej okazji w Tea­
trze Dramatycznym w War- 

pn.: „Warszawa w sztuce”. Od 
bieżącego roku postanowiono 
przekształcić formulę tego cyk­
lu wrstaw i organizować każda 
z koleinach prezentach w tema­
tyczne. związane z aktualnymi 
problemami pokazy. Ów nowy 
cvkl dcspozrcii. występujący 
pod wspólnym tytułem: „Artyści 
Warszawy”, przedstawiany bę­
dzie widzom co trzy lata.

Razooczri.ajaca sie za kilka 
dni impreza, inspirowana jest 
problematyką, na którą zwrócił 
uwagę trwający właśnie Mię­
dzynarodowy Rok Dziecka, a 
hasłem dla przegotowane) serii 
pokazów jest „Dziecko — Mło­
dość — Przyszłość". Organizacją 
całości zajmowało sie wiele 
sńeciaUstycznrch instytucji, u- 
rzędów. a także związek twór­
czy plastyków. Patronat objął 
Prezydent m.sL Warszawy. Je­
rzy Majewski.

Największa i najciekawiej za­
powiadająca się wystawą pn.: 
„Artyści Warszawy w Między­
narodowym Roku Dziecka" o- 
twarta zostanie w poniedziałek. 
10 bm. o godz. 12 w salach „Za­
chęty”. W ekspozycji prezento­
wane będą prace 112 malarzy, 
38 rzeźbiarzy. 29 grafików i 22 
tkaczek.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 1 

czątek września, a więc w mie­
siącach w któryrh obowiązują 
jut przepisy o ograniczeniu 
szybkości w kronikach milicyj­
nych notuje się czarną listę wy­
padków.

Organa MO i inspekcji gospo­
darki samochodowej nasilają 
kontrolę na drogach publicznych. 
Jak podkreślił płk M. Mozgawa 
w sierpniu służby drągowe MO 
zanotowały toą wypadków prze­
kroczenia szybkości. M przy­
padków talszowama kart drogo­
wych. 27 przypadków rozplom- 
bowania liczników a także jaz­
dy bez ładunku na dłuższych 
trasach. Oględziny samochodów 
prsez funkcjonariuszy MO oraz 
inspektorów gospodarki samo- 
ebodowej wykazały w wielu 

r
Leonid Breżniew 
wręczył wysokie odznaczeni® 
Lachowowi i Riuminowi

MOSKWA (PAP). 7/wrześnią 
Leonid Breżniew wręczy! ra­
dzieckim kosmonautom Władi­
mirowi Lachowowi i Waleremu 
Riuminowi. którzy dokonali 175- 
dniowego lotu na pokładzie kos­
micznej stacji orbitalnej „Sa- 
!ut-6". wysokie radzieckie od­
znaczenia — Ordery Lenina I 
Medale Złotej Gwiazdy Bohate­
rów Związku Radzieckiego.

W uroczystej dekoracii uczest­
niczyli członkowie kierownic­
twa KPZR przywódcy KPZR 
i rzędu radzieckiego.
(DOKGŃCZFNIE NA STR. O

Z okazji 35 rocznicy
zwytięstwa socjalizmu
Depesza 
przywódców polskich 
do przywódców bułgarskich

(P) Z okazji 35 rocznicy zwy­
cięstwa rewolucji socjalistycz­
nej w Bułgarii, I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek, przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński i prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz prze­
siali do I sekretarza KC Buł­
garskiej Partii Komunistycznej, 
przewodniczącego Rady Państwa 
Bułgarskiej Republiki Ludowe)
— Topora Żjwkową i przewod- 
piczącego Rady Ministrów BRL
— Stańki Todorowa depeszę w 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. S

szawie odbył się 7 bm. uro­
czysty koncert, zorganizowany 
przez Ogólnopolski i Stołecz- 

; ny Komitet FJN'. '
Odświętnie udekorowaną sa­

lę Te-‘ni wypełnili przedstawi- 
ciele stołecznych zakładów pra- 

I .<Wi« i ■■ irMtyśitęjlm organizacji 
społecznych i młodzieżowych. 
Przybyli członkowie najwyż- 
szych władz partyjnych i pań­
stwowych: Władysław Kruczek. 
Jerzy Łukaszewicz, Tadeusz 
Wrziszeiyk. Longin Cegielski; 
przedstawiciele wladt naczol- 
nych ZSL i SD. kierownicy 
wydziałów KC PZPR, repre­
zentant CK FJN.

Po odegraniu przez orkiestrę 
hrmnów narodowych obu kra­
jów przemówienie wygłosił 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący CRZZ — 
tytidrslaw Kruczek.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Z okazji 31 rocznicy

powstania KRLD

Depesza 
przywódców Polski

(P) Z okazji 31 rocznicy po­
wstania Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, I se­
kretarz. KC PZPR Edward Gie­
rek, przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński i prezes 
Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz przesłali do sekretarza ge­
neralnego KC Partii Pracy Ko­
rei. prezydenta KRLD Kim Ir 
Sena i premiera Rady Admini­
stracyjnej KRLD Lt Dzong Ok 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 3 

przypadkach rażace usterki tech­
niczne.

Ten narastający niepokój na 
drogach woj. radomskiego, mno­
żące się wypadki, nieprzestrze­
ganie obowiązujących przepisów 
przez kierowców i pieszych, pi­
jaństwo sprawił, te w okresie od 
12 do 18 września br. komenda 
wojewódzka MO w Radomiu 
wspólnie z Wydziałem Komuni­
kacji Urzędu Wojewódzkiego po­
dejmują operację na drogach w 
pierwszej fazie profilaktyczną, 
a od 13 września w przypad­
kach naruszania przepisów pa­
trole MO stosować będą grzyw­
ny w górnym ich wymiarze. Za­
stosuje się też w rażących przy­
padkach wpisy do ewidencji 
kierowców oraz czasowe pozba­
wienie prawa jazdy. Przez cały 
czas trwania akcji pracować 
będą komisje egzaminacyjne 
sprawdzające wiadomości za­
trzymanych kierowców.

Powołany został specjalny 
sztab akcji z udziałem przedsta­
wicieli MO. ORMO, kuratorium, 
organizacji młodzieżowych i spo­
łecznych. na którego czele stanął 
mgr Jan Darmas dyrektor wy- 

' działu komunikacji UW. (bdj
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^praszajn Uczniowskie

d pytania^ Stypendia

Odpowiada: Krystyna Broclca specjalistka w depar­
tamencie wychowania w szkole, domu i środowisku 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania

— Nowy rok szkolny przyniósł 
nowe zasady stypendialne—

— Tak, w tej sprawie mini­
ster oświaty i wychowania wy­
dał trzy zarządzenia określa­
jące tryb i zasady przyznawa­
nia pomocy stypendialnej i do­
raźnej uczniom szkół ogólno­
kształcących i zawodowych, za­
sady ustalania stawki stypen­
dium dla uczniów szkół ogól­
nokształcących i zawodowych. 
I wreszcie ustalające odmienne 
kryteria przyznawania pomocy 
stypendialnej uczniom szkół 
kształcących w zawodach i spe­
cjalnościach rolniczych.

Otóż dotąd młodzież inter- 
nacka miała prawo dó dwu­
krotnie większego stypendium 
niż reszta uczniów. Nie było to 
najsprawiedliwsze: wielu ucz­
niów mieszkało na stancjach, 
co nawiasem mówiąc jest dużo 
kosztowniejsze. Oczywiście, ko-. 
rzystali oni z tego lokum nie 
z niechęci do internackiej kwa­
tery. lecz — z powodu braku 
miejsc. Teraz stawka pełnego 
stypendium dla mieszkających 
w internatach, na stancjach i 
w rodzinach własnych została 
wyrównana.

A wiec — prawo do pełnego 
stypendium ma każdy uczeń, w 
którego rodzinie miesięczny do­
chód nie przekracza 1200 zł na 
osobę, do trzech czwartych wy­
sokości pełnego stypendium — 
dochód nie wyższy niż 1400 zł. 
do oolowy —« 1600 zł i do jed-

nej trzeciej — pełnego stypen­
dium — 1800 zł miesięcznie.

— Czy j stypendia będą wyż­
sze?

— Ich wysokość określa co rok 
ustalana dzienna normą prze­
znaczona na wyżywienie w in­
ternacie, która teraz wynosi 
22 zł. Pełne stypendium — to 
6S0 zł miesięcznie, trzy czwarte
— 445 zł, połowa — 330 zł, jedna 
trzecia — 220 zł miesięcznie.

— Jak Pani wspomniała, szko­
ły kształcące w zawodach rol­
niczych kierować się będą trochę 
innymi kryteriami...

— Tak. Dochód w rodzinach 
rolniczych nie 
przecież w pełni ich sytuacji 
materialnej, np. część pieniędzy 
przeznaczana jest na inwesty­
cje. Do otrzymania stypendium 
uprawnia więc dochód o 
rysta złotych miesięcznie 
szy niż w innych typach
— od 1600 zł do 2200 zł 
sięcznie na osobę. Jednocześnie 
na stypendia dla uczniów s-kól 
rolniczych przeznaczano dodat­
kowo 25 min złotych.

odzwierciedla

cztc- 
wyż- 
szkól 
mie-

(H.Z.)

Kolej przed największym szczytem
Letni zryw PKP ★ Rekordowe przewozy węgla

w sierpniu ★ Ogrom proc remontowych
Informacja własna

(P) Transport, który jest newralgicznym ogniwem całej gos­
podarki, warunkującym jej rytmiczną pracę, u progu wzmo­
żonych przewozów jesienno-zimowych odnotować może stop­
niową poprawę w zaspokajaniu

Skromne oznaki tej popra­
wy wystąpiły pod koniec dru­
giego kwartału, a 
zarysowały się w 
sierpniu.

PKP, które wciąż 
nym przewoźnikiem 
masowych na dłuższe odległo­
ści, przewiozły w lipcu o milion 
ton więcej niż rok temu, a w 
sierpniu, kiedy po raz pierwszy 
po perypetiach zimy w pełni 
wykonano operatywne zadania 
miesięczne, przewozy wzrosły o 
1,7 min ton w stosunku do 
sierpnia ub. roku. Godne uwagi 
jest, że przewozy węgla wy­
datnie wzrosły, a przemieszcze­
nia niektórych rodzajów ładun­
ków, jak kruszywa, kamień, 
metale i wyroby metalowe, ro­
pa 1 jej przetwory wykonywa­
ne są w ostatnich miesiącach 
w wielkościach planowych, lub 
nawet z nadwyżką. Poważne 
niedobory występują jednak 
nadal w przewozach cementu i 
nawozów mineralnych, jednak 
zgromadzone ponadnormatywne 
ich zapasy u producentów ma­
leją.

wyraźnie) 
lipcu i

są głów- 
ładunków

Nie tylko dla amełorów

COMUK proponuje
Informacjo własna

KRONIKA DmOMAHCZNA
(P) W związku z objęciem mlzjt 

* Police ambasador Szwecji Ollo 
Knut Thyberg, w asyście czlon- 
k6w ambasady, złoty! 7 bm. wie­
niec na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza. Przy składaniu wieńca 
Kompania Reprezentacyjna Woj-

ska Polskiego oddala honory woj­
skowe.

(P) 1 bm. opuścił Warszawę do­
tychczasowy ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Republiki 
Indyjskiej w Polsce Sudarshaą 
Kumar BhutanŁ (PAP)

Pct’owsYo 
przedświtem Pono ai 

(D) DOKOŃCZENIE TE STR. 1 
służyć będzie piotrkowskim 
sportowcom.

W niedzielę na stadionie tym 
odbędzie się wielkie widowisko, 
w którym udział weźmie ok. 4,5 
tysiąca wykonawców — człon­
ków regionalnych zespołów ta­
necznych oraz zespołów pieśni 
i tańca z całego kraju, kapele, 
orkiestry, fanfarzrścL sportowcy, 
dzieci.

Gościom z całego kraju gospo­
darze pokażą swój- dorobek, a 
jest się czym chwalić. Ziemie są 
tu co prawda słabe, znacznie 
Jorsze niż wynosi średnia kra- 
owa. Prawie 60 proc, gruntów 

•klasyfikowanych jest w najsłab­
szych klasach V i VI. Mimo to 
Piotrkowskie jest potentatem w 
chowie owiec, zajmuje czołowe 
miejsce w hodowli krów, do 
punktów skupu trafiają tu duże 
ilości mleka. Choć warunki przy- 
rodniczo-glebowe usytuowały to 
województwo jxk1 koniec listy 
wszystkich województw, to w 
wielu dziedzinach rolnicy potra­
fili uzyskać lepsze wyniki niż ci, 
którym przyroda nie poskąpiła 
lepszych gleb.

(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
które zebrało się w czerwcu aby 
omówić sytuacje w rolnictwie, 
przyjęło uchwałę, w której 
wezwała wszystkich do podjęcia 
wszelkich starań, w cela spraw­
nego przeprowadzenia tegorocz­
nych prac w rolnictwie oraz 
lepszego wykorzystania rezerw 
całej gosnodarki żywnościowe,’.

W niedzielę, gdy starostowie 
Centralnych Dożynek St-nlsław 
Szma'ec i Barbara Rytych w-ę- 
czą Gospodarzowi — Edwardo­
wi Gierkowi bochen Chleba wy­
pieczony z tegorocznej mąkł, 
będą mogli powiedzieć, że rol­
nicy nie zawiedli, że zrobili co 
było w Ich mocy, aby zebrać 
wszystko co na polach się uro­
dziło. Często rezygnowali z wy­
godniejszych maszyn, jakimi są 
kombajny, by zebrać wie-ej sło­
my, by n-e stracić pośhdu. Wy­
korzystano do maksimum pogo­
dę. by ziarno dojrzało jak naj­
lepiej. Dużo pracy w jak najlep­
sze przygotowanie maszyn wło­
żyli pracownicy technicznej ob­
sługi rolnictwa. Mimo że kłopo­
tów z częściami zamiennymi by­
ło co niemiara, zasługa mecha­
ników jest m.in. to. że w tym 
roku awarii było znacznie mniej 
niż w ostatnich latach.

Święto plonów nie oznacza 
końca pracy na polach. Za kil­
ka dni Już za-zną słe wykopki 
ziemniaków, które Jak sie ocze- 
Mile. dadza dobry plon, kosić się 
! ■' kukurydze, zbierać bę-
< sie ”’’raki cukrowe. Trzeba
b-dzie zv ’ć do gospodarstw 
miliony ton "lodów rolnych. Za­
raz ot świecie rolnicy 
ca do ciężkiej, jeszcze 
niż latem pracy.

Wielu ł nas F :’-ie _ .
Centralne Dożynki v telewizji. 
Pamiętajmy, że to radosne, roz­
śpiewane widowisko, r— ‘ące 
starosłowiański rodowód, jest 
świętem ludzi, którzy ciężko 
praca, bez względu na pogodę, 
produkują pożywienie dla nas 
wszystkich, a choć z roku na 
rok przybywa maszyn, kombaj­
nów. suszami, nawozów, długo 
jeszcze zawód rolnika będzie 
jednym z najcięższych, ale i 
najważniejszych dla zapewnie­
nia biologicznej egzystencji na­
rodu.

Podziękujmy rolnikom xa ten 
trud. (MP)

(P) Centralny Ośrodek Meto­
dyki Upowszechniania Kultury, 
publikujący już od ćwierćwie­
cza materiały repertuarowe i 
metodyczne dla amatorskiego 
ruchu artystycznego, w ostatnich 
latach znacznie rozszerzył krąg 
tematyczny swoich wydawnictw. 
Poza książkami przeznaczonymi 
dla instruktorów amatorskiego 
ruchu artystycznego w dorobku 
wydawniczym ośrodka i w jego 
planach znajdują się również 
prace z dziedziny socjologii kul­
tury oraz obejmujące problemy 
organizacji, projektowania i me­
todyki pracy w placówkach u- 
powszechniania kultury.

Jak nas poinformował redak­
tor naczelny działu wydawnictw 
COMUK, Marian Stasiak, w o- 
statnich miesiącach organizatorzy 
życia kulturalnego i amatorzy 
otrzymali wiele interesujących 
publikacji, ogromnie przydat­
nych w codziennej pracy domów 
kultury i zespołów amatorskich.

Ukazała się. dla przykładu, 
okolicznościowa pozycja reper­
tuarowa „Polska Ojczyzna na­
sza”, zawierająca wybór ma­
teriałów związanych z obchoda­
mi 35 rocznicy powstania PRL. 
Są już na rynku dalsze tomy 
z cennej serii wydawniczej, 
dokumentującej i popularyzują­
cej polski folklor. Po tomach; 
„Folklor Śląska Górnego”, 
„Folklor Lachów Sądeckich”, 
„Folklor Regionu Opoczyńskie­
go”. „Folklor Ziemi Lubuskiej” 
i „Folklor Górali Żywieckich”, 
ukazały się właśnie kolejne — 
„Folklor Warmii i Mazur" w 
autorskim opracowaniu Marii 
Drabeckiej, Barbary Krzyżaniak 
i Jarosława Lisakowskiego oraz 
„Folklor Kujaw” Roderyka Lan­
gego, Barbary Krzyżaniak i 
Aleksandra Pawlaka.

Przypomnijmy, że wszystkie 
te tomy zawierają specjalistycz­
ne opracowania materiałów po­
chodzących z badań terenowych, 
a obejmują takie zagadnienia, 
jak: obrzędy i zwyczaje dorocz­
ne i rodzinne, folklor taneczny 
i muzyczny. Każdy opatrzony 
został wstępem, prezentującym 
region w aspektach: historycz­
nym, gospodarczym i etnogra­
ficznym; zawiera barwne tabli­
ce ze strojami ludowymi oraz 
wkładki z nutami i kinetogra- 
mami.

•
Warto zainteresować się książ­

ką Wojciecha Wierzewskicgo 
„Modele kultury filmowej”, oma­
wiającą metody prac? z filmem, 
z uwzględnieniem specyfiki 
różnych środowisk społecznych. 
Ukazały się również takie po­
zycje, jak: „Kongres Regional­
nych Towarzystw Kultury” — 
zawierający wystąpienia i doku­
menty niedawnego kongresu, 
„Projektowanie działalności kul­
turalno-oświatowej” Dzierży- 
mira Jankowskiego — książka 
omawiająca teoretyczne i prak­
tyczne zasady obowiązujące w 
różnych fazach planowania dzia­
łalności domów kultury i klu­
bów, „Ekonomiczne instrumenty 
sterowania kultur?" Zbigniewa 
Burakowskiego — próba podsu­
mowania polskich doświadczeń 
w tej dziedzinie.

W tegorocznym planie wydaw­
niczym ośrodka znalazły się 
jeszcze następujące pozycje: 
„Metodyka teatru lalek" Aliny 
Stanowsklej, Henryka Ryla i 
Henryka Jurkowskiego, „O sztu­
ce filmowania” Wiesława Stra- 
domskiego — poradnik dla fil- 
mowców-amatorów, „Tobie Oj­
czyzno” — śpiewnik z piosen­
kami o tematyce patriotycznej, 
„Modele domów kultury” Wacła­
wa Wieckiego, „Aparatura na­
głaśniająca” Krzysztofa Heerin- 
ga — poradnik dla fonoamato- 
rów i obsługi technicznej sal 
widowiskowych, .1.
profesjonalna” — praca zbioro­
wa omawiająca różne aspekty 
społeczne i artystyczne amator­
skiego uprawiania plastyki, 
„Folklor taneczny Mazowsza 
nad Świdrem” Grażyny Dąbrow­
skiej, a wreszcie — wznowienie 
cennej książki Tadeusza Zieliń­
skiego „Style, kierunki i twór­
cy muzyki XX wieku”, (pa)

„Plastyka nie­

potrzeb różnych dziedzin.
Tak więc u progu najtrud­

niejszego sezonu, kiedy z oka­
zji Dnia Kolejarza dokonuje się 
bilansu całej pracy i określa 
zadania, kolejarze mają świa­
domość wykonania ogromnej 
pracy. Wyrażając usianie kole­
jarzom, pamiętać trzeba w tym 
roku o skali wysiłku związane­
go z przezwyciężaniem na- 
stęDstw zimy.

Przecież od początku roku 
traeba było wymienić, zwłaszcza 
w okresie mrozów i zawiei 20 
tys. pękniętych szyn. Załogi lo- 
komotywowni, zakładów na­
prawczych, a także przedsię­
biorstw produkujących tabor 
naprawiły łącznie ponad 23 tys. 
pojazdów trakcyjnych, a więc 
o 7 tys. więcej niż rok temu. 
W warsztatach wagonowni 
PKP. a także w zakładach pod­
ległych innym resortom wyko­
nano ok. 50 tys. bieżących na­
praw wagonów towarowych 
więcej niż w analogicznym okre­
sie ub. r. Trzeba było też usu­
nąć o wiele więcej usterek w 
urządzeniach zabezpieczenia ru­
chu kolejowego i łączności.

Oceniając ten ogromny wy­
siłek kolejarzy trzeba stwier­
dzić, że bez pomocy kierowni­
ctwa partii i rządu oraz udzia­
łu innych resortów nie udało­
by się dokonać tak ogromnego 
dzieła. Pomoc okazana ko1?:, 
prócz znaczenia rzeczowego i 
materialno-technicznego, miała 
także ogromne znaczenie moral­
ne. Powstał bowiem życzliwy 
klimat wokół transportu, co 
znalazło wyraz także .material­
ny, dzięki czemu łatwiej było 
mobilizować siły dla przezwy­
ciężania przeszkód.

Nie znaczy to oczywiście, że 
transport już obecnie w pełni 
zaspokaja potrzeby przewozowe 
gospodarki, a także sprawnie 
obsługuje ruch pasażerski. 
Istotne jest jednak, że kolej 
wyszła z równi pochyłej i obec­
nie, choć ciężko i z mozołem 
zaczyna piąć się w górę. Wiel­
kie znaczenie ma nadal dosko­
nalenie organizacji pracy i u- 
sprawnienie współdziałania z 
nadawcami i odbiorcami ładun­
ków.

Niewątpliwie przewozy węgła, 
który stanowi najpoważniejszy, 
a zarazem decydujący ładunek 
PKP, są w tym roku papier- 
kiem lakmusowym przy ocenie 
sprawności transportu. Tego­
roczny wzrost wydobycia, przy 
spiętrzeniu trudności transporto­
wych, sprawił, że pod koniec 
czerwca' zWały Węgla w ko­
palniach osiągnęły nie noto­
wane rozmiary 5,7 min ton. 
Węgiel leżał na hałdach, a jed­
nocześnie brakowało go u od­
biorców. W warunkach ograni­
czonej zdolności przewozowej 
PKP ładunkom węgla nadano 
absolutny priorytet i podjęto 
cały zespół środków organiza­
cyjnych i technicznych dla u- 
sprawnienia obsługi kopalń i 
wywozu tego paliwa do odbior­
ców. W lipcu i sierpniu kolej 
przewiozła o 2.5 min ton więcej, 
aniżeli w tych samych miesią­
cach przed rokiem, a zapasy na 
składowiskach kopalnianych 
zmniejszyły się z 5,7 min ton 
do poniżej 3 min ton. W sierp­
niu kolej wywiozła ze Śląska 
ponad 14 min ton węgla, uzys­
kując po raz pierwszy w hi­
storii taki rezultat w skali 
miesiąca.

Obecnie konieczno jest dalsze 
zwiększenie tempa tych prze­
wozów, zwłaszcza że zaopatrze­
nie niektórych rejonów kraju 
w węgiel opalowy na zimę wy­
kazuje jeszcze niedobory. W 
czwartym kwartale br., kiedy 
nasze koleje mają przewieźć 
ponad 126 min ton ładunków, 
nadal zostanie utrzymany prio­
rytet dla węgla, którego trze­
ba będzie przemieścić ok. 41 
min ton.

Stąd też nadal niezbędny jest 
ogromny wysiłek, bo przecież 
obok węgla pierwszeństwo mają 
ziemiopłody; a także inne pil­
ne ładunki ważne dla gospo­
darki. Oczekujemy także popra­
wy warunków podróżowania, co 
jest szczególnie istotne w okre­
sie zimy i jesieni. Dlatego też 
składając kolejarzom życzenia 
z okazji ich święta, mamy na­
dzieję, że osiągną oni pomyśl­
ne wyniki, którymi wszyscy 
jesteśmy zainteresowani. (Ch)

PAP DONOSI

„Wietnam 79”

Wystawa w Warszawie
(P) Z okazji święta narodo­

wego Wietnamskiej Republiki 
Socjalistycznej, w warszawskim 
Klubie Międzynarodowej Prasy 
i Książki przy ul. Bcrtolta 
Brechta na Pradze. 7 bm. zo­
stali otwarta wystawa „Wiet- 
nam-79”. Jest to ekspozycja kil­
kudziesięciu fotogramów.

Wstrząsające w swym wyra­
zie autentyczne zdjęcia pokazu­
ją walkę Wietnamczyków z 
agresją chińską na przygranicz­
ne rejony ich kraju — znisz­
czone miasta i wsie, wiele za­
bitych, ruiny domów, bezcen­
nych zabytków kultury, świątyń 
różnych wyznań. Ale oglądamy 
też zdjęcia ilustrujz.ee cdnór in­
ki Wietnamczycy dali chińskim 
prowokatorom.

W otwarciu wystawy uczest­
niczył ambasador WRS Nguyen 
Ngoc Uyen. (PAP)

0 Z okazji święta narodowego 
LiDijykiej Arabskiej Dżamahiriji 
Ludowo-Socjaliziycznej, przed 
kamerami TVP wystąpi! 7 bm. 
charge d’atfaires a.i. tego kraju 
Sayed Abdel Salam Salem. Przy­
pomniał on dzieje walk narodu 
libijskiego o wyzwolenie spod pa- 
nowana kolonializmu 1 rodzimej 
reakcji. Walka ta uwieczniona zo­
stała zwycięstwem rewolucji i 
września 196g r„ która otworzyła 
nową epokę, wolności, socjalizmu 
1 jedności, wszechstronnych osią­
gnięć ludu. Mówiąc « polityce za­
granicznej swego kraju, pod­
kreślił rozwój stosunków z 
państwami wspólnoty socjalisty­
cznej, w tym z PRL, nacechowa­
nych wzajemnym zrozumieniem 1 
wszechstronną współpraca.
0 W Pogorzelicy na Wybrzeżu 

Szczecińskim rozpoczął się 7 bm. 
dwudniowy zlot matek chrzest­
nych statków Polskiej Żeglugi 
Morskiej. Jest ta drzgie tego ty­
pu spotkanie. W czasie jego trwa­
nia omówione zostaną doświad­
czenia zdobyte przez matki 
chrzestne w zakresie współpracy 
z załogami podopiecznych statków 
1 wytyczone będą kierunki pracy 
na najbliższy ckres.

ffi W 35-Iecle Polski Ludowej, 
zespołowi „Dziennika Zachodnie­
go", jednego z najbardziej po­
czytnych pisuj codziennych, obej­
mującego swoim zasięgiem wo­
jewództwa: katowickie, bielskie, 
częstochowskie i opolskie — przy­
znany został Order Sztandaru 
Pracy II klasy. Gazeta od 35 lat 
ściśle związana z życiem wielko­
przemysłowego regionu, wnosi 
istotny wkled w umacnianie jed­
ności ldeowo-moralnej społeczeń­
stwa i patriotyzmu pracv dla so­
cjalistycznej ojczyzny Na sztan­
darze, przekazanym redakcji 
przez górników 1 hutników z By­
tomia jako symbol wspólnoty tru­
du rak i umysłów, wypisano nor­
widowskie hasło: „Pismem poży­
tecznym narodowi ąłużyś”

Na scotkanlu aktywu partyjne­
go i dziennikarskiego Slaska I 
Zagłębia 7 bm. aktu dekoracji 
sztandaru ..Dziennika Zachodnie­
go” dokonał członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzisław 
Grudzień, przekazując zesoołowl 
serdeczne pozdrowienia 1 gratula­
cje od I sekretarza KC — Edwar­
da Gierka.

© Ponad 2,7 tys lekarzy wete­
rynarii. przeszło 2OT tytułów do­
ktorskich 1 £0 przewodów habili­
tacyjnych — tych specjalistów 
wykształcił dotychczas Wydział

W SKRÓCIE
Weterynarii Lubelskie) Akademtl 
Rolniczej 1 powstał cn początkowo 
na UMCS. Jedna trzecia lekarzy 
weterynarii pracujących w pol­
skim rolnictwie legitymuje się 
dyplomem lubelskiej uczelni. W 35- 
letniej działalności wydziału opu­
blikowano ponad 3 tys. pozycji, 
z czego połowę stanowiły prace 
naukowo-badawcze, zamieszczane 
w czasopismach krajowych i za­
granicznych. Dorobek lubelskiej 
weterynarii był 7 bm. przedmio­
tem sesji naukowej w Lublinie 
zorganizowanej z okazji 35-leCia 
powstania wydziału

<3 7 bm. zakończyło w Krako­
wie czterodniowe oorady 24 mię­
dzynarodowe sympozjum geofi­
zyczne krajów demokracji ludo­
wej. Głównym tematem obrad 
były kierunki rozwoju teorii i me­
todyki w geofizyce stosowanej.
• W Łodzi 7 bm. zakończył swe 

trzydniowe obrady I Zjazd Hyd­
robiologów Polskich. Uczestniczy­
ło w nim ponad 303 naukowców 
1 praktyków z różnych rejonów 
kraju oraz z zagranicy. Dyskusja 
toczyła się wokół hasła- „Badania 
hydrobiologiczne — postawą za­
gospodarowania i ochrony wód 
Polski”. Nawiązywano w niej m. 
in. do programów technicznej za­
budowy naszych rzek a przede 
wszystkim de rządowego progra­
mu „Wisła”. Wiele miejsca po­
święcono także w czasie zjazdu 
wskazaniom możliwość, dalszej 
Intensyfikacji hodowli ryb.

© W Uniwersytecie Warszaw­
skim zakończyła się 7 bm. mię­
dzynarodowa konferencja poświę­
cona naukowej twórczości Jana 
Baudoulna cle Courtenay — naj- 
wyb.tniejszegb polskiego języko­
znawcy, jednego z najwybitniej­
szych uczonych w tej dziedzinie. 
Odbyła się ona w 50-lecle śmier­
ci tego polskiego uczonego, któ­
rego rodzina wywodziła się z 
Francji, a dała naszemu krajowi 
wielu zasłużonych obywateli. W 
trakcie spotkania, w którym u- 
czestniczyll wybitni Językoznaw­
cy z ponad 20 krajów, mówiono 
o drodze naukowej J. B.iudouina, 
scharakteryzowano wkład uczone­
go do współczesnej morfologii Ję­
zyka Przedstawiono pionierskie 
koncepcje tego wielkiego Polaka 
w dziedzinie językoznawstwa dia- 
chronicznego — zajmującego się 
prawam ewolucji — języka. Wie­
le miejsca zajęły też w dyskusji 
jego poglądy polityczno-społecz­
ne. Piętnował on przejawy nacjo­
nalizmu, ograniczanie w prawach 
mniejszości narodowych.

w okresie przygotowali do VIII Zjazdu PZPR

nowró- 
cięższej

oglądać

Akcja CKT i „Życia”

Turystyka 
szuka producenta

(P) Jeszcze do 10 bm. przyj­
mowane są eksponaty na giełdę 
pod hasłem „Turystyka szuka 
producenta”, organizowaną przez 
Główny Komitet Turystyki i 
„Życie”. Zaprezentowane będą 
na niej sprawdzone artykuły tu­
rystyczne, pochodzące z zagra­
nicy lub produkowane u nas w 
niewielkiej ilości. Chodzi tu o 
wygodne, a zarazem mocne bu­
ty, lekkie plecaki i namioty, 
nosiłki dla dzieci, wyposażenie 
rowerowe czy żeglarskie itp. Ar­
tykuły te produkowane mogą 
być również w kraju i temu 
właśnie służyć ma zaprezento­
wanie ich przedstawicielom 
przemysłu.

Eksponaty przyjmują od Czy­
telników wszystkie wojewódzkie 
przedsiębiorstwa turystyczne (w 
województwie stołecznym — 
WPT „Syrena”, ul. Krucza 17, 
tel. 28-72-83). Wypożyczone do­
tychczas artykuły dla dzieci i 
młodzieży zaprezentowane będą 
podczas "targów Poznańskich. 
Wszystkie wzory zgromadzone 
zostaną na wystawie w Warsza­
wie w końcu września.

Przypomnijmy, że wśród Czy­
telników, którzy wezmą udział 
w giełdzie, rozlosowane będą 
atrakcyjne nagrody, m.in. wy­
cieczka na Olimpiadę do Mo­
skwy, wczasy, premie rzeczowe.

<aak)

Artyści Warszawy
o dzieciach i dla dzieci

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Ponadto wystawione zostaną 

także kompozycje 20 plastyków, 
którzy działając w ośmiu zespo­
łach wykonali opracowania pro­
jektowe dotyczące 
obiektów, takich jak 
la i place zabaw dla 
społy te, w ramach _______
warszawskiego” podjęły analizę 
wielu zagadnień z dziedziny ar­
chitektury wnętrz i małych 
form przemysłowych.

Ogółem na wystawie w „Za­
chęcie” obejrzeć będzie można 
ponad 400 prac autorstwa 200 
plastyków. Ekspozycję projek­
tuje Jan Kosiński.

Interesujący jest także prog­
ram wystaw towarzyszących 
głównej imprezie w ..Zachęcie”. 
Na czoło wysuwa się ekspozycja 
wzornictwa przemysłowego gru­
pująca sprzęty i rozmaite przed­
mioty niezwykle istotne dla har­
monijnego rozwoju dziecka. Ten 
pokaz odbędzie się w Domu Ar­
tysty Plastyka przy ul. Mazo­
wieckiej 11 a. W tej samej ga­
lerii prezentowana bedzie rów­
nież wystawa np.: „Stare i no­
we bajki malowane”, na którą 
złoża się prace Marii Dawsklej.

Atrakcyjnie, także dla mło­
dych widzów, zapowiada sie po­
kaz scenografii do SDektakli te­
atralnych i telewizyjnych o te­
matyce dziecięcej i młodzieżo­
wej. Wystawę te przygotowuje 
galeria Teatru „Studio" w Pa­
łacu Kultury i Nauki.

Niezależnie od tematyki dzie­
cięcej dominującej w tegorocz­
nej prezentacji pn.: „Artyści 
Warszawy”, stołeczna publicz­
ność bedzie mogła zapoznać sie 
z ciekawymi realizacjami plas­
tycznymi. które pokazane zosta­
ną na dwóch innych wystawach. 
W Galerii MDM znajda się pra­
ce laureatów nagród graficz­
nych z lat 1973—78, a w galerii 
„Warexpo”. mieszczącej się w 
dawnym Domu Braci Jabłiww-

rozmaitych 
przedszko- 
dzieci. Ze- 

„Pleneru

za-skich przy ul. Brackiej 25, 
prezentowana zostanie duża wy­
stawa sztuki młodych .plastyków.

Warto jeszcze dodać, że komi­
sarzem generalnym tegorocz­
nych pokazów jest Maciej Hib­
ner. Rozmiary całej imprezy i 
jej wartość merytoryczną bę­
dziemy mogli oceniać już od 
najbliższego poniedziałku. Prze­
widziane zostało także wydanie 
atrakcyjnego katalogu, zawiera­
jącego wiele Interesujących ma­
teriałów, m.in. reprodukcje eks­
ponowanych prac. (WK)

Udane potowy 
na Bałtyku

(P) Na zeszłorocznej konferen­
cji krajów bałtyckich ustalono 
górne limity połowów dorszy, 
śledzi i szprot dla poszczegól­
nych krajów, mających swe na­
rodowe strefy połowów na Bał­
tyku. Polsce przyznano roczny 
limit połowów w wysokości 150 
tys. ton tych ryb.

Nasz tegoroczny plan, u- 
względniający również nie obję­
te tymi limitami jx>lowy na wo­
dach zalewowych i przybrzeż­
nych, wynosi 195 tys. ton. Tym­
czasem do końca lipca nasi ry­
bacy bałtyccy złowili już ok. 137 
tys. ton, co zapowiada możli­
wość przekroczenia planu rocz­
nego. Mimo bogactwa ryb w na. 
szef strefie nie możemy prze­
kroczyć limitu 150 tys. ton, tak, 
że ewentualne nadwyżki pocho­
dzić będą z wód zalewowych i 
przybrzeżnych oraz z 
ryb nielimitowanych: 
łososia i węgorza.

Tegoroczne wyniki 
na Bałtyku poddały 
egzaminowi lądowe 
naszego rybołówstwa, 
padl on niestety pomyślnie. 
Przede wszystkim brakuje moż­
liwości mrożenia ryb, a następ­
nie przechowywania ich w 
chłodniach. (PAP) l

połowów 
piast ugi,

połowów
ostremu 
zaplecze 

Nie wy-

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Liczyć się będą zwłaszcza te 

wypowiedzi, propozycje i wnio­
ski zgłaszane na zebraniach, 
które uwzględnią przy rozwią­
zywaniu rozmaitych problemów 
tok ważne dziś nakazy wyż­
szego poziomu organizacji pra­
cy, dyscypliny, jakości i efek­
tywności gospodarowania oraz 
złożoność czynników wewnę­
trznych i zewnętrznych decydu­
jących o dalszym postępie. Na 
zebraniach — zwłaszcza w gru­
pach Fartyjnych, na forum OOP 
i POP jest bowiem miejsce tak 
na dyskusje o sprawach zakła­
du, instytucji, wsi. konkret­
nego środowiska, jak i o pro­
blemach nurtujących cale nasze 
społeczeństwo.

Dojrzałe i aktywne, a więc 
twórcze uczestnictwo w dysku­
sji jest obowiązkiem każdego 
członka i kandydata PZPR. O 
tym, że dyskusja będzie miała 
powszechny charakter, decyduje 
mnogość i złożoność problemów, 
jakie należy podjąć w czasie 
gdy kończy się szczególnie tru­
dny, bieżący rok, gdy bilansu­
jemy dorobek społeczno-gospo­
darczy lat 70-tych i przymie­
rzamy się do nowych jakościo­
wych zadań u progu dekady lat 
80-tych. Jednym z podstawo­
wych celów obecnej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej jest, 
aby każdy jej uczestnik odpo­
wiedział na pytanie dotyczące 
osobistego wkładu w dokona­
nia bieżącej dekady społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju, a 
jednocześnie, by określił swe 
indywidualne miejsce i powin­
ności w realizacji programu ja­
ki przyjęty zostanie na zakoń- 

. czenie zebrania sprawozdawczo- 
wyborczego.

Dorobek i doświadczenia kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czych w ogniwach partyjnych 
wskazują, że dyskusji nad spra­
wami wspólnymi dla wszyst­
kich Polaków towarzyszy za­
wsze wzmożona zawodowa ak­
tywność członków i kandyda­
tów PZPR. W atmosferze oży­
wienia społeczno-politycznego 
rodzą się. zwłaszcza w podsta­
wowych ogniwach — w zakła­
dach pracy, we wsiach, w in­
stytucjach — nowe, cenne ini­
cjatywy produkcyjne, społeczne 
i polityczne intensyfikujące nasz 
rozwój, dobrze służące prze­
zwyciężaniu istniejących jesz­
cze kłopotów.

Pełnego rejestru problemów, 
które przewijać sie będą przez 
cały czas kampanii, nie spo­
sób, rzecz jasna, sporządzić. Z 
szeroko zakrojonych, intensyw­
nych przygotowań do kampanii, 
z konsultacji wśród załóg pra­
cowniczych, z narad aktywu, z 
dyskusji w egzekutywach or­
ganizacji partyjnych, wynika je­
dnoznacznie, że najwięcej miej­
sca poświęci się zagadnieniom 
związanym ze wzrostem poczu­
cia odpowiedzialności ogniw 
PZPR za realizację bieżących 
zadań, z tworzeniem zaangażo­
wanej atmosfery w kolektywach 
pracowniczych, z umacnianiem 
więzi partii ze społeczeństwem.

Rozpoczynająca się partyjna 
debata stanowi też forum do 
dyskusji nad sprawami dalsze­
go pogłębiania socjalistycznej 
demokracji. Wiele miejsca po­
święci się kwestiom indywidu-

alnej oceny, a pośrednio i ca­
łościowej analizie stopnia ak­
tywności i udziału członków i 
kandydatów PZPR w działal­
ności rad narodowych, ogniw 
związkowych, samorządu robot­
niczego, organizacji społecznych 
i samorządowych w miejscu za­
mieszkania Bardzo ważnym 
nurtem kampanii będą zapew­
ne oceny pracy członków i kan­
dydatów partii działających w 
socjalistycznych związkach mło­
dzieży polskiej oraz oddziały­
wania ideowo-wychowawczego 
organizacji i instancji partyj­
nych na młode pokolenie. War­
to bowiem zwrócić uwagę na 
to, że rozwój szeregów partyj­
nych jest m. in. konsekwencją 
wstępowania do PZPR przodu­
jących w pracy i działalności 
politycznej członków organiza­
cji młodzieżowych rekomendo­
wanych przez ogniwa ZSMP.

Na zebraniach i konferencjach 
sprawozdawczo-wyborczych jest 
miejsce na pogłębioną reflek­
sję o stylu pracy partyjnej, o 
doborze najskuteczniejszych me­
tod realizacji programu partii.

Zebrania i konferencje spra­
wozdawczo-wyborcze, po doko­
naniu ocen i zebraniu doświad­
czeń z całej kadencji, nakreślą

2adania organizacji partyjnych 
na następny okres oraz wybio- 
rą nowe władze spośród tych, 
którzy cieszą się powszechnym 
autorytetem, dysponują najwię­
kszymi doświadczeniami w dzia­
łalności społeczno-politycznej i 
umiejętnością integrowania lu­
dzi pracy wokół programu i za­
dań nakreślonych przez partię. 
Jednym z kryteriów jakości ze­
brań i konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczych będą końcowe 
rejestry wniosków i propozycji 
zgłaszanych w toku dyskusji 
oraz umiejętność szybkiego ich 
rozpatrzenia i realizacji. (PAP)

Klin wyżowy nad Polską

rr,,Maturzyści-79
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
sytetu Warszawskiego i Szkoły 
Głównej Planowania i Statysty­
ki. oficyny: Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe. Państwowy 
Instytut Wydawniczy, Wydawni­
ctwa Szkolne i Pedagogiczne 
oraz Domy Towarowe „CEN­
TRUM”.

Specjalne nagrody dla nauczy­
cieli stypendystów konkursu 
„Życia” przekazał też Zarząd 
Główny Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Wszystkim fundatorom nagród 
składamy serdeczne podzięko­
wania.

W tegorocznej edycji konkur­
su ustanowiona też była specjal­
na nagroda redaktora naczelne­
go „Życia Warszawy” dla auto­
ra pracy o walorach dziennikar­
skich. Niestety, żadna z otrzy­
manych prac nie spełniała ocze­
kiwanych warunków.

(Nazwiska laureatów zamiesz­
czamy na str. D.

Milicja ujęła 
mordercę kobiety

(P) W lesie znajdującym się 
w pobliżu miejscowości Świe­
radów — Czerniawa w woj. je­
leniogórskim znaleziono zmasa­
krowane zwłoki młodej kobiety 
przykryte gałęziami. Jak wyni­
kało ze wstępnych oględzin 
miejsca zbrodni — co potwier­
dziło dalsze dochodjenie — by­
ło to zabójstwo na tle seksual­
nym.

Prowadzone przez funkcjona­
riuszy służby kryminalnej Ko­
mendy Wojewódzkiej MO w Je­
leniej Górze energiczne śledz­
two doprowadziło do ustalenia 
mordercy, który został ujęty w 

dochodzenia. Był nim 
22-letni Stanisław K. Został on 
aresztowany. (PAP)

Informacja w'asna
(P) Polska znajduje się pod 

wpływem klina wyżowego. W 
piątek na terenie całego kraju 
było zachmurzenie małe lub 
umiarkowane. Tylko w woje­
wództwach: częstochowskim, ka­
liskim i sieradzkim wystąpiły 
niewielkie opady deszczu. Rano 
było mglisto.

O godz. 13 najwyższą tempe­
raturę zanotowano w Słubicach, 
gdzie termometry wskazywały 
22 sL ciepła. Najchłodniej, bo 
tylko 14 sL C, było w Suwał­
kach.

Dwa dni wolne od pracy nie 
jaowinny raczej przynieść przy­
krych niespodzianek pogodo­
wych. Synoptycy przewidują, że 
będzie zachmurzenie na ogół 
umiarkowane i sporadycznie 
tylko mogą wystąpić niewielkie 
opady deszczu. Temperatura 
maksymalna w dzień powinna 
wahać się w granicach 20-25 
st. C. (Ws)

Progncza pegedy
IMiGW przewiduje w War­

szawie rano rozpogodzenia. W 
dzień zachmurzenie umiarkowa­
ne i duże. Temp. maks, w dzień 
19 sL, wiatr słaby, przeważnie 
z kierunków północnych. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 251 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostanie 114 
dni, w tym 94 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godzinie 

5.57, a zachodzi o 19.09. Sobota
od najdłuższego 
o 3 godziny 36

będzie krótsza 
dnia w roku 
minut.
• Jmieniny 

i Radosław.
obchodzą Mario

★
jest 252 dniem'• Niedziela

1979 r. Do końca roku pozosta­
nie 113 dni, w tym 94 dni ro­
bocze.
• Słońce wschodzi o godzinie 

5.59, a zachodzi o 19.07. Nie­
dziela będzie dłuższa od naj­
dłuższego dnia w roku o 3 go­
dziny 40 minut.
• Imieniny obchodzą Piotr i 

Sergiusz.
★

• Poniedziałek jest 253 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
nie 112 dni, w tym 93 robocze.
• Słońce wschodzi o godzinie 

6.01, a zachodzi o 19.05. Ponie­
działek będzie krótszy od naj­
dłuższego dnia w roku o J go­
dziny 44 minuty.
• Imieniny obchodzą Allana, 

Łukasz i Mikołaj, K (p-k)

ilustrujz.ee
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Uroczysty
(B) DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

Podkreślając wspólnotę ideo­
wą i ustrojową obu krajów, 
ścisłe ich współdziałanie na a- 
renie międzynarodowej, WL 
Kruczek stwierdził, że wraz z 
ZSRR i innymi państwami 
wspólnoty socjalistycznej, wszy­
stkimi siłami postępu, Polska i 
Bułgaria działają na rzecz po­
koju, współpracy i przyjaznych 
stosunków.

Wiele uwagi poświęcił mów­
ca przedstawieniu osiągnięć na­
rodu bułgarskiego w minionym 
35-leciu, dokonanych pod prze­
wodnictwem Bułgarskiej Partii

Obchody 40 rocznicy 
Września

(P) W całym kraju odbywają 
się obchody 40 rocznicy napaści 
Niemiec hitlerowskich na Polskę.

7 bm. zakończyło się w So­
chaczewie woj. skierniewickie 
dwudniowe sympozjum naukowe 
poświęcone rocznicy Września 
zorganizowane przez Wyższą 
Szkołę Nauk Społecznych przy 
KC PZPR, Wojskowy Instytut 
Historyczny im. Wandy Wasi­
lewskiej w Warszawie i Naczel­
ną Dyrekcję Archiwów Państwo­
wych.

W referatach i dyskusji omó­
wiono m.in. walkę mieszkańców 
zachodniego Mazowsza z oku­
pantem hitlerowskim oraz wysi­
łek zbrojny władzy ludowej na 
tym terenie w latach 1945—1048.

W piątek w miejscowości Che- 
chło woj. sieradzkie odsłonięto 
obelisk z pamiątkową tablicą ku 
czci Polaków pomordowanych 
przez niemieckiego okupanta w 
latach II wojny światowej. W 
uroczystości uczestniczyli kom­
batanci oraz delegacje społe­
czeństwa 1 młodzieży wojewódz­
twa sieradzkiego.

W związku z 40 rocznicą 
Września 1939 ukazało się wiele 
wydawnictw książkowych po­
święconych tej rocznicy; m.in 
Wydawnictwo Poznańskie opu­
blikowało książkę Jerzego Kor­
czaka „Cóżeś ty za pani” przed­
stawiającą wrześniową epopeję 
Armii „Poanań”. (PAP)

Plenum KD PZPR
Praga-Północ

(P) Praga zmienia się z każ­
dym rokiem. Nowe osiedla 
mieszkaniowe, zakłady prze­
mysłowe, arterie komunikacyjne, 
placówki kulturalno-oświatowe. 
Wszystko to składa się na obraz 
coraz nowocześniejszej dzielni­
cy. Szczególny jej rozwój przy- 
padl na łata 70. To właśnie 
w tym okresie na Pradze-Pół- 
noc rozbudowały się znacznie 
FSO, Elektrociepłownie 3er*ń, 
Polfa, WZT, „Uroda”, roczna 
produkcja tych zakładów wyno- 
«i 80 mld złotych. W nowych 
osiedlach Bródno, Targówek, 
Szmulowizna mieszka już około 
100 tysięcy ludzi. W tej dzielni­
cy powstaje także Trasa Toruń­
ska, projektowana jest przebu­
dowa centrum Pragi.

W przeddzień 35 rocznicy wy­
zwolenia tej dzielnicy, obrado­
wało w piątek 7 bm. plenum 
KD PZPR Praga-Północ. Tema­
tem obrad były założenia poli- 
tyczno-organizacyjne kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. W 
ciągu ostatnich dwóch lat orga­
nizacja na Pradze-Północ po­
większyła swoje szeregi o 1710 
członków.

Omawiano dorobek 35-lecia 
1 przygotowania do VIII Zjazdu. 
Dużo miejsca w dyskusji po­
święcono realizacji czynów pod­
jętych z okazji rocznicy powsta­
nia PRL. Do końca sierpnia wy­
konano Je w 60 proc., a cala za­
deklarowana dodatkowa produk­
cja wynosi 845 min złotych.

Obradom plenum przewodni­
czył I sekretarz KD PZPR Sta­
nisław Gałecki, obecny był także 
sekretarz KW PZPR Henryk 
Szablak. (ma)

NA MARGINESU 
DNIA

MYŚLI Z SOLARIUM

KATOWICE. W „Dzienniku. 
Zachodnim” czytamy: „Al- 
boimy to jacy — potrafimy 
porwać tif z motyką na 
słońce i nie poparzyć się i 
odrąbać kawałek słońca i— 
i właśnie z tego kawałka 
słońca 50 proc, przehulamy, 
40 proc, rozdamy i roztrwo­
nimy, a jedynie 10 _ proc, 
wyciągniemy z tego korzyś­
ci”,

A MY NA TO JAK NA 
LATO

KRAKÓW. „Dziennik Pol­
ski” poda je: „Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Handlu 
Wewnętrznego w Nowym 
Sączu zaprasza w sobotę, 1 
września na wystawę, po­
kaz użytkowania i sprze­
daż sprzętu turystycznego”.

ODKOPAĆ „DAMA"!

BYDGOSZCZ. Notatka „Ilu­
strowanego Kuriera Polskie­
go” z uwzględnieniem Wie­
szcza' „Tegoroczne łato jest 
dla archeologów z Uniwer­
sytetu im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu ostatnią okazją 
dokonania ciekawszych zna­
lezisk w rejonie wsi Woj- 
nowice i Jezierzyce- .

MASECZKA

LUBLIN. Propozycja
..Sztandaru Ludu” 2 rubry­
ki „Kosmetyka, higiena. 
medycyna": „Sezonowy pla­
cek z galaretką”. ZET-E8

koncert w Warszawie
Komunistycznej. Podstawą roz­
woju i osiągnięć naszych 
państw — stwierdził — jest ści­
sły sojusz i braterska współ­
praca z ZSRR, pierwszym pań­
stwem socjalizmu. Historia mi­
nionego 35-lecia dowiodła, że 
wzrost potęgi ZSRR oraz suk­
cesy jego pokojowej polityki 
stanowią gwarancję dynamicz­
nego rozwoju wszystkich państw 
wspólnoty socjalistycznej. W tym 
kontekście Wl. Kruczek, pod­
kreślił znaczenie tegorocznego 
spotkania na Krymie sekreta­
rza generalnego KC KPZR, 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Leoni­
da Breżniewa z przywódcami 
krajów socjalistycznych.

Mówiąc o stosunkach polsko- 
bułgarskich WL Kruczek na­
wiązał do obchodzonej przed 
rakiem rocznicy 30-lecia zawar­
cia między obu krajami Ukła­
du o Przyjaźni. Współpracy i 
Pomocy Wzaj jmne j i 20-lecia 
polsko-bułgarskiej komisji
współpracy gospodarczej i przy­
toczył niedawne wypowiedzi 
Edwarda Gierka i Todora 2iw- 
kowa, w których obaj przywód­
cy podkreślali szczególny roz­
mach wszechstronnego współ­
działania Polski i Bułgarii. 
Mówca wskazał na ważną ro­
lę współpracy obu krajów w 
dziedzinie gospodarki, nauki, 
szkolnictwa, kultury, środków 
masowego przekazu, sportu i tu­
rystyki.

Mówiąc o problemach mię­
dzynarodowych stwierdził, że 
Polska i Bułgaria wnoszą wkład 
w realizację zasad Aktu Końco­
wego KBWE, przejawiając ini­
cjatywy i zgłaszając propozy­
cje zmierzające do położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń, li­
kwidacji źródeł napięć, które 
nadal występują we współczes­
nym święcie. Wyraził przekona­
nie. że układ SALT II zostanie 
szybko wprowadzony w życie, 
co utoruje drogę dalszym uz­
godnieniom w podstawowej dla 
przyszłości świata dziedzinie 
powstrzymania, ograniczenia i 
wyeliminowania wyścigu zbro­
jeń oraz utrzymania pokoju i 
przygotowania obecnego i przy­
szłych pokoleń do życia w 
święcie bez wojny,

Z uznaniem — powiedział — 
odnosimy się do pokojowej po­
lityki BRL. Wiemy, jak wiele 
czyni Bułgaria dla stałego roz­
wijania i umacniania dobrosą­
siedzkich stosunków na Półwys­
pie Bałkańskim, dla pokojowe­
go rozwoju tego regionu. Z o- 
kazji 35-lecia BRL przekazał 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej 1 jej kierownictwu z To- 
dorem Zlwkowem na czele, kla­
sie robotniczej, całemu narodo­
wi bułgarskiemu życzenia dal­
szych osiągnięć w budownic­
twie rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego,

Z kolei przemawiał ambasa­
dor BRL w Polsce Iwan Ncdew. 
Stwierdził m. in., że w minio­
nym okresie Bułgaria prze­
kształciła się w nowoczesne, 
dynamicznie rozwijające się 
państwo przemysłowo-rolnicze. 
Procesy dokonujące się we 
wszystkich działach gospodar­
ki narodowej stwarzają prze­
słanki do stałej poprawy ma­
terialnego i kulturalnego pozio­
mu życia ludności.

Sukcesy osiągnięte przez nasz 
kraj — powiedział — nie były­
by możliwe bez współpracy z 
ZSRR, PRL 1 pozostałymi kra­
jami wspólnoty socjalistycznej. 
Współpraca i porno.'* wzajemna 
daje nam siły do konsekwen­
tnej realizacji wypróbowanej 
leninowskiej politvki zagranicz­
nej i wnoszenia wkładu na rzecz 
walki o umocnienie światowego 
ruchu komunistycznego i robot­
niczego. o trwały pokój, bezpie-

Delegacja mongolska
zakończyła wizytę w Polsce

(P) 7 bm. zakończyła się kil­
kudniowa, przyjacielska wizyta 
jaką w Polsce złożyła delegacja 
Mongolskiej Armii Ludowej z 
członkiem KC Mongolskiej Par­
tii Ludowo-Rewolucyjnej, mi­
nistrem obrony narodowej MRL 
gen. płk. Dżarantajnem Awhią.

W piątek w dowództwie War­
szawskiego Okręgu Wojskowego 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony narodo­
wej gen. armii Wojciech Jaru­
zelski odznaczył w imieniu Ra­
dy Państwa — I zastępcę mini­
stra obrony narodowej, szefa 
sztabu generalnego gen. lejtn. 
Czojndotigijna Purewdorża i za­
stępcę ministra obrony narodo­
wej. szefa Zarządu Polityczne­
go MAL gen. lejtn. Dondowy- 
na Jor.dondujcz.ira — Koman­
dorią Orderu Zasługi PRL: za­
stępca szefa Zarządu Tyłów 
MAL gen. mjr. Njamżawyn Pal 
udekorowany został Złotą Od­
znaką Orderu Zasługi PRL, a 
szef oddziału wojskowych spraw 
zagranicznych płk Sajżrachyn 
Gangaanjam — Srebrną Odzna­
ką Orderu zasługi PRL; trzej 
członkowie delegacji uhonoro­
wani zostali odznaką „Brater­
stwa broni”.

Członkowie delegacji MAL 
przebywali m. in. na poligo­
nach warszawskiego OW, gdzie 
obserwowali zajęcia taktyczne 
i ogniowe żołnierzy I Warszaw­
skiej Dywizji Zmechanizowanej 
im. T. Kościuszki.

W I Warszawskie) Dywizji 
Zmechanizowanej odbyło się 
spotkanie przyjaźni. podczas 
którego zamanifestowano nie­
wzruszoną jedność narodu pol­
skiego 1 mongolskiego oraz bra­
terstwo broni obu armii.

Ministrowie obrony narodo­
wej: PRL i MRL. uczestniczyli 
w uroczystym posiedzeniu Rady 
Wojskowej WDZ.

Gen. płk D. Aorhia odwiedzi! 
również Wyższą Szkołę Ofi- 
cerską Wojsk Łączności w 
Zegrzu. Jednostki: Warszawskie­
go OW oraz WOPK

Min. ON MRL zapoznał się 
także z zabytkami | historią 
rozwoju niektórych regionów 
kraju. (PAP) 

czeństwo i współpracę na Bał­
kanach, w Europie i na świę­
cie.

Mówiąc o stosunkach polsko- 
bułgarskich, które rozwijają się 
w duchu Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajem­
nej, podkreślił znaczenie spot­
kań przywódców BPK i PZPR 
Todora Ziwkowa i Edwarda 
Gierka dla wzbogacania tych 
stosunków o nowe treści.

Wielkie sukces'- współczesnej 
Polski — oświadczył I. Nedew 
— są również naszymi, przy­
czyniają się one bowiem do 
zdynamizowania naszej wspól­
nej drogi budownictwa socjali­
zmu i zdecydowanie umacnia­
ją autorytet wspólnoty socjali­
stycznej na święcie. Z uczuciem 
głębokiego zadowolenia może­
my jednocześnie podkreślić 
wzmożone zainteresowanie oby­
wateli polskich naszym krajem.

Ambasador 21ożyl bratniemu 
narodowi polskiemu i PZPR 
życzenia sukcesów w budow­
nictwie rozwiniętego socjalizmu.

Dźwięki Międzynarodówki za­
kończyły część oficjalną uroczy­
stości.

Zebrani w Teatrze Dramatycz­
nym obejrzeli następnie program 
artystyczny, według scenariusza 
i reżyserii Andrzeja Madeja, 
przypominający przełomowe wy­
darzenia w historii narodu i 
państwa bułgarskiego, do Jego 
współczesnych osiągnięć, do 
wspólnej drogi jaką kroczą dziś 
narody polski i bułgarski. W 
programie wystąpiły Centralny 
Zespół Artystyczny ZHP pod 
dyrekcją Władysława Skora- 
czewskiego, Zespół Pieśni i 
Tańca UJ „Słowianki” oraz so­
liści scen warszawskich. (PAP)

Depesza do przywódców 
Bułgarii

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
której — w imieniu KC PZPR, 
Rady Państwa i Rządu PRL, w 
imieniu narodu polskiego ( wła­
snym — przesyłają KC BPK, 
Radzie Państwa i Radzie Mini­
strów BRL, bratniemu narodo­
wi bułgarskiemu serdeczne po­
zdrowienia i najlepsze życzenia.

Przypominając, że 35 lat temu 
w wyniku zwycięskiej ofensy­
wy Armii Radzieckiej na Bał­
kanach naród bułgarski odzy­
ska! wolność i zapoczątkował, 
pod kierownictwem BPK, nową 
epokę swego rozwoju — depesza 
podkreśla, że Polska Ludowa z 
wielkim uznaniem odnosi się do 
sukcesów bratniego narodu buł­
garskiego w budowle rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycz­
nego, osiągniętych w ścisłym 
sojuszu i współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi brat­
nimi państwami wspólnoty so­
cjalistycznej.

Z zadowoleniem stwierdzamy 
— czytamy w depeszy — nie­
ustanny rozwój braterskiej przy­
jaźni i wszechstronnej współ­
pracy między PRL i BRL opar­
tych na zasadach markslzmu- 
leninizmu i socjalistycznego in-' 
ternacjonalizmu. Polsko-bułgar­
ska współpraca odpowiada ży­
wotnym interesom obu państw 
i narodów, przyczynia się do 
powiększania ich potencjału i 
podnoszenia dobrobytu społe­
czeństwa. a jednocześnie dobrze 
służy umacnianiu jedności wspól­
noty państw socjalistycznych.

(PAP)

Depesza do przywódców 
KRLD

(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
depeszę, w której — w imieniu 
KC PZPR. Rady Państwa i Ra­
dy Ministrów PRL, w imieniu 
narodu polskiego przesyłają 
przywódcom KRLD, a za ich 
pośrednictwem bratniemu naro­
dowi koreańskiemu, serdeczne 
pozdrowienia 1 życzenia.

Powstanie KRLD w wyniku 
zwycięstwa sil rewolucyjnych 
narodu koreańskiego i wyzwo- 

. leńczej misji Armii Radzieckiej, 
otworzyło przed narodem ko­
reańskim perspektywy budowy 
nowego i sprawiedliwego życia 
oraz wniosło ważny wkład do 
walki narodowo-wyzwoleńczej 
w Azji 1 na święcie — głosi 
depesza.

Ciesząc się z dotychczasowych 
dokonań bratniego narodu ko­
reańskiego. udzielamy pełnego 
poparcia dla waszych dążeń do 
pokojowego 1 demokratycznego 
zjednoczenia ojczyzny, bez inge­
rencji z zewnątrz — czytamy 
w depeszy. Wyrażamy przeko­
nanie. te przyjaźń i współpra­
ca obu naszych narodów, par­
tii i rządów będzie się nadal 
rozwijać 1 umacniać w oparciu 
o zasady ma.-ksizrau-lenintnnu 
1 intemacjonalianu proletariac- 
skiego. (PAP)

ZOZ na Woli 
poszukuje świadków 
bombardowania Siprtili 
Św. Ducha

(P) W dniu » września 1039 
r, w czasie oblężeni* Warszawy 
został zbombardowany 1 spłoną! 
Szpital Ćw. Ducha przy ulicy 
Elektoralnej 11 Zginęło prze- 
ulo 300 chorych i rannych żoł­
nierzy i ludności cywilnej, po­
legło w czasie ratowania cho­
rych wielu lekarzy, pielęgnia­
rek i pracowników szpitala.

W związku z poc .erami opra­
cowania historii tych taktów 
Zespól Opieki Zdrowotne) War­
szawa-Wola Jako kontynuator 
tradycji tego szpitala zwraca 
się do byłych pracowników 
Szpitala 8w. Ducha z prośbą 
o zgłoszenie się osobiście lub 
telefonicznie do Szpitala Wol­
skiego UL Kasprzaka 17 — Rada 
Zakładowa pawilon VI piętro II 
teL 32-75-88. celem wzbogacenia 
informacji e tym Mstorycanym 
wydarzeniu. PJ

Reprezentacja Polski 
trenuje w Kamieniu
(P) W ośrodku sportowo-re­

kreacyjnym w Kamieniu koło 
Rybnika przebywają piłkarza 
pierwsze) reprezentacji Polski, 
których w najbliższa środę cze­
ka eliminacyjny mecz mi­
strzostw Europy z# Szwajcaria. 
Trenerzy Ryszard Kulesza 1 
Bernard Blaut maja do dyspo­
zycji 17 zawodników: Z. Kuk­
le. P. Mowlika. A. Dziubę. W. 
Rudego, H. Wieczorka, P. Jana­
sa. H. Szymanowskiego. A. Szy­
manowskiego, S. Majewskiego, 
Z. Bańka. A. Nawalke. K. Kmie­
cika. R. Fabera, J. Sybisa. G. 
Lato. St Terleckiego i WL Ma­
zura.

Na trzydniowym zgrupowaniu 
przebywają również: lekarz re­
prezentacji — dr Janusz Gar­
licki oraz specjaliści odnowy — 
Antoni Lodziński oraz Mie­
czysław Majchrzak. Właśnie oni 
mieli najwięcej pracy podczas 
pierwszych godzin zgrupowania. 
Wielu piłkarzy po środowej ko­
lejce ligowej narzekało na 
drobne urazy 1 kontuzje.

W piątek do południa trene­
rzy prowadzili na boisku zaję­
cia taktyczno-techniczne, po­
południe poświęcono treningowi 
Indywidualnemu. W sobotę, op­
rócz ujęć treningowych kadra 
rozegra kontrolny mecz z Il-li- 
gowym Górnikiem Jastrzębie.

Piłkarze Argentyny mistrzami świata juniora w 
Andrzej Pałasz wicekrólem strzelców

(P) Młodzi piłkarze Argentyny 
powtórzyli sukces swoich star­
szych kolegów z „Mundialu-78” 
— wygrali w' Japonii II mistrzo­
stwa świata juniorów. W fina­
le, który odbył się w Tokio —

Anttony Miles liderem 
międzystrefowego turnieju

(P) Anthony Miles (W. Bry­
tania) odniósł drugie zwycię­
stwo na odbywającym się w Ry­
dze międzystrefowym turnieju 
szachowym o mistrzostwo świa­
ta. W drugiej rundzie pokonał 
on Witalija Cieszkowskiego 
(ZSRR). Partie drugiej rundy 
wygrali: Bent Larsen (Dania) z 
Hermanem van Rimsdikiem 
(Brazylia). Lubomir Lubojevic 
(Jugosławia) z Jehudą Grinfel- 
dem (Izraeli, Zoltan Ribli (Wę­
gry) ze Slimem Buazisem (Tu­
nezja), Michaił Tal (ZSRR) z 
Lwem Poługąjewskim (ZSRR), 
Florin Gheorhiu (Rumunia) z 
Gennadijem Kuzmlnem (ZSRR) 
i James Torjan (USA) z Edma- 
rem Mednisem (USA).

Po dwóch rundach orowadz! 
Anthony Miles — 2 pkt. przed 
Florinem Gheorghiu, Zoltanem 
Ribli, Lubomirem Lubojevicem 
i Kentem Larsenem — wszyscy 
po 1,5 pkt.

Moskwa-80

(P) „Parki Kultury i Wypo­
czynku — na spotkanie z C- 
limpiadą Moskwa-80" — pod 
takim hasłem trwać będzie do 
10 października wszechzwiązko- 
wy przegląd-konkurs ogło­
szony z inicjatywy Minister­
stwa Kultury ZSRR, Komitetu 
Kultury Fizycznej i Sportu oraz 
Związków Pracowników Kultu­
ry ZSRR.

Głównym celem konkursu 
Jest popularyzacja idei olimpij­
skich i kultury fizycznej w 
miejscach masowego wypoczyn­
ku, szczególnie wśród dzieci i 
młodzieży, rozbudowa istniejącej 
bazy materialnej (parków i pla­
ców zabaw) oraz organizowanie 
nowych zraewzeń i sekcji aporto- 
wo-rekreacyjnych dla miesz­
kańców miast 1 wsL

Dla zwycięzców tęgo przeglą- 
du-konkuriu organizatorzy prze­
widzieli wiele cennych nagród 
i dyplomów, oczywiście z sym­
bolem olimpijskim.

Międzynarodowe próby 
bokserów

(P) W bieżącym roku odbędą 
się dwie wielkie imprezy bok­
serskie. Pierwsza z nich to Pu­
char Świata w Nowym Jorku, 
a druga — mistrzostwa twista 
w Yokobamie.

Bokserski „World Cup" odbę­
dzie się w dniach 11—19 paź­
dziernika. Miejscem zmagań naj­
lepszych na świecie bokserów 
będzie obchodząca w tym roku 
10O-leci* istnienia bals Madison 
Sąuar* Garden. Organizston, 
tej imprezy — Amerykańska 
Federacja Boksu Amatorakiey-i 
— oraekują na przyjazd dwóch 
ekip z Europy, Azji i Afryki 
oraz po Jednym zespole 1 Aust­
ralii wraz a Oceanią, Ameryki 
Północnej i Południowej. Jeden 
zespól wjrstswią gospodarze.

Oprócz nagrody dla rwycłęn- 
kiego zespołu — „World Cup 
Champion", przewidziane są 
również nagrody dla swycięzców 
indywidualnych.

Zorganizowania mistrzostw 
świata juniorów podjęła się po­
czątkowo Rumunia. Z powodu 
malej liczby zgloezeń zrezygno­
wała ona jednak z tej imprezy 
Chęć aorgamaowanis zawód'* 
wyraziła wtedy Japońska Fede­
racja Boksu Amatorskiego Mi- 
straortwa odbędą aię w dniach 
10—14 grudnia w Yokohamie 
Startować będą mogli pięścia­
rz* w wieku od 17 do 18 ist, w 
11 kategoriach Wagowych,

X Uniwersjada w Meksyku

Anna Skolarczyk zdobyła pierwszy medal dla Polski
(P) Sukcesy zaczynają ostatnio odnosić nasi pływacy. Z Mek­

syku nadeszła wiadomość, że Anna Skolarciyk zdobyła na 
Uniwersjadzie brązowy medal w wyścigu na 200 m. stylem 
klasycznym. Wygrała reprezentantka CSRS — Irena Frelss- 
nerova — 2:41,00, przez Debbie Rudd z Wielkiej Brytanii — 
2:41,98. Skolarczykówna uzyskała czas 2:42,91.

Był to pierwszy medal, wy­
walczony przez polskich spor­
towców na Uniwersjadzie. 
Najwięcej zdobyli dotychczas 
reprezentanci ZSRR. Gimna­
styk Bogdan Makucz wygrał 
w czwartek pięć konkurencji, 
a Maria Fiłatowa zdobyła zło­
te medale na poręczach, w 
skoku i ćwiczeniach wolnych. 
Na równoważni najlepsza by­
ła Rumunka Ungureanu. Za­
wodniczki tych dwóch paftstw 
rozdzieliły między sobą wszy­
stkie medale w gimnastyce.

Najlepszą florecistką Uni­
wersjady została Pascale 
Trinąuet (Francja). Wyprze­
dziła ona aktualną mistrzynię 
świata — Cornelię Hanisch 
(RFN) i Mandy Dick (NRD). 
O kolejności zadecydowała 
różnica trafień.

Argentyna wygrała z obrońcami 
tytułu mistrzowskiego, reprezen­
tacją juniorów ZSRR 3:1 (OS). 
Bramki zdobyli — dla Argenty­
ny: Hugo Alves w 67 min,, Ra­
mon Diaz w 70 min. i Diego 
Maradona w 75 min., dla ZSRR 
— Igor Panomariew w 51 min.

Mecz był bardzo zacięty, a o 
końcowym sukcesie piłkarzy 
argentyńskich zadecydowała 
lepsza dyspozycja strzałowa. 
Stawką meczu było nie tylko ty­
tuł mistrza świata, o miano naj­
skuteczniejszego Strzelca mi­
strzostw rywalizowali Argentyń­
czycy Maradona i Diaz oraz ra- 
dzieci piłkarz Panomariew. 
Strzeiili oni w meczu finało­
wym po jednej bramce.

Diaz zdobył siedc.n bramek, 
Mardona — pięć, a Panoma­
riew — cztery, podobnie jak 
Paz (Urugwaj) 1 Romero (Pa­
ragwaj). Do rozgrywki o miano 
„króla strzelców” włączył się 
również piłkarz Górnika Za­
brze, Andrzej Pałasz, który 
zdobył 5 bramek i dzieli w kla­
syfikacji drugie miejsce ze 
sławnym Maradoną, mającym 
już za sobą występy w pierw­
szej reprezentacji Argentyny.

Oto końcowa kolejność II mi­
strzostw świata juniorów:

1. Argentyną
2. ZSRR
3. Urugwaj
4. Polska

Coraz bardziej popularny Jest 
na terenie Stanów Zjednoczo­
nych niedźwiadek Miazka — 
maskotka Igrzysk Olimpijskich 
w Moskwie. G. Tanny, dyrektor 
jednej z firm, która otrzymała 
od Komitetu Organizacyjnego 
Igrzysk oficjalną licencję na 
produkcję różnorodnych pamiąt­
kowych przedmiotów z nadru­
kiem Miszki, stwierdził, żc em­
blemat ten zyskuje sobie coraz 
większą sympatię w USA t co­
raz częściej pojawia się w a- 
merykańskich sklepach. Już 
dwanaście amerykańskich firm 
uzyskało tę licencję, a dal­
szych dwadzieścia o nią się u- 
biega.

przygotowujemy tym sa­
mym amerykańskich turystów 
— powiedział G. Tanny — do 
odwiedzin w kraju przyszło­
rocznych igrzysk. Z naszego kra­
ju wybiera się do ZSRR w cza­
sie Olimpiady mnóstwo ludzi. 
Na pewno spotkają się. tak Jak 
Ja, x ogromną serdecznością go­
spodarzy. zapoznają się z ich 
bogatą kulturą 1 osiągnięciami 
w wielu dziedzinach...".

*
W kuchni wioski olimpijskiej 

będzie 400 zestawów dań, ze 
wszystkich kuchni świata: eu­
ropejskiej. amerykańskiej, azja­
tyckiej i oczywiście z każdej z 
radzieckich republik — mówi 
główny kucharz olimpiady. 
Przygotowujemy się do tego Już 
od dawna, studiując wszystkie 
jadłospisy świata. Kaśdy x u- 
czeatników olimpiady znajdzie 
na swym talerzu to co lubi _ 
lub to co polubi u nas. Współ­
pracujemy również z lekantamL

{PI W pięciu miastach ZSRR: Moskwie, Leningradzie. Kijowie, 
Mtdsku i Tallinie odbywać tię będą zawody Igrzysk Olimpij­
skich roku 1980. Oto sportowe obiekty stolicy Ukrainy — Kijo­
wa: Pałac Sportu, w głębi Centralny Stadion im. Lcnma, na 
którym rozgrywane będą mecze piłkarskie, po lewej — nowy 
Motel „Ruś”, j J | I < ! Fet- CAT — TAM

Drugie zwycięstwo odniosły 
w drugiej rundzie półfinałów 
polskie koszy karki. Nasze 
reprezentantki pokonały Ka­
nadę 77:73.

W pozostałych spotkaniach 
drugiej rundy padły następu­
jące wyniki:

USA — Meksyk 78:52,
Kuba — ZSRR 69:66.
Oto wyniki eliminacyj­

nych meczów siatkówki ko­
biet:

Kuba — USA 3:0,
ZSRR — Japonia 3:0.
Siatkówka mężczyzn; 
Belgia — Nikaragua 3:0, 
Włochy — Madagaskar 3:0, 
Meksyk <— USA 3:0
Wyniki konkurencji gimna­

stycznych kobiet:
poręcze:
I—2. Maria Fiłatowa (ZSRR) 

i Teodora Ungureanu (Rumu­
nia) — obie po 19,400 pkt,

3. Anca Griogoras (Rumu­
nia) — 19,300.

skok:
1. Maria Fiłatowa — 19,500,
2. Elena Dawydowa (ZSRR) 

— 19,475,
3. Ungureanu — 19,450. 
równoważnia:
1. Uneureanu —• 10,600,
2. Griogoras — 19,500,
3. Świetlana Grozdowa 

(ZSRR) — 19,500.

Dziennikarze na korcie
(P) Na kortach Krzyckiego 

Klubu Tenisowego we Wrocła­
wiu odbyły się mistrzostwa 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Książki, Prasv. Radia 1 
Telewizji. W grze pojedynczej 
Pierwsze miejsce ujął Andrzej 
Karczewski („Dziennik Ludo­
wy”). który w finał* pokonał 
Andrzeja Cieślaka („Oświata 
Dorosłych”) 7:5. 7:8, W meczu 
o trzecia lokatę Andrzel Kosio- 
rowski („Nowiny" — Rzeszów) 
wygrał z Tomaszem Starości- 
kiem („Ruch" — Wrocław) 6:2, 
6:1

W finale debla Andrzej Cie­
ślak i Andrzej Karczewski zwy­
ciężyli Wacława Kuczyńskiego i 
Tomasza Starośclka („Ruch" — 
Wrocław) 6:3, 6:0. Trzecie miej­
sca wywalczyli reprzentancl 
„Życia Warszawy" Andrzel Fa- 
fara 1 Bogdan Słowikowski, 
wygrvwaiac z wrocławska pa­
ra Wiesław Dębicki („Gazeta 
Robotnicza") — Marek Sznajder 
(.Słowo Polskie") 6:2, 8:0.

trenerami, sportowcami, u- 
względniając ich wymagania, 
gusty i potrzeby.

Kandydaci do pracy w olim­
pijskiej kuchni przeszli elimina­
cje iście sportowe, gdyż chęt­
nych było wielu".

☆
Symbol olimpijskich Igrzysk 

w Moskwie — niedźwiadek 
Miszka, coraz śmielej poczyna 
sobie w roli gospodarza. Ostat­
nio bawił w Szwecji, gdzie ot­
warto wystawę poświęconą O- 
limpladzie w Moskwie. Miszka 
witał tam gości, uśmiechał się 
do nich z plakatów, rozdawał 
pamiątki 1 zapraszał na olim­
pijskie areny. Wystawa wzbu­
dziła duże zainteresowanie 
wśród mieszkańców stolicy 
8zwccjl.

Wystawa została pozytywnie 
oceniona przez dziennikarzy 
szwedzkich, którzy powrócili te 
Spartakiady Narodów ZSRR 1 
potwierdzili wszystko to. co 
Miszka prezentował w Sztok­
holmie.

★
Bułgarska poczta wypuściła 

nową serię znaczków poświęco­
ną XXII Igrzyskom Olimpijs­
kim w Moskwie. Seria „Olim­
piada 80” składa się z sześciu 
znaczków (2. 13. 25. 35. 45 «to- 
tinek oraz 1 lewa), a także blo­
ku (2 lewa). Na znaczkach pro­
jektu grafików: Atena Starej- 
szinskiego i Ludmiły Czechla- 
rowej przedstawione są po­
szczególne dyscypliny olimpijs­
kie. Nakład znaczków — 80 tys. 
egzemplarzy, bloku — 80 tys. W 
pierwszym dniu obiegu stoso­
wano okolicznościowy stempel.

fPAP)

ćwiczenia wolne:
1. Fiłatowa — 19,800,
2. Ungureanu — 19,750,
3. Dawydowa — 19,600.
A oto sylwetka naszej pier­

wszej medalistki:
Anna Skolarczyk urodziła 

się w 1956 r. Od roku 1970 
trenuje w Unii Tarnów. Jej 
trenerem jest Andrzej Kieł- 
busiewicz. Obecnie Skolarczy­
kówna studiuje na drugim ro­
ku WSWF w Katowicach i 
trenuje w szkole mistrza spor­
towego w Raciborzu. W swo­
jej dotychczasowej pływackiej 
karierze ustanowiła ponad 30 
rekordów Polski. Jest ak­
tualną rekordzistką kraju na 
100 i 200 m st. klas. Na pły­
walni 25- j 50-metrowej. 30 
razy była mistrzynią Polski 
na różnych dystansach. Na 
poprzedniej Uniwersjadzie (w 
Sofii) zdobyła brązowy medal 
w wyścigu na 100 m st. klas. 
W Meksyku czeka ją również 
start na tym dystansie.

Sami Amerykanie 
w półfinałach

(P) Podczas międzynarodo­
wych mistrzostw tenisowych 
USA. rozgrywanych na kortach 
Flushing Meadow w Nowym 
Jorku. wyłoniono półfinalistów.

(P) Szwedzkiemu tenisiście 
Bjoernowl Borgowi nie uda 
się te tym roku zdobyć „wiel­
kiego szlema”. Wygrał on 
wprawdzie międzynarodowe 
mistrzostwa Francji i turniej 
wimbledoński, ale w mistrzo­
stwach USA poniósł porażkę 
w meczu z Rosco Tannerem.

Fot. CAF — AP

W turnieju mężczyzn Vitas Ge- 
rulaitls (USA) pokonał 21-let- 
niego Johana Krieka (RPA) 5:7, 
6:3. 6:4, 6:3. Gra była ciekawa, 
a w oierwszym secie Kriek za­
demonstrował świetna formę. 
John McEnroe (USA) awaruowal 
do półfinału niemal bez walki, 
gdyż jego przeciwnik Eddie 
Dibbs (USA) zrezygnował z gry 
w pierwszym secie Drży stanie 
1:2 z powodu kontuzji mięśnia 
grzbietu.

Tak więc w półfinałach spot­
kała się sami Amerykanie: 
Tanner z Gerulaitisem oraz 
McEnroe z Connorsem.

Ćwierćfinały turnieju kobie­
cego nie przyniosły niespodzia­
nek. Młodziutka Trący Austin 
(USA) rozgromiła Sylvię Hani- 
ka (RFN) 6:1. 6:1. natomtast 
Martina Navratilova pokonała 
Kerry Reid (Australia) 6:4, 6:1. 
Atrakcyjnie zapowiadają się 
pótflnsly. Dwukrotna mistrzyni 
Wimbledonu Nsvratilovi zmie­
rzy się z Austin, natomiast w 
drugim meczu walczyć beda dwie 
nsłbordzlej utytułowane tenisi- 
stki amerykańskie: Chris Evert 
-Uoyd i Billie-Jean King. O- 
bie zdobyły mistrzostwo USA 
po cztery razy.

W deblu mężczyzn Bob Lutz 
1 Stan Smith (USA) pokonali 
Boba Hewitta 1 Frew McMilla- 
na (RPA) 6:4. 7:5. W półfinale 
Lutz i Smśth zmierzą się z Ro- 
v»m Emcrsonem i Fredem Stol- 
lem (Australia). W drugim pół­
finale John McEnroe i Peter 
Fleming (USA) spotkają sie z 
Marty Riessenem t Sherwoodem 
Stewartem (USA). Faworyci 
turnieju McEnroe 1 Fleming po­
konali Bruce'a Mansona (USA) 
1 Andrew Pattlsona (Rodezja) 
4A 7:5. (PAP)

Komunikat Totalizatora
Totalizator Sportowy zawiada­

mia. te w zakładach Małego 
I^itka z dnia 5.9.1979 r. stwier­
dzono:

losowanie I
t rorw. z S trafieniami — wy­

grane po 64796 zł
878 rozw. X 4 trafieniami — 

wygrane po 912 zł.
24.177 rozw. z 3 trafieniami — 

wygrane po 55 zL
losowanie II

321 rozw z 4 trafieniami — 
wygrane po 3019 zł.

11.047 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po 124 zł.

Na premiowaną końcówkę 
banderoli stwierdzono:

czterocyfrową 4451 - 19 kupo­
nów — premie po 5000 zł

trzycyfrową 451 — 143 kupony 
~ premie po 730 zł

dwucyfrowe 51 — 1815 kupo, 
■ów — premie po 109 zL
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Francuska prasa, radio i tv 
o wizycie Edwarda Gierka

/•Pokój i szczęście clla dzieci 35 lat socialistwcznei Bułgarii
PARYŻ (PAP). Robocza wi­

zyta I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka we Francją zo­
stała przyjęta z wielkim zain­
teresowaniem przez tutejsze 
środki majowego przekazu — 
prasę, radio i telewizję — któ­
re poświęcają jej, a także Pols­
ce i współpracy naszego kraju 
z Francją szerokie informacja 
i komentarze.

Autorzy wybijają na czoło 
swych komentarzy ..oryginalny, 
specyficzny i wyjątkowy cha­
rakter” dialogu polsko-francu­
skiego oraz jego znaczenie dla 
dalszego umocnienia odprężenia 
w Europie. Podkreśla się, że 
konsultacje polsko-francuskie na 
najwyższym szczeblu mają cha­
rakter systematyczny — przy­
wódcy obu krajów spotkali się 
pięciokrotnie w ciągu ostatnich 
5 lat — a stosunki między obu 
krajami są wzorcowe, jeśli cho­
dzi o współpracę państw o od­
miennych ustrojach 
i politycznych.

Piątkowy „Le 
obszernym artykule 
zdjęciem E. Gierka, zamacza, 
że wizyta będzie ważnym eta­
pem w tym dialogu i przypo­
mina, że w ostatnich miesią­
cach kcwitakty polsko-francu­
skie również na innych szcze­
blach były bardzo liczne i oży­
wione.

Paryski dzienik „Le Monde” 
w piątkowym numerze popo­
łudniowym w artykule na pierw­
szej stronie pisze, że bliskość 
stosunków francusko-polskich 
wynika stąd, iż interesy naro­
dowe obu krajów w europej­
skim układzie sil były zbież­
ne w podstawowych sprawach. 
Dziennik odnotowuję, te wśród 
tematów rozmów w Rambouillet 
na czoło zagadnień międzynaro­
dowych wysuną się sprawy sto­
sunków Wschód - Zachód, odprę­
żenia oraz rozbrojenia.

„L'Humanite”, w artykule 
opatrzonym zdjęciem 1 sekre­
tarza KC PZPR, wyraża przeko­
nanie, że jednym a najistotniej­
szych problemów będą w toku 
rozmów sprawy bezpieczeństwa 
w Europie na niespełna rok 
przed konferencją madrycka.

Wszyscy komentatorzy pod­
kreślają, że wiele uwagi po­
święci się w rozmowach zagad­
nieniom współpracy gospodar­
czej między obu krajami. Za­
znacza się, że współpraca ta 
przeżywała gwałtowny wzrost 
w latach 1972-1976. kiedy wza­
jemne obroty wzrosły prawie 
czterokrotnie, ale od dwóch lat. 
na skutek okoliczności obieli-

społecznych

Figaro” w 
opatrzonym

Amerykańskie 
rozczarowania
(P) W Hawanie dobiega koń­

ca szczyt krajów niezaanga­
żowanych. Ranga tego spotko- 
nia oraz jego znaczenie dla 
przyszłości ruchu krajów ni«‘ 
zaangażowanych sprawiają, 
że nie raz jeszcze zapewne 
wracać będziemy do politycz­
nych wyników hawańskiej 
konferencji. Jednakże już dzi­
siaj, przed oficjalnym zakoń­
czeniem szczytu, wiadomo, iż 
uwidocznił on z całą wyrazi­
stością fiasko amerykańskich 
starań zmierzających, jeśli nie 
do rozbicia ruchu, to w 
dym razie do osłabienia 
jedności.

Już sam fakt, że szczyt 
fów państw i rządów odbyt 
się w Hawanie, stanowił do­
tkliwy cios dla amerykańskiej 
dyplomacji. Stany Zjednoczo­
ne co najmniej od roku pro­
wadziły wśród wielu krajów 
Trzeciego Świata kampanię 
nacisków, zmierzających do 
zmiany miejsca konferencji. 
Socjalistyczna Kuba, jako sie­
dziba konferencji a co więcej, 
jako przewodniczący ruchu na 
następne trzy lata — przeko­
nywał Departament Stanu — 
nie daje gwarancji obiektyw­
ności i neutralności.

Gdy nie powiódł się ten za­
miar, Waszyngton przystąpił 
z kolei do prób storpedowania 
konferencji, działając w mniej 
lub bardziej bezpośredni spo­
sób. Wymownym tego przy­
kładem było wystąpienie pre­
miera Grenady, Maurice Bis- 
hopa. Ujawnił on, że na kil­
ka dni przed udaniem się na 
konferencję otrzymał poufną 
depeszę cd sekretarza stanu 
USA, Cyrusa Vance’a, w któ­
rej ten przestrzegał go przed 
wyjazdem do Hawany. Udział 
w szóstym szczycie niezaanga­
żowanych może być zinterpre­
towany — groził szef amery­
kańskiej dyplomacji 
akt wregi wobec 
Zjednoczonych.

Masowy udział 
państw i rządów w 1 
cji hawańskiej, ; 
większość jednoznacznie anty- 
imperialistycznych wystąpień 
świadczy, te amerykańskie 
groźby nie na wiele się zdały. 
Co więcej, konferencja potępi­
ła jednoznacznie stanowisko 
USA w wielu kwestiach poli­
tycznych i gospodarczych. 
Większość mówców, występu­
jących podczas kilkudniowych 
obrad szczytu, przyłączyło się 
do ostrej krytyki działań Wa­
szyngtonu wobec krajów Trze­
ciego Świata, którą przedsta­
wił w, swym wystąpieniu Fi­
del Castro. Amerykańskie 
..manewry” dyplomatyczne 
wokół Hawany wykazały, że 
była to krytyka w pełni uza­
sadniona.

FRANCISZEK NIETZ

każ- 
jego

sze*

— jako 
Stanów

szefów 
konferen- 
jak też

tywnych. nąetąpilo jej ograni­
czenie. Niemniej — jak odno­
towuje AFP — od początku -br. 
notuje się ponowne ożywienie, 
a istnieją szerokie możliwości 
udziału Francji w ważnych pro­
jektach inwestycyjnych w Polsce.

Dziennik kół gospodarczych 
.,Les Echos’’ podkreśla w związ­
ku z tym, że francuscy ekspor­
terzy powinni uczynić wysiłek, 
by wysunąć się na lepszą niż 
obecnie pozycję wśród partne­
rów handlowych Polski.

W dużej korespondencji z Pol­
ski, warszawski korespondent 
„Le Figaro” pizze, że Polska 
stała się 10 potęgą przemysłową 
świata, zwłaszcza dzięki bardzo 
szybkiemu zrywowi w latach 
siedemdziesiątych. Od 1970 r. 
podwoił się polski potencjał 
przemysłowy, unowocześniło rol­
nictwo, rozwinęła motoryzacja. 
Polska — pisze „Le Figaro” — 
jest także krajem bardzo rozwi­
niętej kultury, która daje cy­
wilizacji światowej wielu wy­
bitnych artystów i twórców. 
Polska dzisiejsza jest także kra­
jem, który pozostał wiemy 
swym wspaniałym tradycjom 
tolerancji.

Można oczekiwać — konklu­
duje „Le Figaro” — że wizyta 
będzie ważnym impulsem w 
stosunkach francusko-polskich 
zarówno w dziedzinie gospodar­
czej. jak i kulturalnej, a zwłasz­
cza jeśli chodzi o działanie obu 
krajów na rzecz odprężenia. 
Przyjaźń i współpraca między 
Polską a Francją pożostają dziś, 
podobnie jak wczoraj, podsta­
wowym 1 stałym czynnikiem 
równowagi i ' 
Europie.

Komentarze 
cie nadały 
dziennikach 
i telewizja. (P)

bezpieczeństwa w

poświęcone wizy- 
także w swych 
francuskie radio

Rasistowscy agresorzy 
rodezyjscy rozszerzają
agresję przeciwko Mozambików

PARY2, LONDYN (PAP). W 
Dolinie Limpopo w mozambic­
kiej prowincji Gaza nie uslają 
działania wojskowe między od­
działami ludowych sił wyzwo­
lenia Mozambiku a grupami 
desantowymi nielegalnego reżi­
mu roóezyjskiego, które 5 bm. 
dokonały napadu na ludową re­
publikę.

Rasistowscy agresorzy niszczą 
uprawy rolne i urządzenia iry­
gacyjne, palą szkoły, szpitale 
i domy mieszkalne, zabijają lud­
ność cywilną. Żołnierze sil lu­
dowych. działający w ścisłym 
kontakcie z oddziałami milicji 
ludowej, kontratakują agresora.

BONN (PAP). Przez 11 lat 
dostarczone przez władze holen­
derskie dokumenty, oskarżając* 
hitlerowskiego zbrodniarza, 
obersturmfuehrera SS Arnolda 
Strippeia leżały na pólkach w 
zachodnioniemieckiej centrali 
ścigania zbrodni hitlerowskich 
w Ludwigsburgu pozostając nie 
rozpatrzone. Leżałyby tam da­
lej gdyby — jak ujawnia ham- 
burski tygodnik ..Der Stern” — 
zajmujący sie ściganiem zbrod­
ni hitlerowskich w Holandii, 
nadprokurator Junkcr de Beau- 
fot nie udał się osobiście do 
Ludwigsburga, aby zapytać 
szefa tamtejszej centrali, nad- 
prokuratora Adalberta Ruekker- 
la. czemu przypisać, że mate­
riały śledcze przekazane przez 
holenderskie władze prokura­
torskie władzom zachodnionie- 
mieckim w roku 1967 i 1968 nie 
doprowadziły dotąd do posta­
wienia w stan oskarżenia, mie­
szkającego spokojnie we Frank­
furcie n/Menem Arnolda Strip- 
pela.

Sprawa ta znajduje się obec­
nie na czołówkach prasy holen­
derskiej. I nic dziwnego, gdyż 
chodzi o znany każdemu Ho­
lendrowi „dramat w bunkrze 
w obozie koncentracyjnym 
Vught”.

15 stycznia 1944 r. komen­
dant obozu w Vught, Gruen- 
wald i obersturmfuełirer Arnold 
Strippel osobiście zamknęli w 
celi o powierzchni 9,5 metra 
kwadratowego 74 więźniarki. 
Ściśnięte do granic fizycznej 
możliwości, kobiety umierały z 
braku powietrza i z pragnienia. 
Starały się łykać krople kon- 
densującej się na ścianach 
wody, ale paliła ona ich usta, 
gdyż pomieszczenie było świeżo 
otynkowane i woda zawierała 
saletrę. Kiedy po 13 godzinach 
celę otworzono. 10 więźniarek 
nie żyło.

Komendant obozu Vught zgi­
nął na froncie wschodnim. Na­
tomiast Arnold Strippel awan­
sował na stanowisko komendan­
ta podobozu koncentracyjnego 
w hamburskiej szkole BuIIen- 
hauser Damm, w której 20 kwie­
tnia 1945 r„ na 18 dni przed 
końcem drugiej wojny świato­
wej. powieszono dwadzieścioro 
dzieci.

Po wojnie władze holender­
skie zwróciły sie o ekstradycję 
Arnolda Strippeia. lecz ame­
rykańskie władze okupacyjne w 
Niemczech odmówiły. Było to 
w 1950 roku i o Strippelu za­
pomniano.

W marcu 1979 r. jednej z o- 
calałyćh więźniarek obozu kon­
centracyjnego w Vught, 67-let- 
niej Non Yerstegen. wpedł w 
ręce tygodnik ,.Der Stern", w 
którym drukowano serię arty­
kułów pt.: „Lekarz SS i dzie­
ci". Natrafiła tam na nazwisko 
Strippeia. Za pośrednictwem 
hambrrskwgo adwokata. Bar­
bary Huesing. oskarżyła Strip-

Światowa konferencja obraduje w Moskwie
Pozdrowienia Leonida Breżniewa dla uczestników

MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: W piątek w Moskwie rozpoczęła się światowa konfe­
rencja „O pokojową i szczęśliwą przyszłość wszystkich dzie­
ci”. Jest to największe forum poświęcone sprawom dzieci w 
proklamowanym przez ONZ Międzynarodowym Roku Dziecka.

Uczestniczy w nim 700 de­
legatów i gości ze wszystkich 
kontynentów, reprezentują-

Leonid Breżniew
wręczył wysokie odznaczenia 

Lacbowowi i Riuminowi 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przemawiając podczas uroczy­
stości Leonid Breżniew stwier­
dził. że lot ów nie oznacza wy­
łącznie rekordu długotrwałości 1 
wielkiej pracy naukowej. Sta­
nowi on w pełnym znaczeniu tych 
słów bohaterski wyczyn nauko­
wy i ludzki. Istnieją wszelkie 
podstawy, by uważać, że pół­
roczny lot Lachowa i Riumina 
stał się historycznym etapem w 
gigantycznym procesie badania 
i opanowania kosmosu przez 
mieszkańców Ziemi. Stanowi on 
imponujący efekt tego, czego 
dokonano w ciągu ponad dwu 
dziesięcioleci, a zarazem decy­
dujący skok w przeszłość. Nie 
przypadkiem specjaliści z wie­
lu krajów mówią obecnie o ist­
nieniu realnych warunków dla 
długotrwałej, a być może na­
wet stałej działalności czło­
wieka w kosmosie, o tym. że 
powstała jak gdyby podstawy 
przyszłych lotów międzygwiezd­
nych.

Leonid Breżniew nazwał lot 
Lachowa i Riumina wspaniała 
kontynuacja sprawy, której po­
święcili życie wielcy pionierzy 
kosmosu Sergiei Korolow i Ju­
rij Gagarin. Równocześnie świat 
naocznie przekonał sie o ogrom­
nych możliwościach współpracy 
międzynarodowej w dziedzinie 
kosmicznej. Na pokładzie ze­
społu orbitalnego realizowali 
swoje eksperymenty uczeni z 
ZSRR. Czechosłowacji. Polski. 
NRD. Bułgarii i Francji. A więc, 
jak widać cala międzynarodowa 
akademia nauk w kosmosie! — 
powiedział L. Breżniew.

Wyraził on nadzieje żc tego 
rodzaju pokojowa współpraca 
w imię postępu ludzkości będzie 
się nadal rozwijać i umacniać.

(P)

cych organizacje związkowe, 
kobiece, młodzieżowe, dzie­
cięce, różne pod względem 
poglądów politycznych i reli­
gijnych. W konferencji biorą 
też udział naukowcy, peda­
godzy, pisarze, jak również 
przedstawiciele ONZ i jej wy­
specjalizowanych agend.

Siedmioosobowej delegacji 
polskiej przewodniczy zastępca 
członka KC PZPR, członek Ra­
dy Państwa PRL. przewodniczą­
ca Krajowej Rady Kobiet 
Eugenia Kempara. Zasiada 
w prezydium konferencji, 
wiceprzewodnicząca jednej 
czterech pracujących w jej 
mach komisji.

Do uczestników światowego 
forum w Moskwie skierował 
pozdrowienia sekretarz general­
ny KC KPZR, przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR — Leonid Breżniew.

W pozdrowieniach 
się. iż znaczenie 
przeprowadzeniu 
polega przede

ona 
jest 

z 
ra-

podkreśla 
decyzji ONZ o 

roku dziecka 
wszystkim na

¥

zwróceniu uwagi światowej opi­
nii publicznej, że w wielu kra­
jach miliony dzieci żyją w nę­

dzy. cierpią głód i choroby. Tyl­
ko w warunkach pokoju możli­
wy jest pełnowartościowy'roz­
wój. harmonijne wychowanie i 
wykształcenie dorastającego 
pokolenia. Walka o szczęśliwe 
dzieciństwo oznacza równocze­
śnie umacnianie pokoju, nieza­
leżności i bezpieczeństwa naro­
dów. starania o ograniczenie 
zbrojeń i rozbrojenie.

W pozdrowieniach skierowa­
nych do konferencji przez se­
kretarza generalnego ONZ Kur­
ta Waldheima stwierdza sie. że 
celę moskiewskiego zgromadze­
nia odpowiadają celom ONZ 1 
wymagają jednolitego działania 
w imię powszechnej współpra­
cy 1 wzajemnego Poszanowania.

W imieniu KC KPZR i rządu 
radzieckiego uczestników mos­
kiewskiego forum powitał pier­
wszy zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR prze­
wodniczący Komisji d/s Obcho­
dów Międzynarodowego Roku 
Dziecka w ZSRR — Nikołaj Ti- 
chonow. Wiele miejsca w swo­
im przemówieniu poświecił 
wszechstronnej trosce państwa 
radzieckiego o dzieci i młodzież, 
zagwarantowanej w konstytucji 
ZSRR. (P)

*

¥
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

(P) Centrum Sofii. Fot. CAF

pela o zamordowanie 10 kobiet 
w obozie Vught

Dalsze badania ujawniły, iż 
akta zbrodniarza zawędrowały 
do prokuratury we Frankthal 
(Górna Nadrenia-Palatynat), 
gdzie jednak nie podjęto żad­
nych działań prawnyęh pod po­
zorem. że materiały dowodowe 
spisane są w języku holender­
skim.

Zapytany o powody 
slychanej opieszałości 
sprawiedliwości tego 
związkowego, Otto 
(CDU) zapewniał, że materiały 
dowodowe były przejrzane przez 
„hieglego w języku holender­
skim’’, ale nie potrafił udzielić 
odpowiedzi kim jest ów „rze­
czoznawca". ani też dlaczego 
akta nie zostały zwrócone do 
Ludwigsburga.

Aczkolwiek sprawę Strippeia 
przejęła w swe ręce prokura­
tura -we Frankfurcie nad Me­
nem, holenderska opinia publi­
czna wrze z oburzenia. Akurat 
w tym momencie — pisze ty­
godnik „Stern” — prezydent 
RFN, Karl Carstens zaapelował 
do Holendrów, aby zwolnili z 
więzienia w Bredzie dwóch 
ostatnich odsiadujących tam 
wyroki zbrodniarzy hitlerow­
skich. To „pozbawione taktu 
żądanie” — jak powiedział de­
putowany do holenderskiego 
parlamentu Joop Voogd — spo­
wodowało. iż cala holenderska 
prasa przypomniała prezyden­
towi RFN jego przeszłość. (P)

tej nie­
mi nister 

kraju 
Theisen

Wstrząsająca relacja 
Polaka więzionego
w hitlerowskim obozie
— w szwedzkiej tv

SZTOKHOLM (PAP). Kore­
spondent PAP. red. Andrzej 
Nowicki pisze: Telewizja szwedz­
ka nadała kolejny, 50-minutowy 
program dokumentalny z serii 
„Nazizm z bliska”, przygotowa­
nej w 40 rocznicę wybuchu II 
wojny światowej. Złożyły sie 
nań ilustrowane zdjęciami do­
kumentalnymi wspomnienia Po­
laka. F. Łyko — obecnie za­
mieszkałego w Szwecji — z obo­
zu koncentracyjnego Sachsen­
hausen — Oranienburg.

Łyko przedstawił m.in. wstrzą­
sającą relację z masowych, 
trwających całymi tygodniami, 
w dzień i w nocy, egzekucji 
dokonywanych w obozie na ra­
dzieckich jeńcach wojennych. 
Opisał także metodę pozbywa­
nia się więźniów poprzez rze­
kome zwalnianie ich do domu, 
a w rzeczywistości wieszanie 
„wypuszczonych” w tainej od­
separowanej od innych części 
obozu. (P)

Moskwa. 7 września
(P) Konferencja w Moskwie 

ze względu na skład uczestni­
czących w niej delegacji oraz 
niezwykle szeroki zakres pro­
blemów, jakie zostaną na niej 
podjęte stanowić będzie jedno 
z głównych przedsięwzięć orga­
nizacyjnych Międzynarodowe­
go Roku Dziecka. Wybór miej­
sca konferencji jest wyrazem 
uznania dla ogromnych, po­
wszechnie uznanych osiągnięć 
państwa radzieckiego w rozwią­
zywaniu problemów młodego 
pokolenia, troski o wszech­
stronny rozwój osobowości 
dziecka.

Jak oznajmiła w czwartek na 
spotkaniu z dziennikarzami 
przewodnicząca Światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet 
a zarazem przewodnicząca Ko­
mitetu Przygotowawczego Kon­
ferencji, Freda Brown, w okre­
sie poprzedzającym obecne fo­
rum odbyły się liczne spotka­
nia przedstawicieli różnych or­
ganizacji masowych, uezeztnl- 
czących w opracowaniu podsta­
wowych materiałów na konfe­
rencję. Pracowały cztery komi­
sje obradujące w Moskwie, 
Londynie, Konakri i Algierze.

Przygotowane przez nie ma­
teriały, które zaprezentowane 
Zostaną na obecnej konferencji 
dają wnikliwą analizę współ­
czesnej sytuacji dziecka w kwie­
cie.

Na naszym globie żyje obec­
nie ponad 1,5 mld dzieci — po­
wiedziała F. Brown. Każde z 
nich ma prawo żyć w pokoju i 
w poczuciu pełnego bezpieczeń­
stwa. Za los wszystkich dzieci 
odpowiedzialni jesteśmy my — 
dorośli, Chcemy więc, by ta 
konferencja ponownie zwróci­
ła _ uwagę rządów i społe­
czeństw na podstawowy pro­
blem naszej przyszłości, na ko­
nieczność zapewnienia optymal­
nych warunków rozwoju mło­
dego pokolenia, opieki nad 
dzieckiem i ochronę macierzyń­
stwa.

Rezultaty konferencji w Mo­
skwie przekazane zostaną Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Obrady jej trwać będą do 
11 bm. U’ tym czasie zapowie­
dziane jest także forum mło­
dzieży i studentów z udziałem 
przedstawicieli ruchu młodzie­
żowego z wielu krajów wyra­
żających swe aktywne poparcie 
dla powszechnej i pełnej reali­
zacji zasad Deklaracji Praw 
Dziecka oraz popierających 
projekt o rozwinięciu ich w jor-

mę międzynarodowej konwen­
cji.

W Moskwie otwarte zostaną 
w tym czasie liczne okolicznoś­
ciowe wystawy. Odbędą się 
specjalne pokazy filmowe, za­
powiedziane są też spotkania 
pisarzy, podejmujących w swej 
twórczoici tematykę dziecięcą i 
młodzieżową.

Chiny zgromadziły
400 tys. żołnierzy

na granicy z Wietnamem
HANOI (PAP). Radio Hanoi 

poinformowało, że Chiny, gro­
madzą obecnie w pobliżu gra­
nicy z Wietnamem 12 dywizji 
i 6 korpusów armijnych. IV po­
bliżu granicy z Laosem roz­
mieszczono 4 dywizje, a po­
nadto strona chińska wysyła na 
teren Laosu grupy sabotażowe.

Radio podało równocześnie, że 
w sierpniu okręty chińskie na­
ruszały wietnamskie wody te­
rytorialne.

Obserwatorzy oceniają, że Pe­
kin zgromadził wzdłuż granicy 
z Wietnamem ponad 400 tys. 
•żołnierzy. W ciągu sierpnia stro­
na chińska dokonała stu prowo­
kacji zbrojnych lub wypadów 
swoich oddziałów na terytorium 
wietnamskie. Wojska chińskie 
uprowadziły wielu Wietnamczy­
ków, jtak też spowodowały ofia­
ry wśród ludności i poważne 
straty materialne. (P)

(P) Bułgaria obchodzi 35 
I rocznicę utworzenia władzy 
I ludowej. Wrześniowy ranek 
I (9 IX) utrwalił się w pamięci 
I ludu bułgarskiego jako dzień 
I powstania narodowego, które 
I wybuchło w Sofii i któro 
I zwyciężyło dzięki decydują - 
| cej pomocy Armii Czerwonej. 
I Był to więc wielki dzień zwy- 
I cięstwa i objęcia rządów 
I przez Front Ojczyźniany.
i 35-lecle ludowej Bułgarii
I przypada w szczególnym okre- 
I siesie — niedługo po rocznicy 
| 100-Iecia wyzwolenia kraju 
I spod pięciowiekowcgo jarzma 
I Porty Otomańskiej, w roku 
I 100-lecia Sofii .jako stolicy i 
I niedługo przed rozpoczęciem 
I obchodów 1300-Iecia państwa 
I bułgarskiego.

W wyniku zwycięskiego 
I marszu armii radzieckiej na 

Bałkanach oraz powstania 
narodowego w Sofii, przed 
narodem bułgarskim otworzy­
ła się nowa era w jego 1300- 
-lctniej historii — epoka dy­
namicznych, gruntownych i 
sprawiedliwych, socjalistycz­
nych przemian społeczno-gos­
podarczych. Bułgaria wkro­
czyła na drogę kończącą epo­
kę zacofania, a rozpoczynającą 
epokę wszechstronnego rozwo­
ju i dobrobytu.

Z biednego, zacofanego, rol­
niczego kraju stała się Buł­
garia prężnie, rozwijającym się 
państwem nowoczesnego prze- i 
niysłu, wspanialej kultury i i 
wielkich osiągnięć socjalnych. 
Pod względem tempa wzrostu 
dochodu narodowego ten za­
przyjaźniony z nami kraj 
znajduje się — według danych 
Europejskiej Komis ! Gospo­
darczej ONZ — na jednym z. 
pierwszych miejsc nie tylko 
w Europie, lecz w świecie.

W ciągu 35 lat zaszły w kra­
ju nad Dunajem. Maricą i 
Iskyrcm ogromne zmiany. W 
1978 r. bułgarski przemysł 
produkował w ciągu 5 dni 
tyle, ile w całym 1939 r. Pro­
dukcja przemysłowa tylko w

1 
W okresie budo- 
utroju oba kra- 
sJę Jeszcze bar- 
wspólnym celom.

clągu ostatniego trzydziestole­
cia zwiększyła się ponad 22 
razy, a dochód narodowy 
wzrósł 10-krotnic.

Dotychczasowe sukcesy o- 
siągnęła ludowa Bułgaria 
dzięki ścisłej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i in­
nymi krajami socjalistyczny­
mi. LRB, będąc członkiem 
RWPG i Układu Warszaw­
skiego, Jest nierozdzielnym o- 
gniwem wspólnoty socja'!- 
stycznej. Wraz z ZSRR. Polską 
i innymi partnerami socjali­
stycznymi Bułgaria już czwar­
te dziesięciolecie wnosi ak­
tywny wkład w umacnianie 
pokoju, odprężenia międzyna­
rodowego, bezpieczeństwa — 
na Bałkanach, w Europie 1 
na świecie.

Narody Polski i Bułgarii 
łączą wielowiekowe tradycje 
przyjacielskich stosunków 
braterstwa.
wy nowego 
Je zbliżyły 
dziej dzięki
ide-łom i dążeniom. Współ­
praca rozszerzał?, się na wszy­
stkie niemal dziedziny życia 
i pogłębia się z każdym ro­
kiem. Co 5 lat podwaja się 
wartość obustronnej wymia­
ny handlowej.

Wśród 111 partnerów han­
dlowych Bułgarii trzecie miej­
sce zajmuje Polska. Dynami­
ka obrotów towarowych mię­
dzy naszymi krajami jest 
największa wśród wszystkich 
krajów socjalistycznych, zaś 
maszyny i urządzenia stano­
wią ok. 60 proc, wartości o- 
brotów. W coraz większym 
stopniu wymieniane towary są 
wynikiem specjalizacji i ko­
operacji w produkcji.

W dniu święta narodowego 
Ludowej Republiki Bułgarii 
życzymy zaprzyjaźnionemu 
narodowi realizacji ambitnych 
celów’, osiągnięcia wielkich 
sukcesów w budownictwie 
socjalistycznym, w interesie 
własnego naredu i całej wspól­
noty. (Kopr.)

Kraje niezaangażowane krytykują politykę Zachodu
HAWANA (PAP). Sprawozdawcy PAP, Ryszard Rymaszew­

ski i Stanisław Zembrzuski piszą: W hawańskim pałacu kon­
gresowym dobiega końca spotkanie na szczycie szefów państw 
i rządów, debatujących nad podstawowymi celami i formami 
działania ruchu krajów niezaangażowanych.

Szczególną uwagę poświęca 
się walce narodów Afryki. 
Azji i Ameryki Łacińskiej o

Wczoraj na świacie
4 W Jugosławii na zaproszenie 

Kc ZKJ przebywała delegacja 
studyjna KC PZPR, której prze­
wodniczył zastępca kierownika 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC, Franci­
szek Kubiczek. Delegacja odbyła 
rozmowy w KC ZKJ, w sekreta­
riacie związkowym do spraw 
handlu zagranicznego, w izbach 
gospodarczych federacji oraz w 
Socjalistycznej Republice Chor­
wacji.

W toku rozmów oraz wizyt w 
zakładach przemysłowych, dele­
gacja zapoznała się z metodami 
działalności komunistów jugosło­
wiańskich w takich dziedzinach, 
jak gospodarka morska. handel 
zagraniczny oraz działalność ma­
łych i średnich przedsiębiorstw.

Delegacja została przylęta przez 
sekretarza wykonawczego prezy­
dium KC ZKJ. Pavle Razi.

Ze strony gospodarzy rozmowy 
Z delegacją polską prowadził z-ca 
sekretarza wykonawczego, Bi a go­
je Boszkorić.

4 W stolicy Algierii rozpoczęły 
się XVI Międzynarodowe T argi Al­
gierskie, na których Polska jest 
tradycyjnym wystawcą. Na tar­
gach wystawia swoje towary 12 
polskich przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego, rroczystego otwar­
cia targów dokonał w imieniu 
prezydenta Bendżedida Szadll, pre­
mier Mohamed Benąhmed Abdel- 
ghani. Wraz z towarzyszącymi mu 
osobami odwiedził on pawilon 
polski.

Z okazji targów wiceminister 
handlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej, Antoni Karaś, 
przyjęty przez ministra 
nla Abd EI-Hamida 
ministra handlu Abd 
Akbi oraz spotkał się 
kami, kierownictwa 
sterstw finansów i 
lekkiego, jak również ministerst-

został 
planowa- 
Brahimi, 
El-Ghani 
z człon - 

mini- 
przemysłu

wa energetyki 1 petrochemii. W 
czasie spotkań omówiono możli­
wości dalszego, dynamicznego roz­
woju handlu i współpracy gospo­
darczej w świetle ustaleń ubiegło­
rocznej i zbliżającej się kolejnej 
sesji polsko-agierskiej komisji 
mieszanej.
• zastrzelony został Jose Ro- 

mero, brat prezydenta Salwadoru, 
generała Carlosa Romero. Zama- 

znani. Wydarzenie 
miejscowości Apo- 
północ od stolicy, 
gdzie znajdowała

chowey sa nie 
to nastąpiło w 
pa 18 km na 
San Sairador, _ 
się posiadłość Romero.

Salvador jest Już od wielu mie­
sięcy widownią podobnych aktów 
wymierzonych przeciwko wyso. 
kim funkcjonariuszom, związa­
nych z polityką represji reżimu 
Romero. Do niektórych zama­
chów przyznało się zbrojne ugru­
powanie im. Farbundo Marli, wy­
stępujące przeciwko wojskowej 
dyktaturze w tyra kraju.

4 Polskie przedsiębiorstwa zdo. 
były J „Złote medale Targów 
Lipskich". „Polmott uzyskał zlo­
ty medal za 2-kołumnowy pod­
nośnik samochodowy produkcji 
Zjednoczenia Transportu Samocho­
dowego Łączności we Wrocławiu. W 
branży towarów konsumpcyjnych 
dwa złote medale przyznano Przed­
siębiorstwu Handlu Zagranicznego 
..Textilimpex” za sukienkę wizy­
tową z bisioru i kostium damski 
2-częściowy produkcji zakładów 
konfekcyjnych „Teofilów” w Ło­
dzi.
4 Na półmetku W międzynaro­

dowych targów płowdiwskich 
przyznano 5 złotych medali pol­
skim wyrobom. Wyróżnienia te 
— dostaliśmy ich najwięcej po 
ZSRR — otrzymały; jacht „Con­
rad 23”, zestaw wzmacniaczy typu 
RA tsns'«3 Hi-Fi, kombajn do 
ziemniaków tj-pu śti. elektrokar­
diograf Multicar E-30 oraz radio­
stacja RS SIO!. (PAP)

wolność, prawo do samoista- 
nowienia. równość narodów i 
ich słuszne prawa polityczne, 
społeczne i gospodarcze.

W komisjach politycznej i spo­
łecznej trwają prace nad re­
dakcją projektu deklaracji koń­
cowej, która ma być przedsta­
wiona na zakończenie konfe­
rencji do aprobaty 94 szefów 
delegacji uczestniczących w ob­
radach.

Przebieg dyskusji na konfe­
rencji hawańskiej wskazuje na 
duże zaniepokojenie państw 
niezaangażowanych powstawa­
niem na świecie źródeł napię­
cia, zarówno o charakterze po­
litycznym jak i gospodarczym. 
Stawienie czoła tym problemom 
lest szczególnie trudne dla kra­
jów rozwijających się. podda­
wanym na arenie międzynaro­
dowej presji wysoko rozwinię­
tych krajów zachodnich.

Większość występujących w 
Hawanie przywódców krajów 
niezaangażowanych podkreślała 
niebezpieczeństwa dla ruchu 
kryjące się w bezpośrednich lub 
pośrednich naciskach na kraje 
członkowskie ze strony państw 
zachodnich, zwłaszcza Stanów 
Zjednoczonych. Na sesji ple­
narnej oskarżono USA o za­
miary storpedowania VI kon­
ferencji na sżczycie krajów nie­
zaangażowanych. Uczynił to w 
oficjalnym wystąpieniu, a póź­
niej powtórzył na konferencji 
prasowej premier Grenadv 
Maurice Bis hop.

O wrogiej polityce stanów 
Zjednoczonych mówił też współ­
przewodniczący delegacji rzą­
dowej Nikaragui, Daniel Or- 
tega.

Jedną z najtrudniejszych 
spraw okazała się na konferen­
cji - problematyka bliskowschod­
nia. Temat ten podjął m. in. 
pręz3'd*nt Jemenu Połuaniowe-

na zakończenie konfe-

ąo, Abd Al-Fatteh Ismail. Po­
tępił on porozumienia z Camp 
David, określając je jako „zmo­
wę przeciwko narodom arab­
skim”.

Sprawa Palestyny zyskała a- 
probatę — w postaci rezolucji 
komisji politycznej. W do­
kumencie tego komitetu stwier­
dza się, że rozwiązanie proble­
mu Bliskiego Wschodu jest nie­
możliwe bez uznania słusznych 
praw narodu Palestyny, w tym 
również prawa do własnego 
państwa.

W finałowej fazie debaty ko­
misji gospodarczej wiele gło­
sów krytycznych wywołał mię­
dzynarodowy system walutowy, 
kontrolowany przez kraje za­
chodnie. przede wszystkim zaś 
przez Stany Zjednoczone. Oce­
niano, że system ten wykorzy­
stuje się do swego rodzaju 
presji politycznej i gospodarczej 
wobec krajów rozwijających się. 
Podkreślano, że główne kraje 
zachodnie nie spełniły swych 
zobowiązań przeznaczenia 0.7 
procentu swego rocznego pro­
duktu brutto na rzecz rozwoju. 
Z aktualnych danych w’ynika, 
że wkłady USA. RFN i Japonii 
wynosiła 0.3 procentu. (P)

„Amerykańskie rozczarowania” 
— czyt. obok.

Kurdowie uprowadzili 
włoski samolot 
ie 175 pasażerami

RZYM (PAP). IV piątek zo­
stał uprowadzony włoski samo­
lot pasażerski lecący z Tehe­
ranu do Rzymu ze 175 pasaże­
rami i u członkami załogi na 
pokładzie. 4 porywacze, jak się 
potem okazało Kurdowie — 
zażądali zawiezienia ich do Ha­
wany. Samolot wylądował w 
Rzymie, w celu nabrania pali­
wa i tam rozpoczęły s’e nego­
cjacje z porywaczami. (P)
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Wszystko co służy rodzinie
HALINA LEŚNICKA

W kraju, c takiej ttruk- 
turze demograficznej 
jak nasz, w którym 

rocznie rodzi się ponad 600 
tys, dzieci, a ponad połowa 
obywateli nie przekroczyła 
30 roku życia — problemy 
rodziny, przygotowania do 
życia młodego pokolenia, nie 
mogą znajdować się poza sfe­
rą planowych działań w po­
lityce społecznej i gospodar­
czej państwa. Czasy, kiedy 
rodzina mogła sama zaspoka­
jać swoje potrzeby, a jej 
kłopoty i bolączki zamykały 
się w ciasnym kręgu czte­
rech ścian, minęły dawno. 
Dziś nie można sensownie 
planować zaspokojenia spo­
łecznych potrzeb — czy to 
w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego, tworzenia 
nowych miejsc pracy, produk­
cji artykułów, trwałego użyt­
ku, sieci- szkół, ośrodkow 
zdrowia, infrastruktury so­
cjalnej, jeśli nie zną się po­
trzeb rodziny.

Rodzina stanowi rdzeń ży­
cia społecznego, od niej za­
czyna się wszystko, od niej 
zależy zdrowie i wychowanie 
młodego pokolenia, w niej 
kształtują się normy i kry­
teria moralne, poczucie odpo­
wiedzialności i obowiązku, 
stosunek do tradycji narodo­
wej.

Wysoka ranga rodziny w 
naszym kraju wynika wprost 
z humanistycznych przesła­
nek naszego ustroju — wy­
chodzimy bowiem z założe­
nia, że szczęśliwe dzieciństwo,

wwua tymi świadczeniami no­
wych grup społecznych. Mumie­
liśmy przy tym likwidować luki 
w systemie zabezpieczenia spo­
łecznego, niektóre z nich odzie­
dziczone jeszcze z okresu 
przedwojennego — jak cho­
ciażby nieuzasadnione zróżnico­
wanie uprawnień pracowników 
fizycznych i umysłowych.

Wyrazem szczególnej 
troski państwa o roz- 
I wój rodziny jest roz-

; budowany system opieki nad 
' matką i dzieckiem. Bogaty 
■ zestaw uprawnień i przywi- 
| lejów, jakie przyznano mat- 
i kom wychowującym małe 
i dzieci — m.in. przedłużenie 
i urlopów bezpłatnych, wy- 
, dłużenie do 60 dni w 

roku prawa do pełnego 
zasiłku z tytułu opieki nad 
chorym, dzieckiem — ma 
na celu zapewnienie jak naj­
lepszych warunków wycho- 

i wania. Zrealizowanych zosta­
ło wiele postulatów społecz-

' uych — np. wprowadzenie 
i urlopów bezpłatnych na wy­

chowanie dziecka, z jedno- 
i czesnym zagwarantowaniem 
| powrotu na poprzednie sta- 
I nowisko pracy i zachowa­

niem wielu przywilejów so­
cjalnych. Szczególną opieką 
otacza się zdrowie przyszłych 
matek — to przecież w la­
tach tej dekady rozpoczęto 
tworzenie stanowisk pracy 
chronionej, obwarowano przy­
wileje kobiet w ciąży w Ko­
deksie Pracy. wprowadzono 

j obowiązek przenoszenia do

I pracy dozwolonej przez leka- 
: rza.

Dostrzeżone nostaly w poli- 
i tyce społecznej potrzeby mlo- 
i dych rodzin — to dla nich 
■ wprowadzono system kredytów 
I i ułatwień przy zagospodaro- 
; waniu się. w którym znaczna. 
| rolę odgry wa pomoc zakładów 
| pracy, podjęto wielki program 
j przyspieszenia budownictwa 
i mieszkaniowego. Nasz zbiorowy 
i dorobek lat siedemdziesiątych 
! przyniósł korzystne zmiany w 
j warunkach życia i poziomie 
' życia rodzin. Zasadnicze zna­

czenie miał tu szybki wzrost 
i plac oraz rozbudowa systemu 

świadczeń społecznych.
Wydatki państwa . na świad­

czenia ■ ubezpieczeniowe w po­
równaniu z rokiem 1970 wzro- 

i sly ponad 3-krotnie. wynosiły 
; one 48.6 mld złotych w roku 

197(1. 96.2 mld złotych w 1975 
’ roku. 167 mld w roku 1978. a w 
j tym roku, osiągną, jak się 

szacuję, ponad 200 mld złotych, 
i Na ten wzrost złożyli" się kil­

kakrotne podwyżki rent i eme­
rytur. zasiłków rodzinnych itd. 
Zasiłki z (ytttlu ubezpieczenia 
społecznego (rodzinne, choyobo- 

' we. opiekuńcze, macierzyńskie) 
i wzrosły z 14.7 mld w roku 

1970 do 48.6 mld w roku 1977. 
Mamy na swoim koncie do od­
notowania rozwiązania nowa- 

' torskie — jak renta chorobo­
wą. zasiłek wyrównawczy czy 
Fundusz Alimentacyjny, będący 
dużą pomocą . dla kobiet sa­
motnie wychowujących dziec

p

Pracowite życie, niezwykły życiorys

Sława i chwała
SŁAWOMIR ORŁOWSKI

prawidłowy rozwój osobo­
wości, może zapewnić tylko 
zdrowa, harmonijna rodzina, 
stwarzająca klimat ciepła, 
bezpieczeństwa i zaufania. 
Dlatego partia i państwo 
przewiązują tak wielką wagę 1 
do umocnienia funkcji wy­
chowawczych rodziny. Podsu­
mowując dorobek 35-lecia 
Polski Ludowej musimy też 
pamiętać o tym, że to dopie­
ro zmiany ustrojowe stwo­
rzyły warunki do ogromnego 
awansu oświatowego, cywili- I 
zacyjnego i kulturalnego, jaki 
stał się udziałem milionów 
polskich rodzin, w mieście i 
na wsi.

W pierwszych latach po woj- ■ 
nie zajęci byliśmy odbudową ! 
kraju i zaspokojeniem potrzeb 
elementarnych, zapewnieniem 
dachu nad głową. odzieży, i 
żywności milionom rodzin, któ­
re podczas wojny straciły 
wszystko. Już wtedy jednak 
zapewniliśmy powszechny do- , 
stęp do oświat). tworzyliśmy i 
system opieki zdrowotnej nad ] 
matką i dzieckiem. Potem byl ’ 
okres szybkiej industrializacji, | 
który wciągnął w krąg oddzia- | 
lywania cywilizacji przemysłu- I 
wej tysiące rodzin, które z za­
padłych wsi i miasteczek prze­
niosły się do mia.-t. Ponosiliś­
my koszty tego szybkiego awan­
su. nie bez ktopoiów i cieni ' 
układało się życie wielu rodzin, i 
w niejednej wsi pozostali sta­
rzy, zapomniani rodzice, gdy | 
ich dzieci urządzały się w i 
mieście.

Dopiero w te j dekadzie, u | 
początku lat 70-ych. po raz ' 
pierwszy w naszej historii, pod- I 
jęte zostały w -posób tak kom- f 
pleksowy i konsekwentny pro- i 
bierny zaspokojenia potrzeb I 
rodziny. Troska o pomyślny i 
rozwój i poprawę warunków i 
bytu rodzin stała się główną 
wytyczną polityki partii, podję- i 
tej po VI i VII Zjeździe. Pań­
stwo podjęło obowiązek rozwią­
zywania problemów rodziny we 
wszystkich płaszczyznach. Re- ' 
formy z początku lat siedem- ' 
dziesiątych, które zapoczatkowa- i 
ly nową, prorodzinna orienta­
cje polityki społecznej, szły w 
kierunku poszerzenia form i <

Zwięłaznoną pomoc otrzymały
1 rodziny wychowując* dzieci 
I wymagające szczególnej troski, 
i a także rodziny zastępcze, bio- 
. rące dzieci na wychowanie. Są 

to wszystko działania podykto­
wane troską o lepsze warun­
ki życia i wychowania mło­
dego pokolenia.

W polu uwagi pohtyk: spo­
łecznej znajdują się też proble­
my ludzi starszych. W rezulta­
cie kilkakrotnych podwyżek 
ront i • emerytur ich średnia 
wysokość wzrosła przeciętnie w 
latach 1970-76 z 1144 zł do po­
ziomu 2200 złotych. W tej gru­
pie rodzin są także żyjące 
jeszcze w bardzo trudnych wa­
runkach. zwłaszcza te. w któ­
rych emerytura lub renta jest 
podstawą utrzymania, koniecz­
ne jest więc dalsze doskonale­
nie polityki społecznej w tej 
dziedzinie. I w tej grupie przy­
znano nowe przywileje, umożli­
wiające kobietom i kombatan­
tom wcześniejsze przechodzenie 
na emeryt u:ę na dogodnych 
warunkach.

rzypornnijmy tez, że to 
w tej dekadzie, po raz 
pierwszy w naszej hi­

storii, zapewniliśmy spokoj­
ną starość na wsi, .zerwaliś­
my ze smutną tradycją do­
żywocia, podejmując decy­
zje o powszechnym ubezpie­
czeniu emerytalnym rolników
— a wcześniej, obejmując 
ludność wiejską powszechną, 
bezpłatną opieką lekarską. 
2 3 kosztów realizacji ustawy

j o zaopatrzeniu emerytalnym 
rolników i ich rodzin ponosić 
będzie budżet państwa, już 
w najbliższym czasie wydat- 

| ki państwa przewyższą wpły- 
1 wy ze składek.

Przedmiotem szczególnej
| troski w polityce społecznej 

jest sytuacja rodzin źyjących 
W najtrudniejszych warunkach
— w tym przede wszystkim ro- 

i dżin wielodzietnych i kobiet
■amotnie wychowujących dzieci. 
Duże znaczenie dla tych rodzin 
miał wzrost funduszu -.pożycia 
zbiorowego. Dochody te. acz- 

. kolwick zazwyczaj nie zauwa­
żamy ich w miesięcznym bu­
dżecie, wywierają jednak znacz­
ny wpływ na poziom życia. Za­
daniem polityki społecznej ji sc 

l ezuwac nad tym. by w-pi< i i- 
ly one grupy ludne > i najsłab­
sze ekonomicznie, wyrówrująe 
tym samym nieuzasadnione i >ż- 
ńict w poziomie życia,

Z , fąnjju-.m spożycia szbioize- 
Westo w 1977 roku przypadało 
blisko 8 tys. złotyt h rocznic na 
kazdegc mieszkańca (w tym 
roku już ok. 9 tys. złotych), z 

j C.'i go 3.4 ty- złotych n* 
świadczenia' pieniężne i 4.3 ty-, 
złotych .świadczeń w naturze 
(zalicza sic (u wydatki la 

j o-wialę. kultuię. ochronę zdro-' 
wia. spoi i turystykę i wypo-

I czynek). M.in. dzięki zwiększc- 
l niu tych Funduszy poprawiły 
i się wąrunki wypoczynku racjo- 

. i nalnego spędzania cza-u wolne­
go. a z w czasów mogło kórz'- 
-tac w ub. roku 4.5 min osob 
(dwukrotnie więcej niż w roku 
19701. Duż i rolę odgrywa tu 
także działalno i socjalna za­
kładów pracy, które finansują 
m.in. kolonie dla dzieci licz­
ba dziej przebywających na 
wczasach, koloniach obozach 
letnich zwiększyła się z 3 do 
oonad 7 min.

Są to osiągnięcia • ktot-iłi 
przy wszystkich naszych k ło­
potach i bolączkach me nśsr.na 
nie dostrzegać.

Wiele naszych kłopotow 
wynika stąd, r.e pro­
blemy zaspokojenia 

potrzeb rodziny rozwiązuje- 
j my po raz pierwszy w tak

Szedłem na to 
spotkanie za­

fascynowany 
postacią tego 
człowieka, dla 
którego ekster­
minacja hitle­
rowska zaczęła 
kię siedem; lat 
wcześniej niż 
dla obywateli 
Rzeczypospoli­

tej.
Przy końcu 

naszego spot­
kania powie­
dział mi: „Mu- 
sialem tam po­
wrócić, aby 
pomagać ty­
siącom naszych 
braci z drugiej 
strony granicy 
i ratować ich 
przed zgerma- 
nizowaiiietn”.

Szedłem więc 
do HENRYKA 

jaroszyka 
— kawalera 
Orderu Bu­
downiczy Pol­
ski Ludowej, a 
także odzna-

Fot. Jerzy >’aiau

rodzajów świadczeń dla rodzin 
znajdujących się w najtrudniej­
szych warunkach oraz obejtno-

Szczfiliwe dzieeitulwo muzę zapewnie tylko zdrowa. harmonijna 
rodzina
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czunego wie-
loma innymi krzyżami, or- l 
derami i odznaczeniami - I 
żeby napisać reportaż o je- I 
go pracowitym życiu, a jest i 
to niezwykły życtor.s...

♦
Rodzina Jaroszyków ze Szczy- I 

Hu znana była n® zien. ma­
zurskiej z.e *wcj polskości. Już 
w Ubiegł) m stuleciu budzili du- 
pha narodowego wsrod Mazu­
rów, zajmując erółowe miejsce 
na listach hakat)stów.

Ojciec w litach 1908 1920
redagował „Mazura", pi zi jętego 
później przez „Gazetę Olsztyń­
ską". której ostał nactelnym 
.edas torem. W rodzinie było 
4 chłopców i 3 dziewc :yaki. 
Dziś żyję tylko Henryk i Ma­
ria.

Mieczysław i Helena zniail; 
podczas I wojny swiaiowej na 
tiiszpankę. Zygmunt, jako żoł­
nierz polski agingl « 1939.
Witold przedostał -ic dc Frart- 
cji, a gózmej do Anglii V sto­
pniu uodporui-anika pil.it., ' 
Dywizjonu 301 zginął nad 
Due cldorlem Ot; uczony bot 
krzyżem Yirtuti Miliiar; i ezt* - 
rokrotnif Krzyżeui Walecznych. 
Sios t' .< M. ia p<» '.la d<f woj - a 
w 1939 jako sanitariuszka. Zo- 
sUła ci> ,o ranna. al< przeze- 
la. Obydwie z -ioslią Zońą wal- 
c.jly w konspiracji. ’

★
Wybiegliśmy jednak niet'’ na­

przód w opi-ie życiorysu llen- 
lyka Jąroszyk.i i . jego rodziny. 
Oddąjnty mu glo-

— Po plebiscycie wyr ucony 
zo-talcni ze starokla-ycznego 
liicmieckieg: gimnatjum w
Szczytni*. Podstawa? Manifi > 
towunie oolskosci. Między in­
nymi nic ehe lałem śpiewać 
hymnu ..Deutschland. Deutsch-. 
land, ueber alles..". Rodzice bo­
rykali się i. rozlicznymi trud­
nościami i szykanami Pru-aków. 
Jr-zcze większymi, niż przed 
piorwszą wojną. Ojciec posta­
nowił wykształcić oziec w Pol­
sce. I tak w 1928 przyjechali 
do Pol-ki i zamieszkali t\ Mła­
wie Związek Obroni Kresów 
Zachodnich umożliwi! mi już 
v 1923 dostanie się do gimna- . 
zjuiń i liceum w Chodzieży. 
W 1931 ukończyłem ętudium 

b Nauczycielskie w Poznaniu, N'a- 
.-tę.jn.e odb'iem ro ’ttą prak­
tyko nau< -inia w Wy zanowie.

Oj<i'T 'tale podkreślał, zc po - 
wv -niitceniu d’icci powrócimy 
rlo Prut- Wschodnich. abv krze­
wie tam pol-kośc. Kto miał tam 
wroi ć« Ani biacia. ani iostrv 
nie m eli na to ochoty. Posma­
ków ali swobody w kraju i ode­
brali polskie paszporty. Nie 
mieli oni zresztą za nlereaon ań 
pedagogicznych. A właśnie Po- ; 
lakom w N emczeeh najbar-

Urodziłem się 11 lutegc 1928 
roku, w miejscowości po­
łożonej w północno-za­

chodnich rejonach d. pow. kut­
nowskiego. Miejscowość ta do 
1939 r. liczyła ok. 3006 miesz­
kańców. w tym ok. 20 rodzin 
niemieckich, tam urodzonych 
i wychowanych. Była to osada 
z siedziba urzędu gminnego. 
Od października 1939 r. wsą­
czoną została w skład tzw. 
Warthegau.

Do ówczesnej szkoły powsze­
chnej zacząłem chodzie od wrze­
śnia 1934 r. i w chwil, wybuchu 
wojny byłem uczniem V klasy.

T września 1939 r. pamiętam 
jak dziś. Idąc rano do szkolv 
przechodziłem obok domu, w 
którym na parterze mieszka! le­
karz. Przed domem st«la gruoa 
ludzi słuchających wadomo-<i 
płymąccch z wystawionego w 
otwarłem oknie rad’a. Wtedy po 
raz pierwszy u-lysraiem znani 
komunikat: ..Dziś o godz. 4 mm. 
4.1 Niemcy-hitlerowskie. ber wy­
powiedzenia wojny, napadlr na 
Polfke". Dalej już nie słucha­
łem. Pobiegłem do szkoły. Spóź­
niłem <fe- Tego dni* euóznien 
było wiele także i nauczycieli.

Lekcje Sie zaczęte. Kiede od­
mówiliśmy tradycyjna modlitwę 
brzedlekcyfna. wszedł do klasy 
kierownik szkoły, p. Władysław 
Wroaa. Bardzo blade, smutny i 
morAł ze Izami w oczach tape­
ta! M-. czy słyszeliśmy, co się 
dz’s ważnego wrdarryln. Kilkoro 
z ny odpowiedziało, że woina, 
te Niemcy na nas napadle. Kie­
rownik szkoły wyjaśnił nam 
ner*e] wedarzenie. wspominając 
m.in, o Gdańsku, o jakimś ko- 
rytaftu. Na zakończenie oznaj­
mił. te on — jako oficer reaer-

A n k i e t a „Życia” — wspomnienia Czytelnik ó w

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Takich jak ja były miliony
we — ide.e wafczyc za Ojczyznę. 
Pożegnaliśmy go następnego 
dnia. (Walczył w nurtach Kui- 
nowskiego Pułku Piechotv wn. 
ks. Józefa Poniatowskiego).

Zajęcia szkolne trwsly nadal 
chyba do dnia 4 wrzc<nia 1939 r. 
Tego dnia weszl, Niemsy. Po 
trzydniowej przerwie, spowodo­
wanej nmpecylaniom dzieci 
przez rodziców skróciliśmy do 
•zkoły. Zaczęliśmy naukę. (Ir 
już według nowego programu z 
obowiązkowym językiem nie­
mieckim. Kierownikiem szkoły 
/ostał ..Jozef Lewandowsą. 
Niemici. Nauka trwała do ostat­
nich dni października 1939 r. 
Któregoś październikowego dnu 
kierownik szkoły zebrał uczniów 
n* dziedzińcu szkolnym i oznaj­
mił nam. te umiemv już czytać 
i pisać i to nam. Połakom, na 
razie wystarczy."

Na początku kwietnia 1940 r.

Niemiec z sawedniej wsi (jak 
sie później okazało, został 4o 
nas skierowany) i ..popro-ii'' 
moich rodziców, ery nie mogFby 
dar jednego chłopaka do pa- 

•cma krów’’. Rodzice początko­
wo się nie godzili. Wtedy Nie­
miec. w«karjjąc na mnie po­
wiedział: „tego jo bym chcioł.

Jo załatwię, że Arbeuearm ąo 
du mnie okieruja". I lak s.ę 
stało.

20 kwietnia 1940 r., mając V 
lat i 2 sm<-«;ące. aoaiaiem skie­
rowany do N emca ramieszkało. 
»o we wa Gro- N< udorf (No­
si, Wie- Włelkai.

Qo'podar>two ..mojego' Niem­
ca brio duże - ponad 18 h, 
upraw rie; t eir. M ił on 15 
sztuk bwdla. 3 konie. 4k 2a świń 
•>raz gromad-- gę-i. kaczek i kur. 
Sądzę te 1 b>-z specjalnego op;> 
o-wapia rne/na się zorientować. 
jaKie tam m l<-r życie A m < 
lem dopiero 12 lak byłem jesz­
cze dzieckiem

We whteśmu 1941 y. uległem 
wypadków- Młóciliśmy sfledy 
ryto i w kieracie < hodz.lv 2 ko­
rne same. Ja od czasu do czasu 
wybiegałem je postraszyć Za 
którymś razem przechodząc nad 
mufami, łączącym: metalowe 
drągi odchodzące od kieratu do 
miocarni. zostałem złapany przez 
mufę i kilka razy ..owinięty" 
wokół drąga. Straciłem przytom­
ność Odzyskałem ją dopiero r a 
drugi dzień wieczorem. Po od­
zyskaniu przytomności zrazu n e 
moęlem s:ę zorientować, gdzie 
jestem i co się ze mna dz-eje. 
Cbctalem wstać — me mogłem.

Głowa boli, twarz bok. prawej 
nogi me mogę ruszyć. Cała gło­
wa owinięta szmatami, twarz 
'ąpucbniąia i giaulfowa. Co a.ę 
dz.ieje pomyślałem.

Dopiero kindy wtócili gospo­
darze okazało ąię. że mani ze­
rwana skórę z tyłu głowy (od 
dołu do góry), ze pod prawym 
kolanem mam zdarta skótę az 
widać M-;ęą:a Leżałem dw.< ty­
godnie. Żaden lekarz nie obej­
rzał mu e ani razu. Cale lecze­
ni' no legało na -ob--n.j m. 
okładow z aerwatki. Jako- się 
wylizałem

Którego* dn.a. mb' przy oka- 
zj pobeśu u gospodarza jeden 
z żandarmów zapytał mm* czy 
gespodarz jest dla mn e dobrr. 
czy nie gar a| mnie w robn e 
ilp. Nie wiem, co o mnie mówili 
. co ustalili. Pamiętam tylko, 
że prmd Bożym Narodzeniem 
I<M1 r. gospodarz mój aię wyga­
dali .to chyba ostatnie Świnia 
jezdeś z nam.''. Nic -wigeej nie 
rhcial powiedzieć 1 rąęczrwiscie. 
W S' iwe«tra powiedziano mi. ze 
■>d jutra przechodzę do Emila 
Henkegn.

Tutaj dopiero poznałem, co 
rr.aczr brr Polakiem. co 
tn»czv być parobk.em u

.Niemca. Prawie wszędzie i 
prawie ria każdym kfoku mó­
wiono nam, że żyjemy po to, 
by na iłtch pracować; on. są 
i będą pa na na — a my 1vłko 
ich parobkami.

Gospodarz mój. przy całym 
swo.m zrzędzeniu, miał jeszcze 
taki zwyczaj, że chodził za każ­
dym i popędzał słowami: ..dali, 
dali, pospiesz »ie". albo .Schnel- 
ler. KttnełJer'*. Diabli mr.e nię- 

braiu ale do czasu wytrzy­
małam. Którego* dnia, a było 
(o chyba pod koniec września, 
robiłem cos w uodol. Naraz 
•łysze za sobą ..dali. dali". Od­
wracam I pviam o'co chodzi. 
Niemiec na mnie z kraykiftn. 
zr dawno to powinno być zro­
bione. Odpowiedziąjem że jest* 
to robota me moja, tylkb dzie­
wuch' i . e zaczęło On swoje, 
ja swoje. W końcu nie wytrzy­
małem i pi hnąlem dziada aż 
upadl n» pleey. Zosi *w.lem <o 
i wvsaedłem do siajni.

P>> paru dniach, może po ty­
godniu. w nocy około godzin) 2. 
kto* dobija «ię do mojej .ły- 
pialni" siarii. Otwieram, patrzę 
randanm. Struchlałem, a zimny 
poi oblał mne całego lede-- z 
mch. nazrwal sie Ewald Liedł- 
ke. aapytal mnie po polsku o 
nazwsko 1 imię (a znał mnie 
dobrze), następnie .poprosił" o' 
zrelacjonowanie wypadku w ato- 
dole.

No. mówię ■ ■ wpadlrm Zą- 
■ żalem aię Plgt ać i zasłaniać 
brakiem pamięci. Wówczas ten 
drugi uderzrl mnie prawa ręka 
w twarz (a kawał było rhlop»). 
*i zobaczyłem gwiazdy, a twarz
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dziej potrzebni byli nauczycie­
le wychowawcy. Od samego 
początku ojciec przeznaczył 
mnie do tej roli. I dlatego nie 
zrzeklem »:ę obywatelstwa nie- 
ni c kiego. Decyzja ta zapadła 
po licznych konsultacjach z or­
ganizatorami życia polonijnego 
w Niemczech i polskimi wła­
dzami. Obywatelstwo niemiec­
kie miało mi bowiem ułatwić 
powrót do... „ojczyzny”

Ale z tym powrotem nie by­
ła taka prosta sprawa. Na jed­
li) m z przejść granicznych gren- 
schutze uznali, że paszport stra- 
. 1 swoją nażnosć : odesłali 
Jaroszyka z powrotem do Pol- 
ski. Po raradzie w starostw e. 
postanowieniu naszego bohatera 
.przym.uuwo wysiedlić z Pol­
ski". Został dowieziony samo­
chodem do granicy 1 oficjalnie 
wydalony. Po cichu policjanci 
życzyli mu powodzenia.

Żandarm po_ drugiej stronie 
granicy, przeczytawszy nazw.- 
-ko „wydaloaeg>“ n.ejiomiećn.e 
się zdziwił. Tak bow em pe­
chowo się złożyło, że znal ou 
rodzic ę Jaroszyków. jako wiel­
kich Polaków Przepuśc i jed­
nak młodego nauczyciela. Ka­
rą! r.a-tęonego dnia zgłosić się 
do władz.

I tak oto W 19.32 Henryk Ja­
ro syk rozpo 'al nowy etap 
swojego y< ia. Przejście grani­
cy nlstąp.lo w październiku 
1932 w rejonie Nidzicy, W trz) 
miesiąće później Hitler doszedł 
do wiadzy

— Przez kilka lat ciągnie 
Jaroszy!; — władze nienjieekie 
odmav dły in prawa naueża- 
n a. Otrzymałem je dopieró w 
trzydziestym ósmym roku. 
Niemcy doszli do przekonania, 
że jako nauczacie: będę mniej­
szym złem, niż jako działacz 
Związku Polaków w Niemy 

ze< 11. Ale jeszcze w trzydzie­
stym trzecim Związek wystał 
mnie do Zlotowa, abym się za- 
’gl tam ruchem młodzieżowym. 
Byłem również kierownikiem 
filii redakcji ..Głosu Pograni- 
. Kaszub".

Przerwę na chwilę wspom­
nień.a naz-zego bohatera, gdyż 
konieczne jest pewne wyjaśnie­
nie historyczne. Otóż ftidność 

’ p"'*ka >"emi złctowskiei stano­
wiła jedną 7. najaktywniej*, 
tryrh f najwymj uśw-adómie- 
nych grup r.arodow.i-cuawjwib 
na teren.e .alej Rzeszy. Żnaj- 
d zwala sic tułgj a jeefca trze- 
c.a wszystk.li -zkój mr -jszoś- 

>wych w Niemcgech. W każ­
dej mtri-rowosci zjimleszltanej 
przez Polakow działały różne 
organizacje : stowarzyszeń a.

Nic dziwnego, że Polar) zie­
mi zJotowskici zostali poddam 
szczególnie bezwzględnej akcji 
germanizacyjnel brutalęyin 
represjom, zarówno po I woj­
nie, iw.atowej. gdy opowiedzieli 
-ie za przylać/ mem do Polski, 
jak i po dojściu Hitlera do 
w lad; .'

I dlatego w łaśn e na ten 
trudny sdcinek został skiero­
wany Henryk Jaroszyk. Jego 
■c-pólpracownik ęm był między 
nnymi Założyciel Związku Har­

cerstwa Polskiego na ziemi 
złotowskiej Jozef Hor»t i Ma­
ria Gąszczakówna. którzy po 
wybuchu wojny /ostali ścięci 

■w więzieniach h tierowskich.
Kierownik fili: redakcji 

koiarzy *ię dm* z pojęciem 
kilkuosobowego biura. Ale wte­
dy było ma. ej. Byłem k.e- 
rownikiem filii, redaktorem, 
ekretarką. gońcem, roznosicie- 

!em gazety po całej zizmi zło­
towskiej. Co miesiąc przemie­
rzałem 600 kilometrów rowe­
rem. W len -posób mogłem do­
trzeć do każdej polskiej wio­
ski I do każdej polakiej rodzi­
ny. W lun zą. e wszyatkie 
klub), związki i zespoły arty­
sty rnt przeszły pod zarząd 
£w azku Młodz.ezy Polskiej 
Podstawowa bazą (.nansową 
naszej dz alalności były fundu­
sze wypramwane przez na« -ą- 
fnycb.

Aktywna praca Henryka Ja- 
roszyka ńa ziemi złotowskiej 
-powodowała, ze władze ną>- 
nieck.e postanówmy ukrócić 
ugo d.-ialalpość. Zezwolono mu 
na nau.-zazue i wyznaczono 
m.ej-cowoić Nowy Kramsk na 
Z.em Lubuskiej, f oto nadcho­
dzi I września 1939 roku.

♦
— Często zastanawiamy się 

’ zeną, jak to się stało, ze prze- 
zyliMny tę wojnę

— Przecież i ponsiwa areszto­
wał! i wysłali do obozów kon­
centracyjnych — przerywam 
monolog mojemu rozmówcy.

— Tak. Ale <tała się rzecz 
niepojęta.. Aresztowano mnie

dopiero 11 września o 5 rano. 
Zo-talem przewieziony do wię­
zienia w Chocieburzu (Cottbus), 
gdzie spotkałem wielu innych 
działaczy polonijnych. Po rzęch 
dniacb przekazano nas do ge­
stapo w berlińskim więzieniu. 
Następne przewieziono mnie 
do Sa hsenchausen. Byliśmy 
pierwszymi Polakami w tym 
kacecie. W lutym 1940 zna­
lazłem się w obozie w Dachau.

Po aresztowaniu męża pani 
Jadwiga Jaroszyk wraz z dwu­
letnim synkiem Andrzejkiem 
wyjechała do rodziców. Sądzi­
ła, że w Pierz.howicach. które 
należały do Prus Wschodnich, 
spokojn e przeczeka wojnę i do­
czeka się powrotu męża i Pol­
ski.

Ale s ę omyliła. Została aresz­
towana i przewieziona do wię­
zienia v, Królewcu. Tam obłoż­
nie zachoron ała. Po pewnym 
czasie w stanie nieomal bez­
nadziejnym została zwolniona.

— Dopiero później dowie­
działem się, e żona została 

; zwolniona decyzją ss sturm- 
bannfuehrera Józefą Jarosza.

1 wysąkiego urzędnika z central: 
i gestapo przy Albrechtstrasse 
i w Berlinie. Jeden z działaczy 
i polonijnych poinformował ją, 

aby starała się do niego do­
trzeć. gdyż idzie on na rękę Po­
lakom. Róż.n.e o tym geslapow-

■ cu mówiono. Jedni, ze jest z 
pochodzenia Czecherri. inni ze 
Polakiem. Faktem jest, że wy- 

i ratował żonę, a w przyszłości 
miał uratować i mnie. Praw­
dopodobnie wypuścił z, obozów

1 wielu innych ludzi. Szukaliśmy 
go po wojnie, ale śliid po nim 
zaginął, podobno został roz­
strzelany przez hitlerowców ta 
zdradą : -zpiegostwo. K m był 

1 ten człowiek i dla koto praco­
wał? Pozostanie to na zawsze 
tajemnicą. Powinni zaintereso­
wać »:ę tym historycy.

Zona Henryka Jaroszyka po 
!Vzech miesiącach zdobyła łe- 
lefon Jarosza w gestapo. Za­
prosił ja. aby o 9 rano przy­
biła do nięgdi. W portierni cze­
kała na nią przepustka. Ale 
gdy zgfcsila "ię do biura s*- 
kretarz powiedział jej. że... n;kt 
o tym nazwisku nie pracuje.

Dopomógł przypadek, Sekre­
tarz wziął przepustkę, aby pud- 
pisać i spojrzał na nazwisko. 

I Jako Niemiec nie skojarzył so- 
bie różnicy porniędgy nazwi­
skiem Jaroszyk i Jarosz. Spy­
tał. czy jest rodziną stum- 
bannfuehrtra? Odpowiedziała 

. skwapl.wie. c tak. ! w ten 
sposób stanęła przed oblczem 
Jarosza, który przyjął .ią bar­
dzo życzliwif przyrzekł zi • 
b e co tylko się da

Poszukiwana trwały kilka 
miesięcy, . ponieważ Jaroszyka 
już wcześniej przerzucono z 
Sa.hsenchausen do Dachau. Ale 
pewnegj dnia, w maju 1940 ro­
ku, wezwano go do komendan­
ta obozu. Ku jego zdumieniu 
kąsano mu u-.ąść podpisać 
dwa dokumenty: o zachowaniu 
tajemnicy, państwowej i że nie 
powróci na tereny zaimeszkane 
przez mniejszości narodowe.

Podo -al. Wyszedł z obozu 
znalazł się w Monach om.

Tutaj zaopiekowali ę nini 
n emiccey antyfasz'ś -. Przy­
jechał do żony do Pi rzchowir, 
ale lam zjawiło się gestapo 

przypomniało mu o pod­
pisanym zobowiązaniu, grożąc 
aresztowaniem.

— Wyjechałem d<> Serlin*. 
Oczyw.ś.ie żona i dz.ecko ra* 

> zem ze mna. Pracowałem naj- 
! pierw w drukarni, a później w 

fabryce hamulców kolejowych. 
W B.rlinie urodź 1 s.ę nasz 
drugi yn. Przeżyliśmy oblę e- 
n ' Be-l na. A w - pan kogo 

j zobaczi lem. gdv p erwszy raz 
wy.zedłem na tłUcę po kar? tu- 

, taii. m asta? Polskiego of rera 
i w rogatywce. Podbiegiem i za­

cząłem go całować.
★

Powróci* rodź, na Jarosgy- 
: ków do Zlotowa. Nasz bohater 

'acząl pracować w . starostw .e.
. Był f kierownikiem wydziału 
' kultury i Wiceatarostę. Zapro­

ponowano mu stanów .sko sta- 
’ rosty w Gryficach. Odmówił.

Chc.ai pozostać w Zlotow e. Tu- 
' taj znów mógł pra. ować spo- 
I lęćznie. Organizował kluby spor­

towe życie kulturalne.
W 1936 został wybrany po­

lem na Sejm. Byl czlonk.em 

nich. Byl również współzałoży­
cielem i członkiem zarządu To­
warzystwa Rozwoju Z.em Za- 

rownik wydziału kultury WRN 
w Koszalinie.

Nawet i teraz na emerytu- 
! raa jest członkiem wielu sto- 
| warzyszen. członkiem kolegium 
I redakcyjnego kwartalnika ..Za- 

pjki Koszalińskie".. członkiem 
' prezydium Ogólnopolskiego Ko­

mitetu Frontu Jedności Naro- 
j du, członkiem Wojewódzkiego 
1 Komitetu ZSL i wielu innych 
! związków i stowarzyszeń.

Na zakonczen e naszej roz­
mowy (pytałem, dlaczego za- 
staoawial ilę. czy ma prawo 
przyjąć Order Budowniczych 
Polsk: Ludowej, o czym
wtpoer.nano mi w Wanu- 
wie.

Henry* Jaroszyk -usm.echa 
s.ę. Po chwili mów::

— Widzi pan, po prostu w 
. p.erwszej chwil- nie mogłem 
I w to uwierzyć. Cóż ja takie­

go wielkiego w życ u zrobi­
łem?! Uważałem, że tą inn;, 

i którzy bardziej zasłużył: so- 
i oie na to najwyższe odzna- 
I cienie. I ten pogląd wyrazi- 
, len wobec władr

Późnym wieczorem opusz­
czam dom przy ulicy Budow­
niczych. gd’.e mieszka Hen­
ryk Jaroszyk. jedyny na zie­
mi koszalińskiej kawaler Or­
deru Budowniczych Polski Lu­
dowej.

hodz.lv
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Na marginesie
Warszawskiego Forum Chrześcijan Europy
Jak informowała prasa, w 

40 rocznicę agresji Nie­
miec hitlerowskich na Pol­

skę odbyło się w Warszawie,z 
inicjatywy trzech katolickich 
klubów poselskich, międzyna­
rodowe spotkanie „Chrześci­
janie a odpowiedzialność za 
pokój". Było to gremium licz­
ne i reprezentatywne (ponad 
dwustu duchownych i świec­
kich uczonych, pisarzy, dzien­
nikarzy i działaczy społecz­
nych z 25 krajów) zaś jego 
przebieg i topniki, ujęte w 
komunikacie końcowym, skła­
niają do kilku istotnych re­
fleksji.

Na ich czoło wysunąłbym 
prawdę okrutnie zbanalizowa- 
ną. która jednak nie przestoje 
być przez to prawdą („Banale, 
w szale z ciebie kpiłem", pisał 
Gałczyński). Jest nią spo­
łeczny wymiar pokoju. 
Nigdy w przeszłości tak wiel­
ka liczba ludzi, środowisk, tak 
szeroka gama postaw politycz­
nych i ideologicznych nie spo­
tykała się na wspólnej platfor­
mie: aktywnej obrony pokoju 
jako największej — i jednoczą­
cej — wartości humanistycznej 
naszych czasów. Wydaja się, iż 
zjawisko to spowodowane zo­
stało przez trzy czynniki, zbież­
ne w czasie, aczkolwiek roz­
maitej natury. Niejako warun­
kiem wstępnym jest szybko 
wzrastająca dojrzałość społe­
czeństw i jednostek. Niebywały 
wzrost wiedzy ogólnej zrewolu­
cjonizował horyzonty ludzkiego 
myślenia i nadał im wymiar 
globalny: w szczegółach myśle­
nie to może być nawet prymi­
tywne, ale przynajmniej in­
tuicyjnie wykracza ono poza 
teren „własnego podwórka". | 
Nałożył się na to znamienny 
paradoks czasów współczesnych. 
Oto największe zagrożenie ludz­
kości, jakie stanowi broń nu­
klearna, stworzyło obiektywną 
przesłankę do zespolenie indy­
widualnego bezpieczeństwa na­
rodów z powszechnością pokoju.

W przeszłości traktowano z 
reguły rozdzielnie — a nawet 
wręcz przeciwstawnie — pro­
blematykę bezpieczeństwa wła­
snego i sąsiadów, względnie ca­
łego świata. Panowało przeko­
nanie. iż „moje” bezpieczeństwo 
i „moja" siła są odwrotnie pro­
porcjonalne do bezpieczeństwa 
i siły innych. Groza atomowej 
samozagłady sprawiła, iż po­
czucie niepodzielności 
pokoju oraz ścisłej więzi między 
pokojem i bezpieczeństwem sta­
je się coraz bardziej powszech­
ne. Współcześnie bowiem tylko 
na skalę rozwiązań globalnych 
można sobie wyobrazić zacho­
wanie bezpieczeństwa własne­
go kraju, w najbardziej pod­
stawowym znaczeniu przetrwa­
nia narodu i państwa.

I wreszcie, szeroka opinia pu­
bliczna zaczęła pojmować, iż 
pokój i bezpieczeństwo nie są 
pojęciami jednowymiarowymi, 
ograniczonymi do sfery mili­
tarnej, lecz obejmują wszystkie 
właściwie dziedziny życia naro­
dów.

Co więcej, w święcie współ­
czesnym — wbrew racjonal­
nym pozorom — szczególnego 
znaczenia nabrały pewne impon- 
derabilia: czynnik emocjonalny 
w stosunku do siebie społe­
czeństw (a nic tylko rzą­
dów), funkcjonowanie określo­
nych stereotypów, wreszcie ele­
ment zaufania lub jego braku. 
Stąd trudno wymiernym, ale 
obiektywnym składnikiem bez­
pieczeństwa jest sposób, w ja­
ki poszczególne narody patrzą 
na siebie, jak oceniają wza­
jemnie swoje intencje. Można 
powiedzieć generalnie, iż coraz 
lepsze wzajemne poznawanie 
się społeczeństw europejskich 
sprawia, iż narody są nasta­
wione do siebie bardziej poko­
jowe niż kiedykolwiek przed­
tem. »

wy eh". Opinię społeczną inte­
resuje bowiem nie tylko 
aktualny stan rzeczy, ale rów­
nież perspektywa. Opinia ta 
domaga się prawa do prze­
życia i rozwoju także 
dla przyszłych pokoleń.

Trzecia moja refleksja doty­
czy współbrzmienia ini­
cjatyw pokojowych, które na­
rodziły się w odmiennych krę­
gach światopoglądowych. Za­
równo referat wprowadzający, 
ks. prof. Kondzieli z Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskie­
go, jak komunikat końcowy 
spotkania uwypuklały 2blli" 
nośt orędzia papieża Jana Pa­
wła 11 z t grudnia 1978 roku 
„Osiągniemy pokój, wychowu­
jąc dla pokoju", 2 wysuniętą 
wcześniej na forum ONZ przez 
Edwarda Gierka, a przyjętą 
jednogłośnie przez Zgroma­
dzenie Ogólne Narodów Zjed­
noczonych „Deklaracją 
chowaniu społeczeństw w du­
chu pokoju”.

Zbieżność ta nie jest 
podkowa. Każdy światopogląd, 
który nie zamyka się w kręgu 
bieżących dążeń i doznań czło­
wieka, który nie umieszcza go 
tylko w fizycznych granicach 
narodzin i śmierci, lecz — z 
takim czy innym uzasadnie­
niem filozoficznym — obstaje 
przy horacjańskim „non omnis 
moriar”, wyznacza horyzonty 
odpowiedzialności człowieka nie 
tylko za siebie, lecz za innych, 
nie tylko za obecne, lecz za 
przyszłe generacje.

Można bp powiedzieć, 
że dwadzieścia wieków pro­
mieniowania chrześcijaństwa na 
cywilizację europejską nie 
uchroniło jej od wojen. Istot­
nie, od wczesnego średniowie­
cza proklamowane potępienie 
wojen i zamysł „Pax Ecclesiae" 
dawały wyniki skromne, choć 
nie tak bagatelne, jakby się 
zdawało. Sam Kościół był na­
zbyt bliski doczesnym sporom 

politycznym, 
się skutecznie 
przemiennoici 
którą narzu-

o wy-

przy-

Wiedeń, «e wrześniu

Dla Austrii widomym zna­
kiem, że‘kończy się la­
lo i zaczyna jesien jest 

otwarcie sezonu w operze. 
Zazwyczaj melomani mają 
kilka dni przerwy między 
Festiwalem Salzburskim i pre­
mierami nad Dunajem. W 
tym roku było jednak ina­
czej. Ledwie skończył się 
Salzburg, i to jak zwykle 
przy wtórowaniu skłóconych 
krytyków, kiedy tego samego 
tygodnia, w sobotę, 1 wrze­
śnia, odbył się koncert galo­
wy na scenie opery. Pojawi­
ły się gwiazdy pierwszej wiel­
kości — Placido Domingo (w 
podwójnej roli dyrygenta, a 
także śpiewaka), Montserrat 
Caballe, Leonie Rysanek, Ni­
colai Ghiaurow. Owacje nie­
samowite, podniecenie i ra­
dość. Całość trwała nieomal 
do północ?, i transmitowana 
była przez dziesiątki radiofo­
nii. Polskie Radio zadowoliło 
się zamówieniem taśm.

Okazja tej muzycznej gali, 
odbiegającej nieco od tradycji 
Operv Wiedeńskiej, było otwar­
cie UNO-City. Świat muzyki 
pragnął w ten przynajmniej 

" swe uznanie 
lamenm, które czyni 
trzecią stolicą ONZ. 

Dochód z koncertu przeznaczo­
no na fundusz pomocy dzie­
ciom ONZ — UNICEF.

Pojechałem do UNO-City. 
I choć formalne otwarcie tego 
zespołu gmachów nastąpiło w 
ostatnim tygodniu sierpnia to 
na zakończenie budowy trzeba 
będzie jeszcze poczekać parę 
miesięcy. Nie udało się zabeto­
nować 'wiaduktu prowadzącego 
do wejścia głównego, drogi do­
jazdowe rozkopane. Na poste­
runku znajdują się już war­
townicy. Przed bramą UNO-C;- 
ty żandarmeria Austrii, za bra­
mą - policja ONZ z charakte­
rystycznym: mosiężnymi odzna­
kami wielkości pięści. Wpusz­
czają nas do podziemnego par­
kingu. Pustego jeszcze. Wcho­
dzimy na chybił trafił do hallu 
głównego. Jest dwóch wartow­
ników i mały kiosk poczty ze 
specjalnymi znaczkami. Na pól- 
piętrze działają już filie ban­
ku. Trafiamy do stołówki. Na 
fotelach budowlańcy z piw­
kiem marki „Goldfassl”. Na la­
dzie duże tace małych kanapek 
po wysokich cenach. Dania go­
rące już się skończyły, był raD-

i kombinacjom 
aby dystansować 
od owej ciągłej 
wojen i pokoju, 
cały stosunki międzynarodowe:
papieże występowali zarówno 
w białej szacie duchownej, jak 
i w zbroi, a później w roli cał­
kiem ziemskich polityków. Koś­
ciół istniał i działał w określo­
nej rzeczywistości, w której 
koncepcja pokoju była o wiele 
bardziej relatywna niż dzisiaj. 
Współcześnie chrześcijań­

stwo uwolniło się od 
deformacji przeszłości. 

Kościół posoborowy i działal­
ność trzech ostatnich papieży 
ukazują, jak głęboko, bez­
kompromisowo i z jakim za­
angażowaniem podejmuje on 
problematykę pokoju. Fortun­
nie zbiega się z tym wyraźnie 
odczuwalny wzrost wrażli­
wości ludzi współczesnych na 
moralne aspekty polityki mię­
dzynarodowej. A przecież 
sprawa pokoju jest kryte­
rium nadrzędnym etyki poli­
tycznej.

sposób wyrazić 
dla wydarzenia, 
Wiedeń 1

Wiedeński koniec lata
Od naszego specjalnego wysłannika. KAROLA SZYNDZIELORZA

tem jeden zestaw obiadowy (za 
28 szylingów). Widelców też za­
brakło. W końcu jednak udało 
się coś zamówić i zjeść.

Stołówka jest jedynym wnę­
trzem, które wydawało się w 
miarę przygotowane do przyję­
cia ludzi. Beton ścian pokryły 
drewnopodobne boazerie. W tej 
samej tonacji utrzymano wy­
kładziny podłóg. Drewno do­
minuje również w salach 
konferencyjnych. Rzeczywiście 
funkcjonalnych i nowoczesnych. 
Pomyślano o maksymalnym 
usprawnieniu pracy semina­
riów, narad czy sympozjów. 
Dziennikarze obserwować mo­
gą przebieg wydarzeń konferen­
cyjnych ze specjalnych loży. 
Oczywiście ciasno tam, gdzie 
ma działać prasa, przestronniej, 
gdzie spacerować będą delegaci 
przyszłych konferencji.

Wielka przeprowadzka
Na razie do UNO-City prze­

prowadza się UNIDO (Orga­
nizacja do spraw Rozwoju 
Przemysłowego ONZ). Komi­
tet redakcyjny dodatku pra­
sowego ONZ radził w Felder 
Haus. tuż obok ratusza, w 
dawnej siedzibie UNIDO. Tuż 
obok nas, a właściwie przy 
nas, odbywało się wyprowa­
dzanie akt, skoroszytów, te­
czek i kopert. Owe parafer- 
nalia urzędowania. Pozostały 
stosy akt, z którymi nie wia­
domo co począć, bo nikomu 
już niepotrzebne. Urzędnicy 
UNIDO przenoszą się z ża­
lem. UNO-City jest co praw­
da nowoczesna. Ale trudno 
tam dojechać, jeszcze trud­
niej wrócić. Reichsbruecke 
prowadząca przez Dunaj 
wprost do UNO-City zawali­
ła się przed laty. Nie udało 
się jeszcze odbudować tego 
mostu. Most sąsiedni, w gó­
rę rzeki, Floridsdorferbruecke, 
jest wobec tego wiecznie za­
tłoczony.

W grudniu przeniesie się 
do UNO-City Międzynarodowa 
Agencja Energii Atomowej.

I wówcus wielki* biurowce 
zapełnią sią ludźmi. Na razie 
podobne są bardziej do stacji 
metra przed nadejściem pierw­
szego pociągu. Gołe betonowe 
ściany, kable, wózki z narzę­
dziami, ludzie w kombinezo­
nach. Opowiadano mi. że właś­
ciwie tylko Amerykanie w 
Agencji zadowoleni są z wa­
runków w UNO-City. Powia­
dają — nareszcie będziemy pra­
cowali w ludzkrh warunkach, 
w nowoczesnym, klimatyzowa­
nym biurowcu. Europejczykom 
natomiast przeszkadza właśnie 
amerykańskość projektu UNO- 
City. Co więcej — jest ona nie­
zmiernie kosztowna. Całość jest 
klimatyzowana, wielkich okien 
nie można otwierać. Przy obec­
nych kosztach energii jest luk­
sus, na który sobie r.awet ONZ 
nie może pozwolić. Choć więc 
komorne za całość wynosi tyl­
ko jednego szylinga rocznie, to 
koszty bieżące będą dwa razy 
wyższe niż w starych gma­
chach śródmieścia Wiednia. 
Droższy będzie dojazd, bo linia 
metra do UNO-City jest dopie­
ro w planie.

Dość jednak narzekania, UNO- 
City jest imponującym symbo­
lem austriackiej dalekowzrocz- 
ności. W tym ośrodku między­
narodowych organizacji praco­
wać będzie co najmniej 4 tysią­
ce osób. Trudna przewidzieć ile 
setek, lub tysięcy, wizyt ścią­
gną do Wiednia sympozja, kon­
ferencje i narady. Liczy się na 
zwiększony ruch w liniach lot- 
niczyćh, hotelach, restauracjach. 
Być może 6-miliardowa (w szy­
lingach) inwestycja nigdy się 
nie zwróci. Ale kanclerz Bruno 
Kreisky, a także prezydent 
Rudolf Kirchschlaeger, widzą 
w UNO-City, w fakcie, iż Wie­
deń stał 'się trzecią stolicą 
ONZ, potwierdzenie neutral­
ności Austrii. I to potwierdze­
nie wobec całego świata.

Twardszy szyling

Zresztą sami wiedeńczycy 
nie narzekają na UNO-City 
skoro już jest, i skoro zapła­
cono wszystkie rachunki. ONZ 
zaś w Wiedniu nie będzie z
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pewnością żyła na edyt. 
Szyling jest walutą twardą. 
Pamiętam, że przed 20 laty, 
Wiedeń był najtańszym mia­
stem w mej peregrynacji na 
przełaj przez Europę. Dolara 
wymieniano na 27 szylingów7. 
Dzisiaj za dolara płacą ban­
ki zaledwie 13 szylingów. 
Trudno dojść czy to dolar ty - 
le stracił czy też szyling t\le 
zyskał. W każdym razie Wie­
deń stał się jednym z naj- 
doroeszych miast naszego 
kontynentu, tuż za Genewą, 
i na równi ze Sztokholmem.

Hannes Androseh, minister 
finansów, miał w ostatnich 
dniach sierpnia wypowiedzieć 
się na seminarium bankierów 
w7 Alpbach na temat koniecz­
ności dalszego umocnienia szy­
linga. Dosłownego cytatu z wy­
stąpienia ministra nie podał 
nawet „Kurier", choć ze spra­
wy tej uczynił czołówkę na 
pierwszej stronie. Giełda wie­
deńska nie zareagowała na plo­
ta. Natomiast „Die Presse”- wy­
jaśniał*, że rewaloryzacja pie­
niądza powiększy jedynie kło­
poty z eksportem, natomiast 
import uległby potanieniu. Ma 
to znaczenie choćby ze względu 
na wzrost ceny paliw. Skok: w 
cenie nafty kosztują Austrię 
dodatkowo 6 miliardów szylin­
gów w samym tylko roku 1979. 
Wpłynie to na koszty utrzyma­
nia. mimo iż Austria ma być 
może najniższą stopę inflacji 
wśród krajów przemysłowych 
Europy. Androseh zdemento­
wał na razie pogłoski o rewa­
loryzacji. Ale podobno nie 
martwiłby się. gdyby kurs szy­
linga poprawił się. o jeden 
lub dwa procent. Wówczas 
Austria mogłaby spłacić krędy^ 
ty w Szwajcarii czy RFN za 
nieco mniej.

Wiedeń doczekał się w ostat­
nim tygodniu sierpnią prawdz.;- 
wej sensacji finansowej.. Zapa­
lił się bowiem Bank Narodo­
wy. Palił się przez noc. Znisz­
czeniu uległ Ośrodek Oblicze­
niowy. elektroniczna dokumen­
tacja obrotów. Ocalały — ,w7s'- 
twórnia papierów wartościo­
wych i kilkadziesiąt ton zapa­
sów złota. Podobno dane o zo­
bowiązaniach finansowych spo­
rządzane są w dwu egzempla­
rzach a i rezerwy złota roz­
proszone są po Wiedniu. Ale 
rzecz zdarzyła się przed pierw­
szym a więc przed dniem wy­
płat. Personel Banku Narodo­
wego pracował przez dwa dni 
w bankach prywatnych, po 
czym przeniósł się do opusz­
czonego przez UNIDO. Felder 
Haus. I to na parę ładnych 
miesięcy. Tak 
już kto i j . . 
na UNO-City . zbudowanej 
państwowe pieniądze — Bank 
Narodowy.

Wracałem do Polski przez 
Krems. A później jechałem 
w górę Dunaju do samego 
Linzu. Jest to jazda wśród 
winnic, nie opodal starych 
zamczysk i kościołów. Austria 
to przecież kraj wina. W go­
spodach podaje się już 
„Śturm” czyli sfermentowany 
moszcz, z którego za parę 
miesięcy będzie „Heuriger”. 
Byiem za kierownicą więc 
nie powiem czy zanosi się na 
dobry rocznik. Ale jeśli wie­
rzyć mistrzom uprawy i tło­
czenia winnych gron — bę­
dzie dob»y. Jeśli więc znu­
żony podróżnik trafi do Grin- 
zingu, na pewno nie zaschnie 
mu w gardle.

Jak donosi amerykański tygod­
nik „Newsweek”, sekretarz 
stanu USA Cyrus Tance nosi 

sie z zamiarem złożenia re2J*j 
nacji -Z zajmowanego urzędu i 
prowadzi na ten temat konsul­
tacje z wyższymi urzędnikami 
Departamentu Stanu.

Bezpośrednim powodem spe­
kulacji wokół ewentualnej re­
zygnacji Vance'a jest jego za 
larg ze specjalnym wysłanni­
kiem prezydenta. Robertem 
Straussem, na temat kompeten­
cji w sprawie polityki blisko­
wschodniej USA. Pomimo ofi­
cjalnych zaprzeczeń ze strony 
obu zainteresowanych, a także 
samego prezydenta 4 arlera, w 
Waszyngtonie uważa się Po­
wszechnie. że kompetencje te 
nie sa wyraźnie rozgraniczone, 
co wywołuje tarcie.

Niezależnie od tego Cyrus 
Tance czuje sic urażony niektó­
rymi innymi posunięciami admi­
nistracji. podejmowanymi bez 
jego wiedzy i zgody i uważa, że 
stawia to pod znakiem zapyta­
nia autorytet sekretarza stanu 
USA.

★

Na lamach tygodnika „Łe 
Nouceł Observateur” toczy 
się dyskusja na temat 

przwszłosci francuskiej polityki 
nuklearnej. W obszernym wy­
wiadzie dwaj znani gaulliści 
b. sekretarz generalny partu 
gaullistowskicj \lexandre San- 
guinetti i gen. Georges Buis 
opowiadają się za udostępnie­
niem broni nuklearnej Niem­
com zachodnim i za e ścisła 
współpracą między Paryżem a 
Bonn w dziedzinie modernizacji 
sił nuklearnych.

W następnym numerze tygod­
nika gen. Buis precyzuje swoje 
poglądy na ten temat, stwier­
dzając m.in., że „mocnym rdze­
niem w* Europie może być je­
dynie polityczna jedność fran- 
cusko-niemiecka” oraz że „jeśli 
ultracywilizowane narody euro­
pejskie rzeczywiście pragną za­
pewnić sobie środki wspólnej 
obrony, mogą to uczynić jedynie 
przez odstraszanie nuklearne*. 
„Ci, którzy wierzą w Europę — 
dodaie generał — powinni być 
gotowi od początku do rezygna­
cji z suwerenności.”

*

parę ładnych
~_  więc wiadomo
najwięcej skorzystał

Jak wynika z oświadczeń wy­
sokich japońskich funkcjona­
riuszy rządowych, premier 

Japonii Masayoshi Ohira zamie­
rza udać się do Chin jeszcze 
przed końcem bieżącego roku. 
Premier pragnie złożyć wizytę 
w Chinach przed planowaną wi­
zytą w Pekinie prezydenta USA. 
Cartera. Funkcjonariusz. który 
zastrzegł sobie anonimowość, 
oświadczył, że głównym dyplo­
matycznym zadaniem 
Ohiry po wyborach

premiera
_ _ ._ ,____ powszech­

nych w październiku br. będzie 
rozpatrzenie sprawy stosunków 
Japonii z Chinami i Związkiem 
Radzieckim, przy czym — we­
dług oświadczenia wspomniane­
go funkcjonariusza — „premier 
Óhira uważa, że Chiny powinny 
znaleźć się na pierwszym miej­
scu". Dodał on, iż wizyta pre­
miera japońskiego w 
nastąpi prawdopodobnie w 
niu, po przewidzianej na 
dziernik podróży premiera 
do Europy.

★

Członkowie 1„«.—----- —- s-- - , j ,
z prawej — Jean Schwoebll, inicjator współpracy 16 redakcji.
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tez wymaga rozszy- 
„Najbardziej bułgar- 
Otóż Bułgaria sta-

Bułgarskie jubileusze
Od naszego specjalnego wysłannika, LESZKA BĘDKOWSKIEGO

Sofia. we wrześniu

rozpatrzenie sprawy

Pekinie 
grud- 

paź- 
ChRL
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Dalsza refleksja dotyczy 
czegoś, co określiłbym 
jako poczucie perma­

nentnego zagrożenia. Od za­
rania stosunków międzynaro­
dowych na treść pojęcia bez­
pieczeństwa składała się — 
w rozmaitych proporcjach — 
sytuacja obiektywna (para­
metry siły militarnej, poło­
żenia geopolitycznego, zaso­
bów ludzkich i materialnych, 
stopnia rozwoju cywilizacyj­
nego, struktury państw, itd.) 
oraz poczucie, że się jest (lub 
nie jest) bezpiecznym, czyli 
czynnik subiektywny. Trudno 
jednak znaleźć w historii 
przykłady, kiedy pokaźnemu 
okresowi trwałego pokoju, 
któremu na pozór nic nie za­
graża i który opiera jię na 
utrwalonej "*
militarnych, 
wysoki stan 
szłość.

Sądzę, że 
czającej się w nuklearnych ar­
senałach. Odzwierciedla ono 
przeświadczenie będące przeja­
wem wspomnianej dojrzałości 
myślenia o problemach świato­
wych, iż - jak sformuło­
wał komunikat ze spotkania 
„utrzymujący się już od po­
nad trzydziestu lat pokoi, opar­
ty na równowadze zbrojnej, 
ani z moralnego ani z politycz­
nego punktu widzenia nie no-' 
ze być uznany za zadowalający 
stan stosunków międzynarodo-

poło-

równowadze sił 
towarzyszył tak 

niepokoju o przy-

Sądzę, że owo rozdarcie nie 
jest li tylko odbiciem grozy

Odzwierciedla

irsp07nnia?i€j dojrzałości

wiceprzewodniczącego Komi­
sji Planowania, jak i Eleny 
Kuzmanowej. wiceprzewodni­
czącej Prezydium RN w Płow- 
diw. Władimira Astardżijewa, 
dvrektora technicznego sofij- 
skich Zakładów Techniki 
Obliczeniowej, czy Grigora 
Dojczynowa z „Sofprojektu .

W czasie rozmów z nihn 
przypominałem sobie inne 
bułgarskie pokolenie. Gdy 
wędrowałem przed laty przez 
Pirin. Rodopy, Starą Płaninę 
często spotykałem sędziwych 
90- czy 100-latków. Teraz 
miałem okazję do porównań. 
Zacząłem robić to zresztą 
świadomie, właśnie dlatego, 
że Bułgaria obchodzi swoje 
dwie wielkie rocznice. Mija 
35 lat od wyzwolenia i rewo­
lucji społecznej w 1944 r. a 
niedawno minęło 100 lat od 
odzyskania niepodległości w 
1878 r.

Rówieśnicy dwu Bułgarii wi­
tają gości jednakowo serdecz­
nie. Czy to na progu chaty; 
czy w ministerialnym gabine­
cie słyszy się na wstępie „do­
bre doszli”. I jest to coś więcej 
niż pozdrowienie. Są gościnni, 
serdeczni i w jakiś naturalny 
sposób otwarci wobec przyby­
szów. ,

Młodzi inżynierowie dyrek­
torzy są znakomicie „wyposa­
żeni” w wiedzę, obrotni, znają 
przynajmniej dwa języki obce 
(obowiązkowe w Bułgarii juz 
w szkole podstawowej). Z chę­
cią przyjmują wymianę zdań, 
mając poczucie własnej w7ar- 
toici ! wartości tego, co robią. 
K'aj ten szczyci się też znako­
mitymi kadrami średniego

szczebla. Wywodzą się one wła­
śnie z pokolenia 30- i 40-lat- 
ków, wychowanego już w Lu­
dowej Republice Bułgarii.

A w ciągu tych lat zwiększyli 
oni produkcję przemysłową po­
nad 20-krotnie. W bieżącej pię­
ciolatce („efektywności i jakoś­
ci”) średnie tempo wzrostu, do­
chodu narodowego w7ynioslo 
dotcchczas 6.1 proc. W bieżą­
cym roku może być o jeden 
procent weższe. W połowie jest 
to zasługą przemysłu, przede 
wszystkim maszynowego i che­
micznego.

Przez trzy minione lała 
pięciolatki wybudowano w 
Bułgarii 420 tys. mieszkań. 
Wartość eksportu wyniosła w 
1978 roku 252 min lewa. Trzy 
czwarte bułgarskich towarów 
trafia na rynki socjalistycz- 

-ne. Największym kontrahen­
tem jest Związek Radziecki.

W jednej z hal produkcyj­
nych Zakładów Techniki Obli­
czeniowej w Sofii mogłem na­
ocznie przekonać s.ę, jak roz­
winięta jest współpraca Buł­
garii z krajami RWPG. Sta­
liśmy wśród mnóstwa skom­
plikowanych urządzeń, z któ­
rych złożony miał być układ 
obliczeniowy. Procesor ser- 
ce układu — Został wyprodu­
kowali'’ na miejscu. Drukar­
ki dotarły jednak z „Mery- 
Błonie". czytniki z Czecho­
słowacji, urządzenia do kart 
perforacyjnych z ZSRR, a 
maszyny piszące z NRD.

Gdv mowa o 35-letnim do­
robku socjalistycznej Bułga­
rii nie sposób pominąć poli­
tyki społecznej. Od 1951 r. 
leczenie i oświata są bezpłat­
ne. Ubezpieczenia społeczne 
są powszechne i jednakowe 
dla wszystkich. Na świadcze­
nia socjalne idzie ok. 50 proc.

funduszu spożycia społeczne­
go. Dobrze rozwinięta jest 
opieka nad matką i dziec­
kiem. W tym roku, na przy­
kład. wprowadzono bezpłatne 
lekarstwa dla dzieci do lat 3.

O faktach tych i liczbach pi­
sały niejednokrotnie bułgar­
skie gazety. Odwiedziłem jedną 
z nich „Óteczestwen front" (z 
która notabene, współpracuje 
.Zycie Warszawy”). Powód był - 
dwojaki. Jest to jedyny tytuł, 
iaJci ukazał się już 9 września 
1944 r. Chciałem też zobaczyć, 
jak 35 rocznica socjalistycznej 
Bułgarii wygląda w bułgarskiej 
prasie.

Nazwa dziennika wywodei się 
od nazwy Frontu Narodowego, 
którego . powstanie ogłosiła , w 
1942 r. radiostacja bułgarskich 
komunistów „Christo Botew . 
W skład frontu weszły: BPK. 
lewica socjaldemokratyczna i 
Bułgarskiego Ludowego Związ­
ku Chłopskiego oraz przedsta­
wiciele niezależnej, postępowej 
inteligencji. 31 grudnia tego sa­
mego roku ukazał się pierwszy 
numer gazety. 8 września 1944 r. 
partyzanci zdobyli sofijską dru­
karnię Krapczewa i wydruko­
wali. na dzień następny, pierw- 
szv legalny numer.

Genezo iBaczwarow, zastępca 
redaktora naczelnego „Oteczest- 
wen front" mówi mi. że druk 

.materiałów na 35-łec.e LRB ga­
zeta rozpoczęła już przed ro­
kiem. Przez cały ten czas uka­
zuje się ona z czterema hasła­
mi: „Leninowskie zalążki na­
szej rewolucji”, „Najbardziej 
bułgarski czas”, „Nasz sposób 
życia” i „Dzień powszedni 
przed jubileuszem”. Każdy nu­
mer poświęcony jest jednemu 
z tvch tematów, co sygnalizo­
wane jest drukowaniem odpo­
wiedniego hasła innym kolo­
rem.

Jedna z 
frowania: 
s|ti czas’

rannie przygotowuje się do 
obchodów 1300 rocznicy powsta- 

- nia państwa (przypada ona w 
1981 r.). Redakcyjne hasło,
uznające 35-lecie socjalistyczne 
za „najlepsze czasy Bułgarii" 
jest wprowadzeniem w obcho­
dy 1300-lecia.

Państwo bułgarskie powstało 
w 681 r. Dunaj przekroczyły 
protobułgarskie oddziały Cha­
na Asparucha, ciągnące znad 
Wołgi. Zjednoczyły się one z 
miejscową ludnością słowiań­
ską i nawiązały kontakty z 
Trakami. Wspólnie zwyciężyli 
pod Warną bizantyjskiego Kon­
stantyna Pogonata. Na wyzwo­
lonym obszarze powstało pań­
stwo ze stolicą w Plisce. póź­
niej Presławiu. Nazwało ąią 
ono Bułgarię, ale złożyły się 
nań trzy komponenty; proto- 
bułgarski, słowiański i tracki.

Ktęś powiedział, że Bułgarzy 
wzięli charakter od Traków, 
język i kulturę od Słowian, 
ale na losach ich państwowości 
zaciążyli Protobułgarzy (do dziś 
zachowało się tylko 9 słów 
z ich języka).

W LRB powołano Komitet 
Koordynacyjny .,1300 lat Buł­
garii”. O jego roli i zadaniach 
mówi sekretarz generalny, To- 
dor Rybarow:

— Obchody organizowane 
będą na dobrą sprawę przez 
wszystkich. My kierujemy 
pracami. Uroczysty charakter 
naszego święta wynikał bę­
dzie i * tego, że w tych 1300 
latach naszej państwowości 
zawiera się kilka innych, 
ważnych dla nas rocznic. Mi­
nęło sto lat od wyzwolenia 
spod jarzma tureckiego. Ob­
chodzić będziemy też stulecie 
urodzin Georgi Dymitrowa 
i 90-lecie powstania Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej. 
Uroczystości nie zamkną się 
w roku 1981, chcemy przecią­
gnąć je do roku 1984. czyli 
do 40 rocznicy rewolucji so­
cjalistycznej.

W czasie obchodów 1300-lecia 
Bułgarzy chcą pokazać między 
innymi, jak walczyli o zacho­
wania tożsamości narodowej

podczas 500-letniej niewoli tu­
reckiej. W górach Starej Pła- 
niny walczyli hajducy, we 
wszystkich punktach Bułgarii 
wybuchały powstania, krwawo 
tłumione przez wojska turec­
kie. Klasztory prowadziły na­
ukę w tajnych zkołach, w ro­
dzinnych domach pielęgno-wano 
język słowiański i bułgarskie 
piśmiennictwo. W XIX w. za­
częły też powstawać pierwsze 
kółka rewolucyjne.

W 1878 r. Bułgaria odradza 
się dzięki militarnym sukce­
som wojsk rosyjskich, wspo­
maganych przez bułgarskich 
ochotników-. Ale też dzięki te­
mu. że Bułgarzy nie zagubili 
poczucia tożsamości narodowej 
w ciągu tych pięciu wieków.

Todor Rybarow pozytywnie 
odpowiada ’ na pytanie, czy 
obchody 1300-lecia państwa wy­
korzystane zostaną do nawią­
zania kontaktów z bułgarską 
emigracją zarobkową. Rozpro­
szona jest ona w7 Argentynie, 
Kanadzie. USA, Austrii i Wło­
szech. Komitet Koordynacyjny 
przygotowuje się na przyjazd 
do Bułgarii wielu emigrantów. 
Nie wyklucza się, że w 1981 r. 
zwołane zostanie jakieś zgro­
madzenie, kongres.

Bułgarzy chcą nadać obcho­
dom znaczący wymiar mię­
dzynarodowy. Ich jubileusz 
świętowany będzie nie tylko 
w krajach socjalistycznych. 
Ńp. w Meksyku na czele spe­
cjalnie powołanego komitetu 
stoi żoha prezydenta tego 
kraju. Jeden z placów w 
mieście Meksyk nazwano 
imieniem Bułgarii. Graficy 
meksykańscy zobowiązali się 
wykonać 1300 prac, po jednej 
na każdy rok istnienia pań­
stwa bułgarskiego.

Rozmowę kończymy bardzo 
miłym dla Polski akcentem. 
Okazuje się bowiem, że Buł­
garzy bardzo dokładnie prze­
studiowali organizację obcho­
dów Millenium i uznali ją za 
godną naśladownictwa. Todor 
Rybarow nie ukrywa, że ko­
mitet bierze z nas wzór, przy­
gotowując się do wielkiego 
bułgarskiego święta.

i i j tybetańskim rejonie 
y V nomicznym utworzony zo­

stał pierwszy na terenie 
ChRL lokalny rząd ludowy, któ­
ry zastąpić ma komitet rewolu­
cyjny odziedziczony w spadku 
po rewolucji kulturalnej. Depu­
towani do Tybetańskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Ludo­
wych, którzy obradowali w 
Lhasie w połowie sierpnia, wy­
brali przewodniczącego, czyli 
premiera tego rządu. Jest nim 
62-letni Tian Bao (Tien Pao) 
znany też pod tybetańskim na­
zwiskiem Sangguai Yexe (Sangci 
Juesi). Nowy premier jest z po­
chodzenia Tybetańczykiem. Jako 
18-letni chłopak wstąpił on do 
partyzantki chińskiej i wziął 
udział w wielkim marszu, po 
czym ukończył instytut narodo­
wości w Jenanie. Po wyzwole­
niu Chin pełnił różne funkcje, 
m.in. był wicegubernatorem. a 
następnie wiceprzewodniczącym 
komitetu rewolucyjnego prowin­
cji Syczuan. Dopiero od 1970 r. 
przeniesiony został do Tybetu i 
mianowany wiceprzewodniczą­
cym tybetańskiego komitetu re­
wolucyjnego 
tarzy partii. 
KPCh.

jednym z sekre- 
■st członkiem KC

★

Jeżeli Hannibal potrafił tego 
dokonać 2197 lat temu, dr 
Jack Wheeler. podróżnik i 

odkrywca z Las Yegas sądzi, że 
potrafi fo zrobić teraz. W 218 
roku przed naszą erą Hannibal 
przeprowadził 46 tys. żołnierzy 
kartagińskich i 37 słoni przez 
przełęcze alpejskie, aby uderzyć 
na Rzym. Dokładna trasa po­
chodu Hannibala jest jedną z 
wielkich zagadek historii — 
twierdzi Wheeler. Zapiski hi­
storyków greckich i rzymskich 
dają nam pewne wskazówki, są 
one jednak niedokładne. Wheeler 
wybrał drogę wiodącą przez 
Saint-Michel-de-Maurienne, !Uo- 
dane, Chemin de ia Crousta. fol 
du Mont-Cenis i Col du Clapier. 
Ma on nadzieję udowodnić dzię­
ki swojej wyprawię, że jest to 
właśnie trasa Hannibala.

*

W w ieku 75 lat zmarl jeden 
z najwybitniejszych dzien­
nikarzy brytyjskich Scfton 

Demler. wieloletni współpracow­
nik londyńskiej gazety „Daily 
Espress". Urodzony w Berlinie 
zdobył wykształcenie w Niem­
czech i Wielkiej Brytanii. W 
latach drugiej wojny światowej 
pracował w głośnym wydziale 
..czarnej propagandy” lond vń- 
skiego radia, emitującego po
niemiecku audycje do IH
Rzeszy. Demler by) przeciwni­
kiem faszyzmu, (ap)

Sefton

/
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Rozmiłowani w kulturze

uświadomić jej zna- 
Znajomość języka i 

ojczystej stanowi 
punkt wyjścia do

dzięki walorom 
literatury, daje

W toczącej się od kilku 
lat dyskusji o refor­
mie naszego szkolnic­

twa bardzo trafnie podkreślo­
no szczególną rolę języka 
polskiego w całym systemie 
nauczania szkolnego. Kon­
cepcja ta jest głęboko i w 
sposób różnorodny uzasad­
niona. Zwróćmy tutaj uwagę 
chociażby tylko na trzy wy­
brane argumenty, które mo­
gą nam 
czenie.
kultury 
przecież 
rozbudzenia i utrwalenia in­
telektualnego i emocjonalne­
go stosunku do własnego 
narodu, zaszczepia poczucie 
przynależności narodowej i pa­
triotyzmu. Obcowanie z dzie­
łem literackim, z dziełem 
sztuki, uczy wrażliwości este­
tycznej. ugruntowuje szacu­
nek dla ogólnoludzkich war­
tości humanistycznych, a jed­
nocześnie, - ■ - - 
treściowym 
sposobność do kształtowania 
charakteru i osobowości. Po­
znanie języka, i to w jego 
najpiękniejszej formie, czyni 
człowieka pełnowartościowym 
partnerem w życiu społecz­
nym, daje szansę właściwego 
porozumienia się z otocze­
niem, pełnego wyrażenia my­
śli i uczuć.

Przywołałem tu tę ogólniej­
szą refleksję nie bez kozery. 
Sądzę bowiem, że dopiero w 
jej świetle można sobie zdać 
sprawę ze znaczenia tych ini­
cjatyw, które mają na celu 
troskę o jak najlepszą realiza­
cję programu języka polskiego 
w całym systemie szkolnym. 
Wśród nich — inicjatywa „Ży­
cia Warszawy”, polegająca na 
corocznym rozpisywaniu kon­
kursu polonistycznego wśród 
maturzystów — zasługuje na 
szczególny szacunek.

Konkurs ma już swoją pięk­
ną tradycję. Po raz pierwszy 
rozpisany był w 1974 roku. 
Przez sześć kolejnych lat mie­
liśmy okazję obcować z naj­
lepszymi pracami maturalny­
mi, które spływały do redakcji 
z całej Polski. Mieliśmy okazję 
poznać ich autorów oraz na­
uczycieli, pod których kierun­
kiem pracowali. Wyznajmy 
szczerze, iż była to wielka sa­
tysfakcja. Przecież to już po­
nad setka wybitnie uzdolnio­
nej młodzieży, którą nagradza­
liśmy z całym przekonaniem 
i radością. Wolno chyba są­
dzić, iż te wyróżnienia dodały 
im' otuchy i zachęciły do dal­
szej pracy. Wybierali różne 
drogi życiowe, bardzo często 
wcale nie polonistyczne, ale 
wyniesiona ze szkoły miłość do 
literatilry i języka na każdej 
z nich z pewnością będzie im 
pomocna. Warto, nawet bez 
szczególnej jubileuszowej oka­
zji zainteresować się ich losa­
mi i przedstawić je czytelni­
kom gazety.

apisałem, iż ponad sto 
osób otrzymało redak­
cyjne wyróżnienia. Ale 

przez te sześć lat napłynęło 
do redakcji około tysiąca prac 
uznanych przez szkoły jako 
najlepsze. A ile prac bardzo 
dobrych i dobrych pozostało 
w szkolnych archiwach? Ile

Lauread po!on‘$tycinego konkursu „Żyda Warszawy" M Laureaa poioiistycznego konkursu „Żyda Warsiawy

„Maturzyści
W kategorii 
prac dyplomowych

/
I Nagrodę ,m. profesora Jana 

Zygmunta Jakubowskiego tj. 
roczne stypendium w wys. 18 
tys. zł otrzymuje Mariola Ma­
rek z Liceum Ogólnokształcące­
go im. Jana Niewidoka w Ru­
dzie Śląskiej za pracę pt. „Dzia­
łalność Paula Cazina na tle sto­
sunków polsko-francuskich", pi­
saną pod kierunkiem mgr Jad­
wigi Tkocz.

Roczne stypendium w wyso­
kości 12 tys. zł otrzymuje Jerzy 
Podgórski z Technikum Mecha­
nicznego w Zespole Szkół Za­
wodowych nr 1 w Oleśnicy 
Śląskiej za pracę pt. „Kim byl 
Stanisław Ignacy Witkiewicz? — 
Refleksje własne do lekturze 
dramatów i powieści „622 upad­
ki Bunga", pisaną pod kierun­
kiem mgr Tatiany Michalak.

I:ine nagrody i wyrózrienja 
w kategorii prac dyplomowych 
zdobyli (nazwiska poda jemy 
w porządku alfabetycznym);

Aątonioa Abramcryk z Tech­
nikum Kolejowego im. Tomaaza 
Zapal' w Sosnowcu za prace 
pt. „Różnorodność liryki Ma­
rii Pawlikowskiej-Jasnorrew - 
skiej*. pisaną cod kierunkiem 
mgr Bożeny Kanio*.

t rsiuta Błaikiewiea z Lic. 
Ogokioluztałcącego w Siewie 
rzu za pracę pt- „Różnice w 
ujedu podmiotu lirycznego w 
erotykach 'Fotografia Marii Pa- 
w!ikowskiej-Ja*nor’ewskiej i
Ballada- Wisławy Szymoors-

JANUSZ ROHOZIŃSKI

prac, zwłaszcza dyplomowych, 
podejmowano z myślą o na­
szym konkursie? To przecież 
już cała „armia” młodzieży, 
wśród której rozbudzone zo­
stały humanistyczne pasje i 
zainteresowania. I to jest też 
między innymi bardzo istot­
nym plonem inicjatywy „Ży­
cia Warszawy”.

Z perspektywy sześciu lat, 
uczestnicząc stale w pracach 
jury, można też stwierdzić, iż 
poziom nadsyłanych prac stale 
wzrasta. Czy i na ile jest to 
odbiciem Ogólniejszej poprawy 
w dziedzinie nauczania języka 
polskiego w szkołach trudno 
na tej podstawie wyrokować. 
Ale próbka, dość przecież cha­
rakterystyczna, którą znamy 
pozwala mieć taką nadzieję. 
Odwołując się do prac tego­
rocznych spróbujmy określić 
bliżej, co w praktyce oznacza 
owo podniesienie poziomu.

Ale najpierw' jeszcze jedno 
wyjaśnienie. Konkurs obejmu­
je swym zasięgiem dwa rodza­
je prac: tak zw'ane prace dy­
plomowe oraz prace obowiąz­
kowe, pisane bezpośrednio 
podczas egzaminu maturalne­
go. Tematy prac dyplomowych 
ustalają autorzy, przy pomocy 
swych nauczycieli, na mniej 
więcej rok przed maturą. I tu 
już wracamy ad rem.

Jednym 
su jest

re

ednym z warunków sukce- 
t przecież właściwe 

wybranie zagadnienia, któ- 
chce się opracować. Coraz 

więcej pojawia się rozpraw, 
które świadczy o samodziel­
ności i dojrzałości w wyborze 
tematu. Wyraźnie zmniejsza 
się ilość tematów wybiera­
nych pod wpływem mody, 
wielokrotnie już powielanych, 
mających swoje bogate opra­
cowania w krytyce literackiej 
i nauce o literaturze. Tema­
tów, które z natury rzeczy 
zmuszają młodych autorów do 
powtórzeń, kompilacji i obra­
cania się w kręgu cudzych 
sadów, które narzucają spo­
sób wartościowania i wpro­
wadzają myśl w utarte łoży­
sko. Dobrze wybrany temat 
to taki, który zmusza do sa­
modzielnych poszukiwań ma­
teriałowych, docierania do 
źródeł, stawiania diagnozy j 
budowania s/stemu oceny.

To z pewnością zadanie bar-" 
dzo trudne. Ale wykonalne, o 
czym świadczą coraz liczniejsze 
tego rodzaju prace. Warunkiem 
jest tu przede wszystkim mo­
żliwość dotarcia do materiałów 
źródłowych. Dlatego trzeba 
zasygnalizować wartość prac 
związanych z językiem 1 lite­
raturą regionu. Są to najczęś­
ciej zagadnienia mniej opraco­
wane, a jednocześnie materiały 
dę nich są dosłownie w zasięgu 
ręki. Ich opracowanie to nie 
tylko pokaz inteligencji i spraw- 

klej"’, pisaną pod kierunkiem 
mg' Krystyny Cembrzynskiej.

Eliza Cieślewica ą Lic. Ogól­
nokształcącego' im. Władysława 
Broniewskiego w Koszalinie za 
prace pt- „Rozwój leksykografii 
polskiej na przestrzeni wieków", 
pisaną pod kierunkiem mgr Jo­
anny Janik.z

Małgorzata Kraus z Lic. Ogól­
nokształcącego im. Stefanii Serrr- 
połowskiej we Wrocławiu za 
pracę pt „Raptularz z „Nie-Bo-- 
kiej”, pisana pod kierunkiem 
mgr Stanisławy Wodeckiej.

Ewa Majcher z Lic Ogólno­
kształcącego im. Mani Sklodow- 
skiej-Curie w Czeladzi za Bra­
ję pt. „Teatr Zagłębia wobec 
nowatorskich tendencji we 
c.-oółczeznym teatrze r.a pod­

stawie wystawienia Czarnych 
skrzydeł Juliusza Kadena Ban- 
drowskiego", pisana pod kierun­
kiem mgr Wandy Micińakiej.

Maria Misiala z Lic. Ogólno­
kształcącego Im. Marii Sk Indów 
sklej-Curie w Chorzowie ze 
pracę pt. „Pod makiem mitu i 
historii — moje refleksie o dra­
matach Stanisława Wyspiańskie­
go: -Meleager- i Noc Listopa­
dową ", pisana pod kierunkiem 
mgr Zofii Mironowicz.

Janusz Prsybylski z Zespołu 
Szkól Zawodowych im. Janka 
Krasickiego w Gnlezr.ie za pra­
cę pt- „Historia polskiego 
nu narodowego". n„-aną 
kierunkiem mgr. Barbary 
wińsk lej.

Jetanta Raiewska z Lic. 
noksztatcącego dla Pracujących 
Zaocznego w Centrum Kształ­
cenia Ustawicznego w Tarnowie 

hym- 
pod 

Caer-

Ofói-

noici własnej, ale także przy­
czynienie , się do wzbogacenia 
wiedzy o kulturze własnego 
miejsca zamieszkania, własny 
wkład do rozwoju badań polo­
nistycznych. W tych kategoriach 
ocenialiśmy, dla przykładu, pra­
cę dyplomową Marka Zielińs­
kiego z Sosnowca, który bardzo 
pięknie i wszechstronnie opra­
cował temat: „Zagłębie Dąbrow­
skie jako motyw inspiracji 
twórczej w' literaturze dwudzie­
stolecia”.

Obok prac tzw. regional­
nych na specjalną pochwałę 
zasługują tematy, zwracające 
na siebie uwagę oryginalnością 
i własnym sposobem ujęcia. 
Przytoczę tu dwa przykłady. 
Mariola Marek z Rudy Sląs- 
skiej pokusiła się o opracowa­
nie „Działalności Paula Cazi-’ 
na na tle stosunków polsko- 
-francuskicji”. To ważne i 
ciekawe zagadnienie umiała 
ująć trafnie, właściwie, po­
służyć się dostępnymi źródła­
mi polskimi i francuskimi, 
nakreślić przekonujący portret 
wielkiego uczonego, tłumacza, 
propagatora polskiej kultury 
we Francji, wielkiego przyja­
ciela Polaków.

Nioco z innych względów 
bardzo podobała się nam Drącą 
Jerzego Podgórskiego z Oleśni­
cy pt. „Kim był Stanisław Ig­
nacy Witkiewicz? Refleksje 
własne po lekturze dramatów i 
powieści 622 upadki Bunga”. 
Mogłoby się wydawać, że jest to 
taki właśnie „oklepany" temat. 
Tak, ale autor popisał się ory­
ginalnością. Nie Streszczał te­
go. co już o Witkacym napisa­
no. Uzbrojony w dobrą znajo­
mość tekstów i opracowań dał 
samodzielną wykładnię koncep­
cji życia wielkiego pisarza i nie­
jako skonfrontował ją z włas­
nym światopoglądem. Zrozumiał, 
że literatura może i powinna 
być kluczem do filozofii, pomo­
cą w budowaniu własnej wizji 
świata i człowieka. Umiał swo­
je stanowisko wyłożyć i dobrać 
odjKiwiedme aigurnuuiy ua rzecz 
własnych przekonań.

Itu dotykamy sedna sprawy.
Refleksja nad jakimś zja­
wiskiem humanistyczym, li­

terackim czy językowym, po­
winna mieć cechę osobistego 
zaangażowania intelektualne­
go, powinna ją cechować pa­
sja poznawcza skierowana na 
badane zjawisko, aje jedno­
cześnie i na siebie samego. Po­
winna nastąpić ta istotna kon­
frontacja wartości humanis­
tycznych proponowanych przez 
fakt kulturowy z tymi war­
tościami, które uznajemy za 
własne. I dopiero w tej „pró­
bie sił” można upatrywać 
źródła postępu- w kształtowa­
niu się myśli i postaw ludz­
kich.

W grupie prac obowiązko­
wych też zaobserwowaliśmy 
pocieszające zjawisko więk­
szej samodzielności w myśle­
niu. Po zaznajomieniu się z 

za prace pt. „Radość wielkim 
jest mędrcem... — Rozważan ą 
nad trwałymi wartościami wy- 
< howawczymi utworów Korne­
la Makuszyńskiego dla dzieci i 
młodzieży" pisaną pod kierun­
kiem mgr Anny Jaworskiej.

Danuta Sep ko z O-rodką Szko­
lno-Wychowawczego im. Ludo­
wego Lotnictwa Polskiego w 
Warszawie za pracę pt. „O in­
scenizacji uwspółcześniające i — 
rozważania na podstawie wyb­
ranych przedstawień teatral­
nych”. pisaną pod kierunkiem 
mgr Elżbiety Chojnackiej.

Alicja Słemiaaa z Lic, Ogól­
nokształcącego im. Adama Mic­
kiewicza w Górze (woj. lesz­
czyńskie) na pracę pt. „Dowocc 
popularności Henryka Sienkie 
wieża w Polsce", pisana pod 
kierunkiem mgr Janinę Włażlak.

Rafał Uerray nlak z Lic. Ogól- 
rokacuicąceao im. Adama Mic­
kiewicza we Wrocławiu za pra­
cę ot. „Szkice o prozie Stanio­
lowa Dygata". piatRą pod kie­
runkiem mgr Mariana Bednar­
ka.

Marek Zieliński i Lic. Ogól­
nokształcącego im. Walentego 
Roadzienskicgo w Sosnowcu za 
pracę pt. -Zagłębie Dąbrowsk.e 
jako motyw inspiracji twórczej 
w literaturze dwudziestolecia", 
pisaną pod kierunkiem mgr. Mie­
czysławą Kociołkowakiego

W kategorii 
prac obowiązkowych

Roczne stypendium w wypo- 
kosci 12 tye. złotych otrzvmule 
Sław emir Mariasz Klimek z Lic- 

ogólnikowością i 
schematyzmem po- 
Jednakże nawet z 
do oryginalnego u- 

laureaci

tematami byliśmy trochę spe­
szeni ich 
pewnym 
mysłów. 
trudnych
jęcia tematów nasi 
potrafili wydobyć to, co jest 
ich humanistycznym sensem. 
Umieli wyminąć rafy bana­
łów i trafnie zbudowali swoje 
prace na zasadzie związania 
wiedzy historyczno-literackiej 
z własnym doświadczeniem ży­
ciowym.

Osobistym tonem, imponują­
cym oczytaniem i dojrzałością 
myślową ujęły nas zwłaszcza 
prace Tomasza Krzemieńskiego 
z Olsztyna pt. „Los dziecka w 
znanych ci utworach literac­
kich”, Sławomira Klimka z 
Warszawy pt. „Wychowanie 
dla pokoju-najważniejszym za­
daniem współczesnych poko­
leń. Rozwiń myśl wykorzystu­
jąc literaturę antywojenną, 
film oraz aktualne źródła wie­
dzy” oraz Pawła Stefańskiego 
z Warszawy na ten sam te­
mat. We wszystkich tych pra­
cach obserwuje się właściwą 
równowagę między intelek­
tem i emocją, między relacją 
i wartościowaniem. Ich doj­
rzałość polega na umiejętnym 
uzasadnieniu swojego stanowi­
ska na mądrym doborze ar­
gumentacji.

Charakteryzując nadesłane 
na konkurs prace trzeba też 
zauważyć, że pochodzą one z 
bardzo różnych środowisk i 
szkół. Trudno tu nawet mówić 
o prymacie jakiegoś regionu. 
Obok dużych ośrodków w ro­
dzaju Warszawy, Wrocławia, 
Katowic, uderzają swym po­
ziomem prace z Rudy Śląskiej, 
Oleśnicy, Gniezna, Góry czy 
Mrozów. Obok prac z liceów 
ogólnokształcących pojawiają 
się w coraz to większej licz­
bie doskonałe prace ze szkól 
zawodowych. Jest to zjawisko 
zrozumiałe. Zainteresowanie 
kulturą nie ogranicza się prze­
cież do wielkich centrów, a i 
talenty często rodzą się „na 
kamieniu”. Ale w gruncie rze­
czy zasługa to przede wszyst- 
kim „doskpuałych naucąjgieit^, n,e zaw'’ze udan
których, jak widać, można ‘ćnwllami źyśry świat
spotkać wszędzie. Im tęż, o- 
bok laureatów i wasystkich 
uczestników konkursu, należą 
się słowa najserdeczniejszych 
podziękowań.

Ina zakończenie jeszcze jed­
na refleksja. Zwycięzcom 
konkursu przyznawane są 

nagrody. Jedne cenne same w 
sobie, jak dla przykładu sty­
pendia, inne bardziej symbo­
liczne. W przekonaniu jury 
jednak nagrody te mają prze­
de wszystkim wartość moral­
ną. Mają być wyrazem uzna­
nia dla podjętego przez mło­
dzież i nauczycieli trudu, dla 
wieloletniej pracy nad języ­
kiem i literaturą ojczystą, a 
jednocześnie zachętą do tego, 
aby kultura narodowa zhw- 
sze towarzyszyła nam w ży­
ciu, aby stała się naszym naj­
bliższym przyjacielem, którego 
darzymy zaufaniem i miłoś­
cią. y

Ogólnokształcącego im. Romu­
alda. Traugutta w*Warszawie za 
pracę pt. „Wychowanie dla .po­
koju najważniejszym zadaniem 
współczesnych pokoleń. Rozw.ń 
myśl wykorzystując literaturę 
antywojenną, film oraz aktual­
ne źródła wiedzy" (nauczycielka 
— mgr Maria Zaleska-Gurnik l,

Roczne stypendium w wyso­
kości 12 tys. zł otrzymuje To­
masz Krzemienski z Lic. Ogól­
nokształcącego im. Adama Mlc- 
kiewicza w Olsztynie za pracę 
pt. „Los -*-*--*— - -------- •
utworach 
cielka — 
ska).

dziecka w znanych ci 
literackich” (nauczy- 

rogr Ewa Przybylow-

Inne nagrody 1 wyróżnienia 
w kategorii prac obowiązko­
wych zdobyli (nazwiska poda- 
j«ny w porządku alfabetycz­
nym):

Katarzyna Czepik z Lic. Ogól­
nokształcącego Tm Stanisława 
Wyspiańskiego w Warszawie za 
pracę pt. „Mój ulubiony p.sarz 
waptiriaaaj. (Literatura polska 
liib obca po 1918 r.ł". (nauczy­
cielka z- mgr Alina Sawicka),

Wojciech Kodo ; Lit Osółoo- 
;-ztaicacego Stów. „PAX" pod 
wezwaniem Św. Augustyna » 
Wamawie za prace pt „Mój 
ulubiony paarz wspoiczeMiy" 
(nauczyciel — mgr Jan Góraktl.

Elżbieta Klejna z Lu-. Ogólno­
kształcącego im. Władysława 
Broniewskiego w Koszalinie za 
pracę pt. ..Twoje spojrzenie na 
lo»v młodzieży okresu roman­
tyzmu oraz DOkołema „Kolum­
bów" ukwialtowane przez hi— 
mrię narodu" (nauczycielka — 
mgr Marią Rudecka).

Jerzy KI nr* z Lic Ogr.lno- 
k«tałcącęgr> im. Bole-lawa Pni- 
m w Sosnowcu za pracę pt.

Fascynacje sceną
Na naszych ekranach oglą­

daliśmy „Ifigenię” Eury­
pidesa w realizacji Mi­

chaela Cacoyannisa. „Tragedię 
antyczną — mówił reżyser w 
jednym z wywiadów — moż­
na bez trudu odnieść do cza­
sów współczesnych: całe dzie­
ło Eurypidesa jest analizą lo­
su ludzkiego. I nic — ani u- 
pływ czasu, ani zmieniające 
się formacje spełeczne — nie 
są w stanie osłabić jego wy­
mowy".

Kino od* początku niepokoił 
teatr. Uważało się nawet, że 
film to „teatr w konserwie". 
Obie sztuki mają przecież wiele 
ze sobą wspólnego. Sa sztuka­
mi widowiskowymi: dzieła te­
atralne i filmowe powstają na 
podstawie wcześniej napisanych 
tekstów literackich, realizują je 
reżyserzy, grają w nich aktorzy 
itd. A jednak za każdym razem 
kiedy film próbował korzystać z 
konwencji scenicznej,' albo wię­
cej — przenosić teatr na ekran, 
doznawał porażki. Film jest bo­
wiem znacznie mniej umowny 
niż teatr. Film żyje rejestracją 
świata. Także teatralnego. Ale 
nie wychodzi niu to na zdrowie, 
gdy ta rejestracja staje się ko­
pią. Film musi penetrować 
zastaną rzeczywistość, niby two­
rząc ja na nowo.

Mimo często doznawanych po­
rażek, film nie rezygnował z 
fascynacji sceną. Aż ‘w ostat­
nich kilkudziesięciu latach — 
gdy jego warsztat i poetyka doj­
rzały — powstał rodzaj teatru 
filmowego, teatr w • konserwie. 
tvle że pojęty, twórczo. Pozwo­
lił on kinu przyswoić wreszcie 
— o co od poc/ątku chodziło — 
długą tradycje teatralną, adap­
tować elementy Owej starej sztu­
ki. by potraktować ją lako wła­
sna przeszłość, niby własne ko- 
r’en’c (no^obnu kino Dostępu­
je wobec literatury czy plasty­
ki).

Wracam do Cacoyannisa. 
W 1962 r. reżyser ten 
przeniósł na ekran „Elte- 

ktrę" Sofoklesa, historię cór­
ki Agamemnona i jej brata 
Orestesa. mszczących skryto­
bójczą śmierć ojca. Tę krwa­
wą tragedię, uięlą niby w 
przypowieść o zbrodni 1 karze, 
z całą konwencjonalnością uk­
ładu intrygi i z całym respek­
tem ć’.a tekstu, reżyser wpro­
wadził w autentyczny plener 
Grecij 1 w miejsca związane 
z mitem Atrydów. Próba oka­
zała sie ciekawa i płodna, cho- 
:jaź nie zawsze udana, gdyż 

t mocno 
odstawa! od starożytnego tek­
stu. ; w miarę realistyczna 
gra aktorów raziła np. wobec 
statyczności i hieratyczności 
chóru.

Następnie Cacoyannis adapto­
wał „Trojanki” Eurypidesa, film 
w PoLsce nieznany. Trzecią jego 
próbą jest wymieniona „Ifige- 
nla”, zrealizowana również we­
dług tragedii Eurypidesa „Ifi- 
genia w Aulidzie". Film ten 
wydaje się jednak mniej cieka­
wy .niż „Elektra". Reżyser już 
nazbyt ulega tu konwencji te­
atralnej i retorycznej stronie 
dzieła. Dramat w dodatku ma 
charakter „wewnętrzny”, roz­
grywa się w dusze- Agamemno­
na: co nie jest łatwe dla kina. 
„W moim filmie —mów: Cacoy- 
anńis — starałem się pokazać, 
(-o doprowadziło Agamemnona 
do uśmiercenia własnej córki. 
Widzi on wokół siebie tylko silę 
i kieruje się ambicją. Jtżeli zre­
zygnuje z wyprawy przeciwko 
Troi — utraci koronę. A jest 
żołnierzem z krwi i kości. Czym­
że wiec może być dla niego ży-

n

„Decyzja Sejmu PRL o wyda­
niu dzieł Jana Kochanowskiego 
wyrazem aprobaty ludowego 
państwa dla humanistycznych i 
ponadczasowych wartości dzieł 
poety. Moje uzasadnienie" (na­
uczycielka — mgr Jadwiga Kar­
pa*.

Teresa Orechwo z Lic. Ogólno­
kształcącego im. Jana i Jędrze­
ja Sniadec/ch w Bydgoszczy za 
pracę pt. „Główne przesłanki za­
interesowania filmowców twór­
czością Iwaszkiewicza i ocena 
ich dotycht-zaaowego dorobku w 
akresie dokonanych adaptacji 

filmowych” (nauczycielka — 
mgr Jadwiga Czub-Rojewska),

Marek Piórkowski z Liceum 
Ogólnokształcącego w Mrozach 
za prace pt. „Związki literatury 
renesansu z antykiem” (nauczy­
cielką — mgr Henryka Wróble­
wska).

Paweł Stefański z Lic. Ogol- 
n<>.■'•alcącego tm. Kletm nta 
Gottwalda w Warszawie za nra- 
<<■ ot. .Wychowanie dla pokoju 
najważniejszym zadaniem współ- 
< TMiych pokoleń. Rozwiń mvsl 
wykorzystując literatuic anty­
wojenną film oraz aktualne 
źródła wiedry" (nauczycielka — 
mgr Marią Kalinowska).

Bożena Woronicka t Lic. Ogól­
nokształcącego im. Gen Jskaba 
Jasińskiego we Wrocławie za 
pracą pt. _ Kordian* Słowackiego 
dramatem idei i dramatem jed- 

>-tkowcgn bohatera" (nauczy- 
ciel — mgr Krzysztof Bauer).

Wszystkim laureatom oraz 
ich nauczycielom serdecznie 
gratulujemy. O dokładnym 
terminie spotkania naszych 
laureatów na uroczystości za­
kończenia konkursu I rozda­
nia nagród poinformujemy w 
najbliższym czasie, (rem) 

cie własnego dziecka?" Żeby 
więc to wszystko powiedzieć, 
pozostając zarazem wierny te­
atralnemu oryginałowi — reży­
ser musial uczynić rzecz rezo- 
nerską.

W sposób bardziej twórczy 
traktował starożytny dramat 
Pier Paolo Pasolini. W „Królu* 
Edypie” wg Sofoklesa i w ada­
ptacji „Medei" Eurypidesa ko­
rzystał, jak Cacoyannis, z plene­
ru Grecji, a także północnej Af­
ryki i Azji Mniejszej, kolebek 
antycznych kultur. Starał się 
także odtworzyć zamierzchłe 
epoki, ożywić je i przybliżyć 
naszym oczom. Jego aktorzy 
mówili wprawdzie klasyczny 
tekst, jednak starali się to ro­
bić w’ sposób taki, jakby tekst 
byt ich własną mową. Wokół 
aktorów — często w dodatku 
wziętych z życia — roztaczał Pa­
solini zmysłowy, w miarę nie- 
spreparowany świat.

Laurence Oltcier w filmie „Rąscard 111”

szczególnie przejmująco 
..zwykłym" życiu. Jego 

jest nagi, odarty z tra- 
teatralnej formy, niby z

Przed nami król Edyp, jesz­
cze prawie chłop, można by go 
najwyżej nazwać starszym gmi­
ny. Lepianka, tyle że trochę 
lepsza od pozostałych, jest jego 
pałacem. Grzech Edypa i stra­
szliwa kara, która go spotkała, 
brzmią 
w tym 
dramat 
gicznej 
ązat. Podobnie rysuje się obraz 
w „Medei". Miłość kolchidzkiej 
królewny i jej zemsta na wia­
rołomnym . Jazonie. zarazem 
konflikt dwóch światów; mrocz­
nej. prymitywnej, „dzikiej" Azji 
i światłej, zepsutej Grecji — zo­
stały ukazane z dosadną mate- 
rialnością.

Za właściwego jednak 
twórcę teatru filmowego 
uchodzi Laurence Olirier, 

autor — i aktor — pamięt­
nych ekranowych wersji dzieł 
Szekspira: „Henryka V",
„Hamleta” i „Ryszarda III”. 
W .Henryku V" z 1945 r. re­
żyser potrafi! połączyć poety­
kę i technikę szekspirowskie­
go teatru z poetyką kina. Zro­
bił to w sposób następujący. 
Na ekranie skrupulatnie od­
tworzona elżbietańska scena z 
całym jej ubóstwem — bra­
kiem dekoracji, z napisami ob­
jaśniającymi miejsca akcji, z 
komentatorem itd. Tu zaczyna 
się spektakl „Henryka V”. 
Później jednak obraz staje się 
coraz bogatszy, dekoracje za­
stępują napisy, aż kamera 
powoli opuszcza scenę, ogar­
nia plener. Ale to jeszcze nie 
jest pełna rzeczywistość: ple­
nery kończą się malowanymi 
zastawkami, spłaszczającymi 
kadr i upodobniającymi go do 
malarstwa przedrenesanso- 
wego. Dopiero w obiazie bit­
wy króla Henryka z Francu­
zami, centralnej partii opo­
wieści, Olirier zdecydował się 
na niemal pełny realizm (zre- 
.'/.tą nie zawsze szczęśliwy). 
Po czym znów go wyciszył w 
finale i powróci! na szekspi­
rowską scenę.

Jeszcze śmielej poczynał sobie 
Olirier z „Hamletem". Mocno 
ograniczył spektakularna stronę 
widowiska, pokazują? tragedię 
dunakiego królewicza jako dra­
mat duszy. Wnętrze zamku w 
Elsynorze puste, niby scena w 
kotarach, niby atelier filmowe 
bet dekoracji znaczone zaled­
wie pojedynczymi, na wpoi 
symbolicznymi przedmiotami. 
Umowność znaków lkonicznych 
mają również postacie. Wypo­
wiadają one z pietyzmem sce- I

ńiczny tekst. Więc niby jednak 
teatr? Tak, ale „teatr" uczynił 
Olivier przedmiotem opowieści. 
Obiektyw podpatrywał aktorów 
krzątających się po scenie, gra­
jących, mówiących swoje kwe­
stie. Notował to, co wydawało 
się godne uwagi, odrzucał to. 
co wydawało się mniej ważne. 
Ciąg obrazów, który w ten spo­
sób powstał, przypomina dzie­
ło myślącej maszyny. Wydaja 
się. że Olivier tu znalazł, a w 
„Ryszardzie III” potwierdził 
możliwość czynienia z teatru 
kina jako odbioru teatru, kina 
jako propozycji jego odczytania 
i przeżycia.

Orson Welles dokonał innego 
eksperymentu. Z fragmentów 
kilku sztuk autora „Króla Li­
ra” zrobi! „Falstaffa”. niby fil­
mowy wariant nie istniejące) 
sztuki. Zresztą, jak się okaza­
ło z wyboru fragmentów (obu 

części „Henryka IV” oraz „Hen­
ryka V") i motywów („Ryszarda 
II" i „Wesołych kumoszek z 
Windsoru”), sztuki znakomitej. 
Falstaff jest komiczny i tra­
giczny, żałosny i jakże mądry 
zarazem, i w końcu szlachet­
niejszy od króla. Mało która 
postać w dziejach teatru i lite­
ratury — od żołnierza samo­
chwała z Plauta poczynając, na 
naszym Zagłobie kończąc — 
może się pochwalić podobną 
pełnią. Welles n!e tylko ze strzę­
pków dzieł zrobił odrębne dzie­
ło, lecz da) mu rasowy epicki 
kształt filmowy. Sam zagrał 
Falstaffa. A chociaż bywał ak­
torem nie najlepszym, tu powo­
łał do życia figurę pełną blas­
ku, dowcipu, zarazem jakże dra­
matyczną!

W ostatnich latach trudno 
czasem odróżnić teatr 
filmowy od tzw. filmu 

kreacyjnego, filmu poetyckich 
metafor. Jednym z typowych 
dzieł owego -pogranicza jest 
„Wesele” Andrzeja Wajdy, 
zrobione wg V.vsDiańskiego. 
Film ten, mimo ze oparty na 
sztuce teatralnej i dochowują­
cy jej znaczną wierność, od­
niósł sukces nawet przed pub­
licznością, której zaadaptowa­
ny tekst nie' był znany. Co 
jest dowodem jego autono- 
micznoścL Dorobek Wajdy 
wyrósł z romantycznej trady­
cji polskiej poezji i teatru, 
zwłaszcza teatru Wyspiańskie­
go (reżyser korzystał z „We­
sela’* w „Popiele i diamen­
cie”, „Popiołach”, „Wszystko 
na sprzedaż". „Krajobrazie po 
bitwie”-. Decydując się na a- 
aaptację „Wesela” reżyser 
sięgnął po dzido, które — po­
dobnie jak dramaty naszych 
romantyków („Dźlady", „Kor­
dian". „Nieboska ąomedia”) — 
nie mieści się w konwencji 
sceny. Wypełnia go nie tylko 
dialog, lecz cbrau. muzyka, 
pieśń. Dzięki szczególnemu 
charakterowi twórczości Waj­
dy oraz dzięki wymienionym 
cechom „Wesela”, adaptacja 
dokonana przez niego wy da je 
się jedną z najbliższych sym­
biozy teatru i Llnju oraz z 
drugiej strony filmu „krea­
cyjnego" we współczesnym ki­
nie.

Dzięki podobnym dziełom 
kino stwarza sobie piękną 
genealogię. Teatr natomiast 
potrafi tą drogą powrócić do 
swoich odległych 
np. do obrzędu 
znów w środku 
„chaty rozśpiewanej" ,i ^szop­
ki” w dzisiejszej podkrakow­
skiej wsL

.źródeł, tu 
ludowego 

świata, do
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Program I
TTR, " 
ka s.

TTR.
s. III 
TTR, 
s. I 
TTR.
9. I — .
zaocznie?
PROGRAM DNIA 
PORANEK Z KULTURĄ
(kolor)

RYTM CZASI p; o 
o krajach socjalistycz­
nych (kolor)

CZŁOWIEK. ZIEMIA, 
KOSMOS (kolor,

DO WYNAJĘCIA — 
MIESZKANIE Z DZIE­
CKIEM. Radź, film fab. 
Wtk.: Jewgienia Fie- 
fisienko. Sa>/.a Kopow 
i inni (kolori
RADZIMY ROLNIKOM 
(kolor)
STUDIO 2 
Omówienie programu 
Wiadomości
Gość Studia
Michałek 

„Plecienie 
rep. film.
Pocztówka
Bee(hovenem finał 
rolki"

Gość Studia 2 — mjr J, 
Lipiński

„Co miałem zrobić?” — 
pr. D. Baliszewskiego

Jan Jankiewicz — gość 
T. Hopfera
Czas dla rodziny — no­
wa akcja Studia 2 
Przed meczem Polska- 
-Szwajcaria — „jedena­
stka telewidzów” 

Kalendarz Studia 2: chór 
..Harfa”

I „Kosmos 1999” ang. film 
fab. w rolach gl. Martin 
I^andau i Barbara Bain

i „Z Paryża mówi B. Ja­
niszewski”...

I „Polska — Francja” — 
film dokum. B. Jani­
szewskiego

I Encyklopedia sagemnicz- 
na Studia 2 — An- 
drew Young prowa­
dzi K. Mikulanka ' 
Gość Studia 2: Walery 
Pisarek 
„Muppet show” czyli re­
wia gwiazd ode. z u- 
działem Florence Hen­
derson
Kalendarz Studia 2: 
I-szy w Polsce Ludowej 
rajd samochodowy 
Fono-foto — przedstawia 
R. Wójcik
„Jutro orkiestra" — rep. 
E. Padlewskie.i
Z uczestnikami o Admi­
rał’* Cup rozmawia B. 
Walter
Dobranoc
„Boney M” - dwa zda- 
,nia dla Studia 2
W ieczór z Dziennikiem 
Studio 2 — co dalej w 
naszym programie 
Śpiewa Helena Yondra- 
ckora
„Kabaret” amerykań­
ski film fab. reż. Bob 
Fosse w roli głównej' 
Liza Minelii
Maria Callas — prima- 
donna stulecia 

Wiadomości Dziennika 
i Wiadomości sportowe

RisS. Materna*. 
IM

RTSS. Biologia

7.45

8.30
8.35
9.00

8.50

RTSS. Biologia

RTSS. Metodyczne 
Jak .się uczyć

Dziennika
2 — dyr. Z.

chleba'

13.10
13.25

13.45

14.25

14.10

15.05

15.50

muzyczna z
„E-

23.30
23.35
6.00 Balet meksykański

Program II

De­
lta wakacjach"

..Na tropie”. 
TP (kolor) 
CENTRALNE

16.50

18.20

4
18.50

19.00
19.30

20.15

22.15

EMERYTURY 04.A
ROLNIKÓW. Poradnia 
(kolor)
STUDIO SPORT. Teie 
wizjada i kolor) 
PROGRAM DNIA 
ANTENA (kolor) 
TEl.ERANEK o az 
tektywi 
ode. pt
Film fab. 
DOŻYNKI
79 (kolor)
DZIENNIK (kolor) 
NA BEZDROŻACH A- 
MAZONII. Spadkobiercy 
Rondona (kolor)

TELEWIZYJNY KON­
CERT ŻYCZEŃ (kolor) 
LOSOWANIE DLŻEGO
LOTKA (kolon

NIEDZIELA NA BIELA­
NACH. Pr. rozrywk 
wyk. Polski Balet Cha­
rakterystyczny, i Studio 
Pantomimy "(kolor) 
ZGADNIJ KIM JESTEM 
— teleturniej (kolor) 
KONCERT 
NY Z 
wyk.: 
skiego 
lewizji 
dzimierza Kamirskie- 
Jgo. 
ski 
Beroerian 
oraz 
Teatru 
(kolor) 

GDY
WRZESIEŃ radź, film 
fab. reż..Edmond łiieo- 
sjan
STUDIO SPORT — fi­
nały mistrzostw świata 
w wioślarstwie (kolor) 
WYSTĄPIENIE AMBA­
SADORA LUDOWEJ 
REPUBLIKI BUŁGARII 
W POLSCE (kolor)

WIECZORYNKA (kolor) 
W IECZÓR Z DZIENNI­
KIEM (kolor)

' „KORZENIE” ode. 1 — 
Film fab TV- USA — 
reż. David Green 
(kolor)
STUDIO SPORT (kolor) 
MUZYKA MAŁEGO Ę- 
KRANU (kolor)

i STANISŁAW CAT- 
MACKIEWICZ — „Sl- 

wyk.: H. Skar- 
A. Seniuk. J.

Macha- 
inni — 
Szejda

WAKACYJ- 
GERSHWINEM. 
Orkiestra

Radia i 
pod dyr.

Pol-
Te- 

Wło-

21.45

22.15
22.30

16.05
16.10

18.25

nisław Grochowras
„TRISMUS rei. Rł- 
saard Bugajsai
Merkury Z paszportem — 
Varimćx — program 
publicystyczny (kolor) 
DZIENNIK .ior>
GDY PŁONĄ KSIĄŻKI. 
Reportaż i Międzynaro­
dowego Forum Solidar­
ności z Kultu: a Chilij­
ską. które odbyło .- ę w 
kwietniu br. w Toruniu 

udziałem wybitnych 
twórców z Chile Polsk: 
i innych krajów

Program 11

21.55

22.29

WIECZÓR FILMOWY — 
Nowości polskiego do­
kumentu Cięcie”,
reż. Tadeusz Pałka 
..Święci nie clicą mo­
wie do. mm«" rkfdor) i

„60 lat kina radzieckie- 
ęo” — Przygód;, Mr We­
sta w kraju bolszewików 

radź, film fab. zrea­
lizowany. w 1924 r. przez 
Lwa Kuleszowa

ŚRODA

Program I

12.IX

16.40
16.45

17.05

17.15

Andrzej Ratusiń- 17.40 
- fortepian, Cathy 

sopran 
baletowy 

■Targówku
zespół

na
17.55

NADCHODZI 
radź.

ŻYŚ” — 
źanka. 
Szydłowski. H. 
lica, S. Gawlik i 
reż. Romuald 
(kolor)

Program II

PROGRAM DNIA

18.10

18.25

18.50

19.00

19.1(1
19.30
20.15

21.00
21.10

22.20

PROGRAM DNIA 
NOWOCZESNOŚĆ
DOMU I ZAGRODZIE

DZIEŃ BUŁGARSKI W
TP
Rotpoczęcir dni*
„35 od 1300” — panora­
ma 35-leęia — film do­
kumentalny
„Po kobiecemu' 
prezentujący 
działaczki
Bułgarii
Pirynski kraj 
kum.

„Drogą nowoczesności” 
rep. film o nowoczesnym, 
przemyśle Bułgarii 
„Mini-koncert” — pr.
muz.

„Szczodra ziemia” — 
film dok. o rolnictwie 
bułgarskim

„Piosenki i morze" — 
koncert estradowy 

„Tęczą malowane" 
film dok. 'o dzieciach 
i ich. twórczości plasty­
cznej
Dobranoc „Wizyta u bab­
ci” — bułgarski film ani­
mowany
Program lokalny 
Wieczór z dziennikiem 
„Spotkanie z Bułgarią” 
— film dok. o historii 
i współczesności Bułga­
rii

24 Godziny
„Chirurdzy” film fab. 
reż. Irina Aktaczewa 
Wyk. Armen Dzigarha- 
nian. Iczak Finc i in.

„Piosenki i morze” — 
koncert estradowy

W

•> rep. 
wybitne 

państwowe

film do-

(ł.00 ITR. RTSfi. Hodowla 
zwierząt s. 1. Układ mię­
śniowy i powłokowy

TTR. RTŚS. Mechani.ua- 
cja rolnictwa s. I. Znaki 
i sygnały drogowe

WTOREK

Program I

11.IX

19.00
19.10
19.30

M. 15

21.55

22.55
22.40

DOBRANOC (koiorj 
SIÓDEMKA
WIECZÓR Z DZIENNI­
KIEM (kolon
ANIOŁKI CHARLIEGO.
Film TV USA. reż. R- 

wyk. 
Farrah 
Jaclyn

chard Bcnedict
Kate Jackson. 
Fawcett-Majors.
Smith i inni (kolor)
PEGAZ. Aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

DIALOGI CIĄG DAL­
SZY program o. o-
siągnięciach polskiej 
medycyny
DZIENNIK solo i
STl DIO .SPORT Ho­
kej na łodzie CSRS — 
—ZSRR (kolor)

8.30

9.94) Dl* szkol: Chemia kl.
17.0(1VII — Czym są mę­

tale (kolor) 17.05
11. B5 Dl* szkól-. Fi., aa ki. 17.25

SOBOTA

Program I

Program II

8.IX

sząwskigi Fau.. 17J9 słucóaj na*. 
18.10 Wiadomości z Wausząuy. 1 
.ioiewodz.tv oiaz felieton tarysty- 
rany, 19.25 Pa»j*. podróże, przygo- 
cn. 19 »o Czy znas. «woje prwwot 
19.19 Jeż niemiecki. 19.39 Sśudio 
Stereo zauia-’ - '-J '3 Badlowe pt*- 
noty PoUkó*. Prof- Osr.an A *■*- 
luatcwlcz 22.» Jęz. po!»ki — «em- 
III Po ska Wmkelrtedem narodp*s. 
22.50- Słynny tenoi Mario Lamio.

9.IXNIEDZIELAWiad.: 6.»» 7.W 8 W 9.D9 14.93 13.M 
19.0* 20.00 21.00 22.IM
s.os—6.00 Sąsiedzkie posiądy 6.00— 
o.oo Sygnał:-' dnia o.04—11.40 Lato

Radiem, lż.tó Me:. 12.45 Rdkiiczy 
kwadrans. 13.01 Przeboi*. 12.29 

U. Henderson. 13.40 Kącik 
lana. 14.00 Studio „Gama’’. 
Studio Relaks. 14.25 Studio 
a”. 13.05 Korespondencja z

1-5.10 „Wieczór przed- 
• _ Słuch. 16,00—18.25 

„„ 17.30—13.00 RadiOku-
1.33 Budujemy nowy dom — 

„.„...„a muzyczna 3!s-lecia 19.15 Z 
•łcatotwekiego studia 19.30 łddz.-ti se­
ria! estradowy 20.35 Przeboje sprzed 
Lat. 21.05 Gwiazdy jaz u. 21.35 Przy 
muzyce o sporcie. 21.38 Totaliza­
tor. '22.00 Z kraju i ze świata. 22.20 
Tu Radio literowców. 22.23 Muz. 
23.o*'Wita Was Polska.

Śpiew* 
melon
14.20 
..GiłfYl
zagranicy, 
twiąteczn;
Tu .Jedynka, 
ner.
kroni

Program I
Wiad.: 7. W 8.00 10-90 12.05 16-M

39.00 21.04 23.90 '
Kiermasz pod Koguttdem. 

7.05 Fala 7$ 1.15 Gra kapela' 7.30 
Moskwa z nielotną i piosenką. 8.20 
M.łz. 8.45 Recitofc U. Sipińskiej.
i.if. aport. *#.05 Mag. Wojsk. 8.55— 
11.37 Transm. Centralnych Doży­
nek w Piotrkowie Trybunalsk.m* 
12.^5 ..w .samo potudnię”. ók. 12.45 
M.:/. popul*. 13.00 Studio ..Gama . 
14.30 ..W Jeziotanach”. 15.00 Konc. 
życzeń. 18.05 ..Głupia historia” — 
4uch. Ib-50 Muz. *17.15 Studio Mło­
dych. 18.00 Totalizator. 18.07 Fol­
klor w piosence. I9.G0 Dziennik 
Wieczorny. 1S.30 Przy muzyce o 
sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.05 
Wróżby 7 gwiazd — czyli to i 
owo. 22.00 Z płyt Gato Barbierte- 
go. 22.20 
sportowe.

PROGRAM DNIA
DOM I MY (kolo: i 
AZJATYCKA SZTI KA
LUDOW A ..Sa a.sa-d: a- 
kowatia bawełna” film 
dokumentalny

TAK CZY INACZEJ — 
program ekonomiczny

STUDIO SPORT. Stadio­
ny świata
PROGRAM LOKALNY 
WIECZÓR Z DZIENNI­
KIEM (kolor)

24 GODZINY i kolor)
TEATR TELEWIZJI NA 
ŚM IECIE (NRD) ..Mowa 
pogrzebowa i iijne za­
bawne historyjki”, reż. 
Rudolf Dachne. Ńagrpda 
za scenografię na Festi­
walu Teatrów TV w So­
fii 1976 (kolor)

Program nocny
VIII — Gdzie są ladun- i 
ki elektryczne
Dla szkół: Wychowanie 
plastyczne kl. VII—VIII 
— Jak patrzeć na dzie- . 
ło sztuki (kolor) 

TTR. RTSS. Język pol­
ski s. III. Liryki J. Sio- j 
wackiego 
TTR. RTSS. Fizyka s. III 
— Siły w polu magne­
tycznym
PROGRAM DNIA 
OBIEKTYW — program 
województw: krakow­
skiego. krośnieńskiego, 
nowosądeckiego. prze­
myskiego, rzeszowskie­
go, tarnowskiego 
DZIENNIK (kolor)
Dla dzieci: Skakanka 
(kolor)

LOSOWANIE MAŁEGO 
LOTKA (kolor)
DOM i MY (kolor)
DZIEŃ DOBRY W KRĘ­
GU RODZINY 
STl DIO SPORT tran­
smisja II połowy meczu 
piłki nożnej reprezenta­
cji olimpijskich CSRS — : 
Polska (kolor)
DOBRANOC (kolor)

l SIÓDEMKA- 
WIECZÓR Z DZIENNI­
KIEM (kolor)

W STARYM KINIE. Fil­
my z lamusa — ame­
rykańskie komedie fil­
mowe z lat 20-tvch

I STUDIO SPORT, 
nacje Mistrzostw 
py w piłce 
Szwajcaria — 
(kolor) 

przerwie meczu ok.
21.55 DZIENNIK (kolor)

12.00

12.45

13.25

15.25
16.00

16.20
16.30

16.35

17.05
17.25

17.55

19.00
19.10
19.30

20.15

17.55

18.25

19.10
19.30

21.45
21.55

PIĄTEK 14.IX

Program I

Wiad.: 0.0) 100 2.09 3.00 4M
n.oo Początek programu
0.00 Kalendarz
0.41 1.05 2.05 3.95 4.05 5.05 — 

ne Studio ..Gama"

Program II

5.00

Ń oe-

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.Ś9 4.39 11.34
13.30 10.30 21-30 23 30

Muz. 23.03 Informacje
28.15 Rewia piosenek.

23.(3 pig Band Counta Basiego.

Program noeny
Wiad.: 0.01. 1.00 2.00 ‘3.90 S.N
0.00 Początek programu
0.04 Kalendarz
o.u t.05 2.05 3.05 — Noo z melodią 
piosenką z Rozgłośni PR w Ko­

szalinie
4.00 Sygnały dnia

zmianie

i4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz. 
3.y« Obserwacje i- propozycje. 3.46 
Muz. 6 00 W kilku taktach, w .kilku 
słowach. S.10 Kalendarz. 6.15 Mos­
kę a z melodią i piosenką. 6.35 Gimn. 
6.45 Mistrzowie miniatur/ instru­
mentalnej. 1.03 Gra Poznańska 
Ork. 7.15 Piosenki. 7.35 Konc. 8.35 
Dialogi i zbliżenia. 9.30 Teatr Pot- 
s kiego Radia ..Obraz” — słuch. 
10.07 Muz. baroku. 10.40 Groch z 
kapustą. 11.00 Pianiści bułgarscy.
11.35 Publicystyka międzynarodo­
wa, 11.43 Muz. - Śląsk. 12.05 Waka­
cje melomana. 12.23 K. Schumann: 
— Konc. skrzypcowy a-moll. 13.00 
Mag. wędkarski. 13.15 Piętro Mas- 
cagni — fragment z opery „Rycer­
skość wieśniacza", 13.36 Ze wsi i 
o wsi. 13.51 .Spotkania z folklo­
rem. 14.10 O zdrowiu, dla zdrowia. 
14.30 Dla dzieci „Żołnierze i żoł­
nierzyki" — cz. III słuch. 14.50 
„Czata” — mag. wojsk. 15.05 Rep. 
z XIV Festiwalu ..Vrat starta Can- 
tans”. 15.20 Popołudnie dziewcząt 
i chłopców. 16.00 Piosenki. 16.10 
Muz. 16.40 „Czy znasz tę książkę?” 
17.00 Z archiwum jazzu. 17.20 Rośli­
śmy razem z nią. 17.40 „Tosiek w 
Hucie” — rep- lit- 18-09 Radiowa 
Estrada Małych Muzyków. 18.25 
plebiscyt Studia ..Gania”. 13.40 
„Czas i ludzie” — aud. kombatanc­
ka, 19.00 ..Matysiakowie”. 19.30 Ze 
złotych kart dawnej wielkiej sztu­
ki ..śpiewaczej”. 20.00 Wiersze. 
20.15 Recital pianisty M. Pietnie- 
v.a. laureata I nagrody Konkursu 
im. Piotra Czajkowskiego w Mos­
kwie z 1978 r. 21.35 Wiad. i inf. 
sport. 21.43 Recital pianisty MP 
citaila Pletnlewa cz. IŁ 22.00 Ra- 
dlokabaret Nr 360. 23.00 Mistrzow­
skie Interpretacie muzyki dawnej.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40 
Muz.

Program II

p:er-.v»ztj

ntad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 13.30 33 30

3.36 Zapraszamy do Warszawy. 6.10 
Kalendarz. 6.15 Mel. lud. 6.35 Wiad. 
aport. 6.40 Z malowanej skrzyni.
7.30 Melodie niedzielnego poranka. 
7.33 Konc. 8.00—u.57 Niedziela* 
spotkania. 8.05 Radiofarum nr 168. 
8.25 Fel. A.J. Wieczorkowskiego.
3.30 Konc. organowy. 8.45 Fel. W.
Sokorskiego. 9.00 Poczta Liióracka. 
9.10 Muz. 9.13 Wizerunki ludzi mj*- 
ślącveh. 9.30 Tygodniowy Przegląd 
Prasy. 10.10 ..Most” — słuch, arch. 
10.40 Kunc, poezji. 11.00 Oczekiwa­
nie. — rep. 11.33 Nowości Teatru 
Polskiego Radia. 12.0.\Muz. symf. 
13.00 .Alianse i kompromisy dyplo­
matyczne” — słuch, dokum. 14.35 
Rytmy ludowe Bułgarii. 15.00 
Teatr dla Dzieci „Trudne lató” — 
ode. Ul i IV. 16.00 Konc. Chopin. 
— Sonata b-mp!l w nagraniu An­
dre Waitsa. 16.30 Podwieczorek 
prz.y mikrofonie. 18.00 Nowości 
„Polskich Nagrań" — przedstawia 
Tadeusz Haas. 18.33 Fel. publicys­
tyki krajowej. 18.43 Arie z oper 
Verdiego. ' ~ "
Andrzej 
Młodych, 
trądy i 
strategia

6.00 TTR. RTSS. Je x .pol­
ski sem. 1. Sztuka rene­
sansu w Europ.c i w 
Polsce

TTR, RTS§. Chemia sem. 
1 Substancje chemiczne 
i ich przemiany 
Dla szkól: Geografia kl. 
VI’'— Na krańcach Pol­
ski (kolor) . , 
Dla szkół: Praca 
Technika kl. I — Mój 
mały samochodzik

TTR, RTSŚ. Matematy­
ka sem III — Peemula­
cje i wariacje

TTR. RTSS. Biologia 
sem. III — Jak odżywia­
ją się rośliny?

REDAKCJA SZKOLNA 
ZAPOWIADA 
PROGRAM DNIA 
OBIEKTYW — prograrn 
województw: łódzkiego, 
kieleckiego. piotrkow­
skiego. radomskiego, 
sieradzkiego, tarnobrze­
skiego

DZIENNIK (kolor) 
Dla dzieci: PIĄTEK 
PANKRACYM (kolor)

MAGAZYN MOTORY­
ZACYJNY (kolor) 
NIE TYLKO BUDA­
PESZT — reportaż fil­
mowy (kolor)
DZIEŃ dobry w krę­
gu RODZINY (kolor) 
NAJMŁODSZY Z RODU 
I1AMROW ode. pt. 
..Wielka decyzja” Film 
fabularny TV CSRS, 
reż. Evżen Sokolocsky. 
DOBRANOC (kolor) 
SIÓDEMKA
WIECZÓR Z DZIENNI­
KIEM (kolor)

..BLIZNA" polski film 
fabularny, reż. Krzysztof 
Kieślowski
DZIENNIK
Świat, Ludzie, Idee (ko­
lor)

6.30

10.00

11.05

12.45

19.00 Recital zespołu 
i Eliza. 19.20 Studio 
20.00 Wielcy artyści es- 
kabaretu 21.00 Wojsko,.

_____ „ — obronność. 21.25 Pio­
senki żołnierskie. 21.30 Konc. 22.30 
Wspominamy debiuty. 23.00 Muz., 
dawna Giacomo Carlssini Orato­
rium „Jatta”. .23.35 Publicystyka 
międzynarodowa. 23.40 Muz.

21.10 Elimi- 
Euro- 

nożnej 
Polska

13.25

19 39
40.35 TEATR TELEWIZJI Je­

rzy Korczak „Armia 
Poznań" (koloij powt. x 
dn. 3.09. br.) 
„KOŚCIUSZKOWCY NA 
PRADZE". Program 
wojskowy o walkach 1 
Dywizji Piechoty imie­
nia T. Kościuszki o wy­
zwolenie Pragi 
STUDIO SPORT Mo­
skwa 80 (kolor)

PRAWDA 
PRAWDA 
Bankiet dla 
film fabularny 
NRD. Reż. Roland Graf 
(kolor)

KINO OKO. Kalejdoskop 
filmowy (kolor)

WIELKA GRA 
turniej (kolor)

STUDIO SPORT 
nały mistrzostw 
w wioślarstwie (kolor) 
STEREO I W KOLORZE. 
Recital altowiolisty. 
Zdzisława Polonka w 
pr. utwory: Paula Hin- 
demitha. Jana Sebastia­
na Bacha. Ludwiga van ■ 
Beethovena (kolor) 

WIECZÓR Z DZIENNI­
KIEM (kolor) 
DYSKOTEKA PRZEBO­
JÓW (kolor)
KLUB FILMOW Y „Ba­
sen". Bułgarski film fab. 
reż. Bianka Żelazkowa, 
wyk.: Janina Kaszewa.

, Kosta Conew i inni (ko­
lor)

15.10

12.15

12.45

13.15

14.40

16.10

17.00

18.00

w 15.25
16.00

Program III

9.00

10.00

Program III

17.00
17.05

CZASU. 
EKRANU 
Achillesa, 

prod.

12.55

13.25

14.00

tele-

— fi- 
swiata

15.25
15.30

16.00

I—II „Ja-

Hodowla 
I. Układ

18.35

Program II 
PROGRAM DNIA 
SPRAWY MŁODYCH 
..Powiemy to sobie przy­
szłego ląta” czechosło­
wacki film fabularny, 
reż. Julis Matula, wyk. 
Ondrej Hacelka. Marke- 
ta Fisherova. Pavel Zed- 
nicel (kolor) 
ANTYCZNY ŚWIAT 
PROF. KRAWCZUKA 
August i Cvcero (kolor) 
PROGRAM LOKALNY 
WIECZÓR Z DZIENNI­
KIEM (kolor) 
WIECZÓR PRZYGODY

1 PODROŻY (kolor) 
WSZYSTKO JUŻ BYŁO 
— ..Piosenki .z senty­
mentów’’, wyst. Ewa Wi­
śniewska. Władysław 
Kowalski. Wiesław Go­
łaś i inni (kolor) • 

24 Godziny (kolor) 
PRZEDMIOTY program 
publ. kulturalnej (kolor)

16.20
16.30

16.55

17.25

Z

7.03 Za kierownicą. 7.30 Na góral­
ską nutę. 7.39 Na poboczu wielkiej 
polityki. 8.00 Komu piosenkę, 8.35 
Co kto lubi. 9.00 ..Zapach psiej 
sierści” — ode. 9.10 Impresje buł­
garskie gra zespól Old Timers. 9.30 
Pisarz a wojna St. Zieliński. 9.50 
Boogie na dwa fortepiany. 10.00 
60 minut na godzinę. 11.00 Dyskote­
ka pod grusza. 12.00 „Utracona re­
duta” — ode. 12.25 Muź. 13.20 Prze­
boje z nowych płyt. 14.03 Peryskop
14.30 Z muzycznego archiwum Pro­
gramu Ili. 15.00 Potrzeba serca. 
15.20 „Manifest” 16.00 „Ako”. słuch
16.30 Festiwal festiwali „Zloty Or­
feusz". 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki. 19.00 Festiwal festiwali „Zloty 
Orfeusz” 19.35 Opera tygodnia 
Giuseppe Verdii ..Attyla". 19.50 
„Zapach psiej sierści" — ode. 20.00 
Jazz piano ferte. 20.40 ,.Ja czar­
ny krzyżyk na listach". 21.00 Mu- 
stca humana. 22.00 Fakty dnia. 22.08 
Mat „King Cole”. 22.13 Tu Polskie 
Radio-Warszawa. aud. dok. 22.29 
Suita Zespołu King Crimson. 23.00 
Poe.-.ja bułgarska. 23.05 z warszaw­
skich klubów jazzowych. 23.45 
Między dniem a snem.

7.05 Za kierownicą, 
dla wszystkich. 8.35 

luoi. 9.00 „Zapach psiej 
_____ .... — ode. 9.10 Kiermasz płyt 
wytwórni „Bałkanton” 9.30 Ekono­
mia z bliska. 9.45 Ragt.imy na or- 
łriertrę. 10.0(1 W tonacji Trójki. 
11.00 ..Ptasi gościniec”. 11.30 Dys­
koteka pod gruszą. 12.00 Nad Bzu­
rą roku pamiętnego — aud. dok. 
12.35 Było gitarzystów wielu... 
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50 
..Widmo” — 11 ode. 14.03 Lato w 
Filharmonii. 15.03 Wakacje ze 
swingiem. 15.30 Dym z. papierosa. 
16.00 ..  .......
16.30
16.45 Nasz, rok 
gitar klasycznych H. Alber 
ni,sz *»......
z Kanady. 18.10 Polityka dla Wszy­
stkich. 18.25 Konc. 19.35 Giusep­
pe Verdi: ..Attyla’’. 19.50 „Zapach 
psiej sierści” — ode. 20.00 Baw się 
razem z nami. 22.00 Fakty dnia. 
22.08 Nat .King”. Cole.
Radio Warszawa 22.25 -----
suita tsaaca Hayesa. 23.00 Poezja 
bułgarska. 23.05—2.00 Jam session 
w Trójce.

6.00—8.30 Met
8.00 Polityka
Co kto lubi, 
sierści** -

Ztote lata zespołu Chicago. 
Dawnych wspomnień czar.

’ TO-ty. 17.00 Gra duo 
___ ,_ __ ' --- . — Ja- 
Strobel. 17.05 Muz. 17.40 Rock

17.45

6.00 TTR. RTSS. Uprawa ro­
ślin s. III. Przygotowa­
nie roli, nawożenie i sa­
dzenie ziemniaków

6.30 TTR. RTSS. Mechaniza­
cja rolnictwa s. III. Me­
chanizacja nawożenia 
organicznego 
Dla szkół: Jęzvk nolski 
kl. I lic. ..DZIEJE DRA­
MATU” Sofokles —

Antygona"
Dla szkół: kl. I—-III. 
CZERWONE. ZOŁTE. 
ZIELONE (kolor) 
Dla szkół: kl. 
cy jesteśmy” 
TTR. RTSS.
zwierząt s.
mięśniowy i powłokowy 
TTR. RTSS. Mechaniza­
cja .rolnictwa sem. I. 
Znaki i sypiały drogo­
we
PROGRAM DNIA 
TELEWIZYJNY KLUB 
SENIORA

OBIEKTYW — program 
województw: gdańskie­
go, bydgoskiego, elblą­
skiego. olsztyńskiego, to­
ruńskiego
DZIENNIK (kolo:) 
STU DIO TELE W IZJ1
MŁODYCH Pracowite 
wakacje” (kolor) .

KLINIKA ZDROWEGO 
CZŁOWIEKA (kolor) 
MIĘDZY NAMI JASKI-. 
NIOWCAMI ode. pt. 
..Wuj Tex i Texasu” 
film animowany (kolor) 
SONDA „Agent nr 006 
melduje” (kolor) 
DZIEŃ DOBRY W KRĘ­
GU RODZINY (kolor) 

i RADZIMY ROLNIKOM
(kolor) 
DOBRANOC kolor) 
SIÓDEMKA
WIECZÓR 7 DZIENNI­
KIEM (kolor)

Twój współczesny
„Gwiżdżę na wszy stko” 
radziecki film fabularny 
reż. Siegiej Nikonienko. 
CAMERATA magazyn 
muzyczny (kolor) 
DZIENNIK (kolor) 
STUDIO SPORT — pił­
ka nożna, jutro Szwaj­
caria, jutro Czechosło­
wacja (kolor)

19.1(1
19.30

20.15

21.45

18.15

19.00
19.10
19.30

22.15 Tu 
..Radość’*

20.15 Program IV22.25
22.35 Program IV

16.20
16.30

Wiad.: 7.01) 12.00 16.00 22.55
22.00
22.15

Wiad.: 6.4(1 6.30 12.00 15.M 16.00
18.19 22.55 7.05 Jan Sebaslian Bacn — Toc­

cata i fuga d-moll. 7.15 Kantaty 
Bacha pod batutą holenderskiego 
mistrza, Gustawa Leonhardta. 8.05- 
iu.00 WORT. 8.06 „U nas w nie­
dzielę". 8.30 Z sal koncertowych 
slolicy. 9.00 Spotkania, to.00 Konc. 
dla młodzieży. 11.00 Jęz. łaciński. 
11.20 Fcnoteka folkloru. 11.33 Czy 
znasz mapę świata. 12.05 „Marian­
na w Brazylii" — słuch. 12.35 Oży­
wić znaki na mapie. 13.30 Konc, z 
gwiazda. 14.10 Ludzie, epoki, oby­
czaje Gettlried Laibnitz — geniusz 
uniwersalny. 14.40 Muz. 15.00 „Pa­
sie i potępienia dr Fausta” — cz. 
1! Słuch. 16.05—18.00 WORT. 16.05 
Warszawskie Muzy. 17.00 Tu Stu­
dio 4 .Warszawska Dyskoteka”. 
17.30 Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy. 1S.0O Recital altowiolisty 
Z. Polonka. 19.15 Radiolaiamia. 
19.45 Między fantazją a nauką — 
.Taniec cieni” słuch, fantastycz­

no-naukowe. 20.15 Manuel de Falla
— ..La Vida Brave (krótkie życie)
— d-ram*! liryczny w 2 akiach
(stereo ogólnopolskie). 21.31 Robert 
Schumann — H Trio fortepianowe 
F-ciin op 80. 72.lut Wiaó. sport.
22.1(1 Mied/ynarodor Trybun*

!979 (st*-

KINO WERSJI ORYGI­
NALNEJ: DO wynaję­
cia — MIESZKANIE 
Z DZIECKIEM (kolor). 
Radź, film fab. 
PROGRAM DNIA 
INTERSTUDIO przed­
stawia (kolor) 

ESTRADA FOLKLORU.
Płock 79 (kolor) 

POPOŁUDNIE WIEDZY
I FANTAZJI (kolor) 

„07 ZGŁOŚ SIĘ” ode. IV 
pt. 300 000 w nowych 
banknotach. Film fab. 
TP. Reż. K. Szmagier, w 
roli gł. B. Cieślak (ko­
lor)
PROGRAM LOKALNY 
WIECZÓR l. DZIENNI­
KIEM (kolor)
BIAŁE NOCE. Pr. balet. 
TV ZSRR Wyk.: Irina 
Kołpakowa. Sergiej Be- 
rejnoj, Olga Lichow- 
skaja. Gabriela Komle- 
wa. Tatiana Kolcowa, 
i. inni (kolor)

i STUDIO SPORT 
finały mistrzostw świa­
ta w wioślarstwie — 
mecz hokejowy ZSRR 

Kanada (kolori
22.30 NAJWAŻNIEJSZY 

DZIEŃ ŻYCIA „Kalaj 
strofa". Film fab. TP. 
wyk. Z. Józefowicz. J. 
Machulski. H. Okunie- - 
wicz, J. Cnota (kolo.)

12.25 19.30

<

16.00 
16.05

16.50

17.20

18.20

19.10
19.30

20.30

21.15

NIEDZIELA 9.IX

20.15

21.15

PONIEDZIAŁEK 1O.IX

17.00

17.25

17.50

18.15

18.50

CZWARTEK 13.IX

6.00

6.38

9.00

Program I

6.15 TTR. RTSS. Biologia
sem,I

6.45 TTR. RTSS. Wskazówki 
metodyczne «. L 'lak 
uczyć się zaocare?

1.15 NOWOCZESNOŚĆ W 
DOMU 1 ZAGRODZIE

6.01 XI Ogólnopolska Olimpiada 
Jez. Rosyjskiego. 6.15 Recepta na 
dobrv humor. 6.30 Plebiscyt Stu­
dia ..Gama”. 6.45—7.40 WORT. 7.40 
Radio dedykuje. 8.00 Gra Aiex 
Band. 8.10 S. koła Średnia, dla Pra­
cujących ..Historia Sem. ni — 
..Spisek przeciwko lyranom8.25 
Antonio Vivaldi — Koncert d-moll 
op. 8 nr 9 na obój, orkiestrę smy­
czkową i basso continuo. 8.35 
Sport, nauka — tecńnika. 9.00 Mam 
6 lat . Głoska do głoski" 
wa Borys Christów: 1 
V—VI (wychowanie 
..Muzyczna "geografia", 
t-r a da p rz yj aż.ni. 11. v<) 
pióro” (Melchior Wańkowicz). 11.30 
Dwa fiazm. opery R. Straussa. 
12.05—12.25 WORT. 12.1.5 Giełda płyt 
13.00 Śpiewa A. Jantar. 13.20 Mam 
6 *at. 12.30 Tu S .uiio Stereo. 14.45 
Wielkopolskie śpiewaczki ludowe. 
15.05 Teatr PR — Studio,Klasyczne
- Teatr Juliusza SIov aekiego. 

16.00 Wiad. 16.05 Kodeks i kierów- 
16.A5 Śpiewają G. I.obaszew- 

Schulz. 16.30 ..Rozmowu 
miu”. S/kotę irYeba po- 

WOR T. 1
17. Oh X

--------- r------------- - 
Program I

TTR. RTSS. Język polski 
sem. HI

TTR. RTSS. Fizyka sem. 
111. Siły w pola magne­
tycznym
Dla szkół: Historia kl VI 
Zycie kulturalne w XV 
wieku
TTR, RTSS. Język polski 
sem. i — Sztuka rene­
sansu w Europie i w 
Polsce
Dla szkół: Język polski 
kl. I- IV lic. Bajka

TTR. RTSS. Chemia sem. 
I. Substancje chemiczne 
i ich przemiany
PROGRAM DNIA
DEC YZJE PIĘTNASTO­
LATKOM' (kolor-
OBIEKTYW program 
województw: białosto­
ckiego. bialskopodla­
skiego. ciechanowskiego, 
chełmskiego, lubelskie­
go. łomżyńskiego, ostro­
łęckiego. płockiego, sied­
leckiego. skierniewickie­
go, suwalskiego, wło­
cławskiego. zamojskiego

I DZIENNIK
I CZWARTEK FELE

WIZJI DZIEWCZĄT I
CHŁOPCÓW w progra­
mie m.iu.: „Toomaidruh 
słoni” ode. pt. 
larz.”i film TV 
sklej (kolor)
SKARBIEC 
historyczny (kolor) 
DZIEŃ DOBRY W KRĘ­
GU RODZINY (kolor)
PATROL. Program woj­
skowy
RADZIMY ROLNIKOM 
(kolor)

Program II
17.20
17.25

17.55

18.25

TURYSTY
turystyka

WĘDKAR-
Taaka ryba (ko- ń". 9.25 Spie-

10.00 Dla ki. 
muzyczne) 
10.30 Es- 
.Wojna i

PROGRAM DNIA 
PORADNIK
— Jesienna
(kolor) 

PORADNIK
SKI 
lor)
KLUB JAZZOWY STU­
DIA GAMA. Jazz In- 
ternational — cz. II 
(kolor)
PROGRAM LOKALNY 
WIECZÓR Z DZIENNI­
KIEM (kolor'
KONCERT INAUGURA­

CYJNY' XIII WARSZAW ­
SKIEJ JESIENI tran­
smisja koncertu z' sali. 
Filharmonii Narodowej 
(kolor) Część. I — 
Włodzimierz Kotoń­
ski „Bora” Witold Lul< 
sławski Les espaees d 
sommeil” Część II - 
Kazimierz. Serock': „P:a 
nophotiie’ , wyk.: Wielk 
O r k i es t r a S y m fon i c < 11 
PR . TV pud dyr. H'< 
nisława Wisłockiego. S( 
liści: John Shirley-Quirk 

Sobolo

12.25
19.00
19.10
19.30

Program I
12.45 TTR. RTSS. Uprawa ro­

ślin s. III. Przygotowa­
nie roli, nawożenie i sa­
dzenie ziemniaków 
TTR. Mechanizacja rol­
nictwa s. III Mechani­
zacja nawożenia organi­
cznego
PROGRAM DNIA
NURT. Nauczanie po­
czątkowe. Kl. III- Środo­
wisko społeczno-przyrod­
nicze. Wyrabianie umie- 
jętności obserwowania 
zjawisk zachodzących w 
przyrodzie cz. II

OBIEKTYW — program 
województw: katowi­
ckiego. bielskiego, czę­
stochowskiego, opolskie­
go
DZIENNIK ikolor) 
Dla dzieci: ZWIERZY­
NIEC (kolor:
DZIEŃ DOBRY W KRĘ­
GU RODZINY (kolor' 

. EKRAN WSPOMNIEŃ 
..Prawdzie w oczy" 
ski film fabularny. 
Bohdan Poręba. 
dobranoc 
SIÓDEMKA
WIECZÓR Z DZIENNI­
KIEM (kolon
TEATR TELEWIZJI Sia-

13.25

15.25
15.30

16.00

16.20
16.30

20.15

21.50

22.15
22.30

Program II

16.55

17.25

19.00
19.10
19.30

1 30.15

12.55

14.00

15.25
15.30

16.00

pol­
eź.

I

16.55 PROGRAM DNIA , 
17.00 STUDIO SPORT Auto

Moti—Sport — Mistrzo­
stwa świata na żużlu w 
Chorzowie (kolor)
PORADNIK DOBRYCH 
OBYCZ AJÓW k olc. rt 
PROGRAM MORSKI 
PROGRAM LOKALNY 
WIECZÓR Z DZIENNI­
KIEM (kolor)

WTOREK MELOMANA. 
Aleksander Tansman - 
compositeur polonais 
(kolor)

24 GODZINY (kolor) 
STUDIO SPORT — Ho­
kej na lodzie ZSRR— 
—Szwecja tkolorj

18.00

18.30
19.10
19.30

20.15

21.15
21.25

19.10
19.30

30.15

16.20
16.30

17.30

18.00

18.25

lt.56

ok.

..Kawa-
ańgiel-

tygodnia

I

21.15
21.25

22.30

Konipo

barrton
Esztenj 
(kolo,:)

21.05 POR YDNIK /.MO­
TORY ZOWANEGO IU- 
RYSTY (kolor) 
24 GODZINY (kolor 
WARSZAWSKA
SIF.Ń — cz. II (kolor)

i ..CZARNY' CHLEB” ode
7 pt. . OjczjNma serca”. 
Film TV francuskiej, 
reż. Serge Moati. wyk. 
Bernadettę I.e Sache. 
Henri Virlojeux i inni 
(kolor) 1 W f ilmie produkcji USA ..Kabaret" u- reżyserii Boba Foftr. a te 

roli glotcne) trystgpu.ie Kita Mttielłi 1 W*
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Pamiątkowe puchary i dyplomy Na deszczowe dni

Uczniowska, letnia przygoda Propozycje muzyki poważnej
Eksport owoców z Grójeckiego

Tegoroczna akcja pod nazwą 
..Wakacje na własny rachu­
nek” organizowana przez O- 
chotnicze Hufce Pracy, zdobyła 
sobie dużą popularność wśród 
młodzieży. W’ czasie letnich 
miesięcy mieszkańcy Radomia 
codziennie mogli zobaczyć pra­
cujące dziewczęta i chłopców 
w błękitnych mundurkach na 
placach, skwerach, zieleńcach, 
w nowych, budujących się 
dzielnicach. Młodzież pomaga­
ła budowlanym, pracowała w 
..Hortexie”, nie zabrakło juna­
ków w elektrowni ..Kozienice”.

Do Radomia przyjechali 'z 
różnych województw — opol­
skiego, wałbrzyskiego, łódzkie­
go, piotrkowskiego. W ramach 
wymiany między wojewódzki­
mi komendami OHP ucznio­
wie szkół radomskich wyje­
chali w~ inne regiony kraju. 
Teraz, kiedy rozpoczęła się 
nauka a letnia przygoda odży-

wa tylko we wspomnieniach 
— czas na podsumowanie wa­
kacyjnej pracy.

CO / GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny 
Kochanowskiego — 
dzień wolności”, docz.

im. Jana 
..Pierw szy 

godz. 19.

uro- 
roz-

mlo- 
może

wspólna zabawa. Jako dowod 
o tym rosnącym zainteresowa­
niu może świadczyć fakt, iż w 
roku ubiegłym z Zespołu 
Szkół Mechanicznych wyje­
chało tylko 30 uczniów. W cza­
sie tegorocznych wakacji by­
ła to już 90-cscbowa grupa a 
w roku przyszłym szkolna ko­
menda OHP planuje wyjazd 
150 uczniów.

Chętnych na pewno nie za­
braknie. takich jak — Krzy­
sztofa Krakowiaka, który już 
drugie wakacje spędział na 
zgrupowaniu OHP w Opolu a 
po zakończeniu turnusu zade­
klarował wyjazd także i w ro­
ku przyszłym.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

KINA

kolekcia" 
8.30. 13 i 
trzeciego 

prod. USA. lat li. godz.

Zbiórka makulatury
na odbudowę

Bałtyk: ..Skradziona 
prod. poi. lat 12, godz. 
?0. ..Bliskie spotkania 
stopnia”.
10.30. 15. 17.30.

Przyjaźń: ..Panowie dbajcie o 
żony”, prod. franc. b.o. godz.
15.30. ..Do krwi ostatniej”. Drod. 
poi. cz. I i II lat 18 godz. 17.30

Pokolenie: sobota: 
orzechów”, prod. poi. 
M. 11 i 13. ..Policja 
prod. włoskiej, lat 18. godz. 15 i 
17. „Moja wojna, 
prod. poi. lat 15. godz. 19. Nie­
dziela: ..Dziadek

.Dziadek do 
b.o., godz. 
dziękuję".

moja miłość”.

do orzechów”, 
godz. 9. 11 i 13. ..Policja dzięku­
ję”. godz. 15 i 17. ..Sasiedzi ’, 
godz. 19.

Odeon: ..Zamach” prod. poi. 
b/o godz. 15.30. „Roman i Magda”, 
prod. poi. lat 18. godz. 17.30 i 19.30. 
Niedziela: Zestaw bajek dla dzie­
ci godz. 13.

Hel: „Jarzębina czerwona”,
prod. poi. b.o., godz. 8.30 i 13.30 
..Abba”. prod szwedz. b.o. godz. 
15.30. ..Panny z wilka”, prod. poi. 
lat 15. godr. 17.30 i 19.30. Nie­
dziela: Zestaw bajek dla dzieci 
godz. 11 i 12.

Walter: ..Wiosna Danie sierżan­
cie”. prod. poi. b.o. godz. 16 i 
18. Niedziela: Zestaw baiek dla 
dzieci godz. 11

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
Wystawa galerii malarstwa pol­
skiego XIX i XX wieku. Z ra­
domskich wystaw artystycznych 
1945—1979 r. Malarstwo — grafika 

— rysunek — rzeźba. Wystawa z 
okazji 33-lecia PRL.

Witryny Plastyczne ..ART": 
malarstwo ziemi radomskiej — 
Peter Gem es (Węgry)

Klub ..Empik' 
rzeźbiarskie’ —

Na przykład w szkołach 
mechanicznych

Dyrektor Zespołu Szkół Me­
chanicznych mgr inż. Tadeusz 
Ornatowski z dumą spoglą­
da na puchary i dyplomy, któ­
re przywiozła młodzież z wa­
kacyjnych hufców. Są też i 
gazety, w których ciepło pisze 
się o pracy radomskiej mło­
dzieży. „Świat Młodych” za­
wiera artykuł ..Murarze i 
śrubki” „Trybuna Odrzańska" 
przynosi artyłkul p.t. ..Juna­
cy w brzeskich ogrodach”, tra­
ktujący o wakacyjnym hufcu z 
Zespołu Szkół Mechanicznych.

Cieszą te osiągnięcia — mó­
wi dyrektor — a jednocześnie 
zachęcają młodzież na przy­
szłość do podjęcia wakacyjnej 
pracy. O wszystkich sukcesach, 
radościach uczestnicy wakacyj­
nych hufców mówili na 
czystym apelu podczas 
poczęcia roku szkolnego.

Na temat letniej pracy 
dzieży najwięcej chyba
powiedzieć komendant szkol­
nej komendy OHP w Zespole 
Szkół Nlechanicznych a zara­
zem jeden z opiekunów' hufca, 
który pracował na terenie O- 
pola — Zbigniew Trześniew- 
ski.

—■ Z naszej szkoły wyjechały 
trzy grupy młodzieży, razem 
90 osób. Do Siemianowic, 
Brzegu, Opola. W Opolu pra­
cowaliśmy na rzecz Rejonowe­
go Przedsiębiorstwa Remonto­
wo-Budowlanego Gospodarki 
Komunalnej. Dziewczęta były 
zatrudnione głównie przy pra­
cach porządkowych, chłopcy 
zaś pracowali przy budowie 
fundamentów w bazie WPKM. 
Była to dość ciężka praca ale 
młodzież nie narzekała tym 
bardziej, że i zarobki były nie­
złe.

— Właśnie, przecież to wa­
kacje za własne pieniądze. U- 
ezniowie wzięli pierwszą w 
swym życiu wypłatę.

— Średnio każdy zarobił 
i 3312 zł. W Siemianowicach je­

szcze więcej, gdy średnia pła­
cy wypadła 3500 zł. Poza tym 
organizatorzy zadbali również 
o to, abyśmy zwiedzili ziemię 
opolską. Byliśmy w Łambino­
wicach. chodziliśmy do teatru, 
lyzia. poznaliśmy miasto, 
czas na wspólną zabawę.

zabytków Krakowa
Załogi RSW Prasa-Ksiąźka 

-Ruch. Przedsiębiorstwa Upo­
wszechnienia Prasy i Książki, 
Oddział Rejonowy w Radomiu 
oraz Okręgowego Przedsię­
biorstwa Surowców Wtórnych 
podjęły akcję społecznej zbiór­
ki makulatury, z której dochód 
przeznaczony będzie na rewa­
loryzację zabytków Krakowa.

Akcja prowadzona będzie 
od 10 do 16 września w Rado­
miu. Kozienicach, Przysusze, 
Lipsku. Zwaleniu i Grójcu. 
Makulatura przyjmowana bę­
dzie we wszystkich punktach 
sprzedaży' „Ruch” ' w godzi­
nach normalnej pracy. Miesz­
kańcy. którzy posiadaja ma­
kulaturę proszeni są o zwią­
zanie jej w paczki i oddawa­
nie do najbliższych kiosków

Warto poprzeć inicjatywę 
„Ruchowców" i przyczynić się 
do ogólnopolskiej akcji na 
szczytny cel — rewaloryzacji 
zabytków pięknego Krakowa.

(ni

DYŻURY

Apteka nr 
tucjj 5 1 nr 
stwa 7.

był

: ..Małe formy 
Piotr Ożerski.

APTEK (RADOM)

15 przy ul. Konsty- 
18 przy pl. Zwycle- 

Doraźna pomoc Internis­
tyczna — ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie 
przy Pogotowiu 
Iniormacta Służby

W sodz 23—7
Ratunkowym. 

Zdrowia 406-77.

TELEFONY (RADOM)

Pogotowie ratunkowe 999. straż 
pożarna 998. posterunek MO 997 
komenda MO 291-91 lub 251-36. 
pomoc drogowa 981. pogo­
towie kanalizacyjne 400-65. po­
gotowie gazowe czynne w 
godz. 7—23 (517-17) 23—7 (224-30)
w niedziel? 1 święta 400-97. posto­
je taksówek przy Dl. KonsWucli
228- 32, przy uŁ Grodzkiej
229- 52 przy dworcu PKP 268-88. 
przy Żwirki i Wigury 418-10 in­
formacja PKP 299-30. PKS 287-76.

Nie tylko pieniądze
Uczniowie z Zespołu Szkól 

Mechanicznych w czasie wa­
kacyjnej pracy dali się poz­
nać z dobrej strony. W Opolu, 
gdzie zgrupowanie liczyło aż 
26 hufców, radomscy ucznio­
wie otrzymali dyplom za zaję­
cie pierwszego miejsca w dzia­
łalności produkcyjnej, byli ini­
cjatorami czynu społecznego 
podjętego dla uczczenia 35-le- 
cia PRL. Trudno kogoś wyróż­
nić z tej grupy. Wszyscy otrzy­
mali nagrody od dyrekcji 
przedsiębiorstwa, na rzecz któ­
rego pracowali.

Wakacyjna praca młodzieży 
zdobywa sobie coraz większą 
popularność, a decydują o tym 
różne czynniki — wspólny po­
byt w hufcu połączony z pra­
cą zarobkową, możliwość poz­
nania innych regionów kraju, 
poznanie nowych kolegów.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radominie” 2b-bOO Ra* 
dom, ul. Żeromskiego SL Tele­
fony; 211-49, 234-M. Przyjmo­
wanie ogloneó w godz. <3«k- 
15JO. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja oie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa"’ Al. Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Praaa- 
szałkowska 3'5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Pra-a- 
Książką-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, 1 kwartał, I półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny;

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe »r»esy roku bieżv?g«.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 
rocznie

M zł 
n zi 

150 Zl 
______ 312 tl 

lednouU (mpódarkl utpołe- 
cnlooej, lownucj* oraanlaacR 
I w„elkle(O rodzaju zakłady 
pracy zamawiała prenumeratę 
« mlrjyrowycb Oddziałach 
«SW „Fraaa-K.laźka-Uuch". • 
mirjacowoictaeb r«*. w k»*- 
ryrh nie ma Oddziałów HSW — 
w urzędach pocztowych.

Czrtrlnicy Indywldnalni opłs 
eaja prenumerata wrlat-rnie » 
■rzędach pocztowych I u do­
ręczycieli. ,

Prenumeratę ze zleceniem 
wrzytkl za iramry przyjmuje 
Ksw .Pra»a-K»ia*ka-*°eli".
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul. Towarowa ż». 
»-lll Warszawa konto PKO 
or 1531-11. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za rranlce jeae 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o »•*'- dla zJeeenlwdawców 
Indywidualnych I o 100'• dla 
zleceniodawców Inetrtueji 1 za­
kładów pracy.

Indeks nr WW

Sport w sobotę 
i niedzielę 
Ii-ligowych rozgryw-W 

kach piłkarzy mała przerwa. 
Radomiak wyjeżdża w nie­
dzielę do Żyrardowa na mecz 
pucharowy z Żyrardowianką. 
a kibice obydwóch radom­
skich 11-iigowców/ szykują 
formę na wielkie derby za 
tydzień, 16 bm.

♦
Rozpoczynają spotkania o 

awans do II ligi .piłkarze rę­
czni. Siódemka Broni wystę­
puje w premierowych meczach 
przed własną publicznością. 
W sobotę o godz. 16 Broń gra 
na boisku przy ul. Narutowi­
cza z Hutnikiem II Kraków, 
a w niedzielę o godz. 11 poje­
dynek Broń — Garbarnia 
Kraków.

Zbliża się jesień, pora desz­
czu. długich wieczorów. Mo­
żemy je zapełnić słuchając 
muzyki poważnej, której pięk­
no oceniamy odbierając ją w 
ciszy, skupieniu. Bogaty wy­
bór phi z nagraniami muzy­
ki poważnej oferuje radom­
ska księgarnia muzyczna. Mi­
łośnicy muzyki Frydery ka 
Chopina mugą posłuchać jej w 
wykonaniu wybitnego piani­
sty polskiego, zmarłego w 
1977 r„ Witolda Małcużyń- 
skiego. Oprócz muzyki na 
płycie nagrane są również 
wspomnienia o artyście, prze­
prowadzone z nim wywiady. 
Witold Malciiżynski jest rów­
nież wykonawcą kompozycji 
Franciszka Liszta. Na płycie 
znajduje się jedna z najwspa­
nialszych kompozycji tego wę­
gierskiego kompozytora. So­
nata h-moli, dedykowana Ro­
bertowi Schumanowi. Na stro­
nie B nagrane są kompozycje 
Liszta opatrzone wspólnym ty­
tułem - ..Lata pielgrzym- 
stwa”.

Zdobywca pierwszego miej­
sca na ostatnim konkursie 
Chopinowskim. Krystian Zi- 
meiman nagrał płytę z u- 
tworami Beethovena. Proko­
fiewa i Grażyny Bacewicz 
Wśród nagranych sonat, -znaj­
dujemy Sonatę Patetyczna 
Ludwiga van Beethovena.

Sonaty prezentuje na swej 
płycie czechosłowacka wy­
twórnia „Supraphon". U- 
wagę zwracają płyty radziec­
kiej wytwórni „Melodia”. Na 
jednej z nich nagrane są, w 
wykonaniu Siergieja Dureń- 
skiego. sonaty na fortepian 
Ludwiga van Beethovena a 
wśród nich te najsłynniejsze 
— Patetyczna i Księżycowa.

W 3-płytowym zestawie 
^Melodia” prezentuje operę 
Giusjepe Verdiego ..Truba­
dur”. Wykonuje ją Berlińska 
Orkiestra Filharmoniczna pod 
dyrekcją samego Herberta von 
Karajana z towarzyszeniem 
chóru Opery ^achodnioberlin- 
skiej. Bardzo ciekawą pozycją 
płytową jest cpera 
uszczęśliwiona”. z i 
Macieja Rumińskiego, 
to napisał Wojciech 
sławski w oparciu o 
sceniczny Franciszka 
molca. o tym samym 
Wystawiona po raz pierwszy 
11 lipca 1778 reku na scenie 
Pałacu Radziwillowskiego przy 
Krakowskim Przedmieściu, 
zyskała duże powodzenie 
wśród warszawskiej publicz­
ności.

Z innych pozycji na uwagę 
zasługuje nagianie muzyki 
scenicznej Edwarda Griega, dą 
dramatu puetycko-fantastycz- 
nego „Peer Gvnt' . napisanego 
przez Henryka Ibsena. Poza 
tym w księgarni /najdziemy 
nagrania muzyki takich kem- 
pczytorow jak: Franz Schu­
bert, Pictr Czajkowski, Ro­
bert Schumann. Igor Strawiń­
ski i innych. (Ich.)

♦
Czarnych przy ul. 

150 ostatnie dwa
W sali

Lubelskiej 
dni trwającego od środy III 
Turnieju Ziemi Radomskiej w 
siatkówce kobiet z udziałem 
drużyn: Polonii Warszawa, 
Ogniwa Szczecin, Stali Nowa 
Dęba, AZS Białystok. Pilicy 
Tomaszów i Radomki. Począ­
tek zawodów w sobotę o 
godz. 15, a w niedzielę o godz. 
9. (am)

8-9 września 1939 r. - Bitwa pod Iłżą

Padali cicho, jakby na trawę się kładli
bitwa, którąBohaterska 

stoczyli polscy żołnierze z 
przeważającymi siłami 
mieckimi pod Iłżą w dniach
8 i 9 września 1939 r. należy 
do mniej znanych epizodów II 
wojny światowej. W rejonie 
Iłży walczyła 3 i 12 DP wcho­
dząca w skład ..zgrupowania 
południowego” armii „Prusy”, 
mając do wypełnienia ważne 
bojowe zadanie — umożliwić 
przebicie się naszych wojsk za 
Wisłę.

Dowódca 3 DP ąkk Marian 
Turkowski wydaje rozkaz o 
utrzymaniu Iłży za wszelka 
cenę, powierzając pik Włady­
sławowi Muzyce obronę mias­
ta.

Oddajmy głos uczestnikom 
walk:

Mjr Henry* Żelewski:....wi­
dząc zagrożenie dywizji, płk 
Turkowski postanawia prze­
bić się w ciągu nocy z 8 rui
9 września do lasów maiomie- 
rzyckich — ku przeprawie 
na Wiśle pod Solcem. Zamia­
rem dowódcy było otworzyć 
drogę do miejscowości Piłat- 
ka na wschód od Iłży, skąd 
do lasu już tylko 2 km".

To czy manewr ten się 
powiedzie aależalo od obroń­
ców Iłży.

Anonimowy autor w kons­
piracyjnym pisemku z grud­
nia 1942 r. relacjonuje pamięt­
ny dzień 8 września: ".Zja­
wia się dowódca pułku płk 
Władysław Muzyka. Ogląda

nie-

ogólnie stanowiska i zatrzymu­
je się przy wzgórzu r zamczy­
skiem. Teren poprzerywany 
głębokim; jarami o stromych 
ścianach jest prawie niedo­
stępny dla czołgów — to nam 
dodaje otuchy (...) Wraca pa; 
troi kolarzy z meldunkiem, 
że nieprzyjaciel maszeruje na 
Iłżę. Alarm. Kilkanaście mi­
nut później nadjeżdża pierwszy 
niemiecki czołg. Bitwa ropo- 
czyna sie (...) są ranni (...) Ja­
kiś fanat rozerwał się tuż 
przy moim stanowisku — czu­
łem jak ziemia się osypuje. 
Żołnierze wychylają się z 
wnęk strzeleckich, upewnia­
jąc się wzajemnie. czy tyją. 
Ktoś woła: Sanitariusz! (...) 
Mijają godziny. ZbćiŁa się 
wieczór.

Kapral Edward Forunko: „O 
zmroku sytuacja na wzgórzu 
p: zypomina piekło. Odpiera­
liśmy jeden atak po drugim. 
Byli wśród nas zabici i ranni. 
Bvł taki moment, że żołnie­
rze zaczęli opuszczać stanowi­
ska. brakowało bowiem amu­
nicji. Była to najtrudniejsza 
dla mnie chwila. Jednak za­
łoga naszego ckm-u na pra­
wym skrzydle powstrzymała 
Niemców 
wrócili.
przykład 
Ranny w 
niem 
kij do uda i tak wsparty o 
drzewo, dowodził. Dosięgła 
go potem druga kula i jesz­
cze przed połr.ocą otrzyma!

i nasi żołnierze za- 
Najsilniej działał 
samego dowódcy, 

nogę kazał rzemie- 
karabir.u przyciągnąć

„Nędza 
muzyką 

libret- 
Bogu- 

i utwór 
Boho- 
tylule.

Aukcja koni 
w Koronówce

20 bm. Koronówka k'Wola- 
nowa będzie miejscem aukcji 
koni typu zimnokrwistego, or­
ganizowanej przez Wydział 
Rolnictwa. Gospodarki Żyw­
nościowej i Leśnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego w Radomiu, 
Przedsiębiorstwo Obrotu Zwie­
rzętami Hodowlanymi i Okrę­
gową Stacją Hodowli Zwie­
rząt w Kielcach.

W aukcji weźmie udział 29 
koni katalogowych i 2 poza- 
katalogowe. najlepszych rep­
roduktorów stanowiących 2,5 
letni dorobęk hodowców z 
województw kieleckiego i ra­
domskiego. (am)

postrzał w ramię... Wtedy 
dopiero, wykrwawionego znie­
siono pułkownika Muzykę ze 
wzgórza, razem z cofającym 
się oddziałem”.

Pełna dramatycznego na­
pięcia była noc z 8 na 9 wrze­
śnia.

Relacja Zofii Piekarskiej:
„Noc była, gdy Polacy za­

wołali hurraaa! Szli od koś­
cioła świętego Franciszka... A 
tu Niemcy w sadzie czołg 
mieli A oni. Polacy, tak pa­
dali cicho, jakby na trawę się 
kładli. On ich tak kosił. Drie- 
więciu tam było. A 
tylko to huurraa 
Aż przeazłi".

inni szli i 
głośnklo.

„Kto?” w „Relaksie
Nu pierwszy powakacyjny 

spektakl pod hasłem „Kto?” 
zaprasza Wojewódzki Dom 
Kultury oraz wydział kultu­
ry i sztuki Urzędu Miejskie­
go i SKK ..Relaks".

W imprezie wiele atrakcyj­
nych niespodzianek m in. roz­
strzygnięcie konkursu na re­
portaż „O kimś" felieton ak­
tualny. zapowiedz; i zwiastu­
ny. Impreza odbędzie sie 10 
września o godzinie 18 w klu­
bie „Relaks." Zapraszamy.

(bd>

Idziemy do kina

Wrzesień
- miesiącem filmu polskiego

W drugiej części cyklu zor­
ganizowanego w kinie stu- 
dyjnym „Pokolenie" zobaczy­
my dalszych 5 jilmów pols­
kich nawiązujących swoją te­
matyką do września 193'J r.

IV dn. 13—14 bm. „Wolne 
miasto” z J958 r. w rez. Sta­
nisława Róż.ewicza. Autorem 
scenariusza jest Jan J. Szcze­
pański a treścią filmu jest bo­
haterska obrona przez garst­
kę listonoszy i urzędników 
pocztowych polskiej poczty io 
Gdańsku na początkach wrześ­
nia 39 r.

W dn. 15—16 bm. „Wester­
platte" z 1967 r. tej samej 
spółki Rózewtcz — Szczepar- 
>kt. hhm jest fabularną re­
konstrukcją obrony w dn. 
31.08—7.09.39 r. półwyspu 
Westerplatte przez stacjonują­
cą tam jednostkę polską. W 
roli głównej Zygmunt Hub­
ner.

W dn. 17- J8 bm. „Orzeł" 
z 1958 r. ic r<.. Leonarda 
Buczkowskiego, którego tema­
tem są losy u-ojenne polskiej 
łodzi podwodnej 
roli głównej 
Gtiński.

W dn. 19—20 
z 1973 r. w rei. 
ręby. Tematem filmu są dzie­
je oddziału mjr. Henryka 
Dobrzańskiego, pseud. ..Hubal'' 
walczącego od 
do czerwca 40 
czyżnie. W roli 
szard Filipski.

Na zakończenie cyklu, w dn. 
21—22 bm. film z 1974 r. p. 
„Jeszcze słychać śpiew i rże­
nie koni” w reż. Mieczysława 
Waśkowskiego. Wiele lat po 
zakończeniu wojny emeryto­
wany pułkownik dowiaduje 
sif, że we wrześniu 39 r. nie 
wykonał rozkazu: nie wręczył 
10 krzyży Virtuti Militari naj­
dzielniejszym spośród swoich 
żołnierzy Dla zawodowego 
wojskowego rozkaz, nawet po 
upływie tylu lat jest rozka­
zem, który musi wykonać. W 
roli głównej Jan Kreczmar.

(m.s.)

„Orzeł". W 
Wieńczysław

btn. „Hubal” 
Bohdana Po-

!♦»
września 39" r. 
r. na Kielec- 
tytutowej Ry-

w klanie 
Tatar:

Opowiada gen. 
spoczynku Stanisław 
..Pułkownik Muzyka, bronią­
cy pozycji na zamkowym wz­
górzu. zada, ie swoje wykonał. 
O zmroku Niemcy w dalszym 
mągu bezskutecznie atakowa­
li jego pozycje. Około godzi­
ny ósmej wieczorem wyszliś­
my z optotkóz Iłży i dość 
szybko posuwaliśmy się na 
Piłatkę. Już sięgaliśmy jej za­
budowań. gdy runął na nas 
morderczy ogień na wprost 
i z flanki Są zabici i ranni 
wśród oficerów, podoficerów i 
szeiegowców. Dowodca kom- 
oan.i mjr Korsak wprowadza 
następne kompanie do walki 
i świecąc osobistym przykła­
dem. wydaje rozkaz do ataku 
na bagnety, w trakcie czego 
zoataje ramy w krtań.

Niemcy podpalają zabudo­
wania i zaczynają się cofać. 
Za nimi w ślad idzie nasze 
natarcie. Teraz k.erownictwo 
bojem przejmuje sam dowód-

*

ca dywizji płk M. Turkowski. 
Ale i on pada na szosie cięż­
ko ranny. Jeszcze z szosy, sła­
bnąc. usiłuje wydawać rozka­
zy. Sytuacja jest skrajnie kry­
tyczna. Ostatnia chwila, by 
wprowadzić nasze działa. A z 
moich dywizyjnych armat już 
pozostały tylko dwie. (...) Pier­
wsze pociski nasze idą na 
wprost w doskonale oświetlo­
ne kolumny wozów... Trafia­
my. (...) Nasilenie niemieckie­
go ognia wyraźnie słabnie...

Polscy żołnierze wykonali 
rozkaz, przedarli się do lasów 
małomierzyckich. a stamtąd za 
Wisłę.

Strat niemieckich w tej bit­
wie nie znamy, ate musiały 
być wyjątkowo duże, bo Her­
man Goring w ozkazie dzień, 
nym z 23.IX.1939 roku.podzię­
kował żołnierzom za ich po­
stawę w czasie walk o Iłżę.

Dowódca obrony Iłży, płk 
Władysław Muzyka dostał się 
d« niewoli W oflagu Sandbo- 
atel należał do obozowego pod­
ziemia. Postawiony przed sa­
dem hitlerowskim pod zarzu­
tem organizowania zbrojnego 
ruchu oporu, nie czekając na 
wykonanie wyroku śmierci 
debra! sobie życie w hambni­
skim więzieniu.

W pierwszych dniach paż- 
d sernika b:. w pamiętnym 
miejscu walk iłżeckich odsło­
nięty zostanie pomnik, upa­
miętniający bohaterstwo żoł­
nierza polskiego.

Na pedstawi, alt. Ryszarda 
Wójcika. Album Maldefahre- 
ra X. Odra 1976. nr * oraz 
materiałów znajdujących się 
s> posiadaniu Adama Bednar­
czyka

• pr. W.M.B.

Sadownicj grójeccy, naj- I 
większego rejonu owocowego 
w kraju, rozpoczęli zbiór ja­
błek odmian późniejszych. 
Zwiększył się też codzienny 
skup. W 40 punktach, pod­
ległych Oddziałowi Wojewódz- : 
kiej Spółdzielni Ogrodniczej 
w Grójcu, skupuje się co- ; 
dziennie około 700 ton owo- i 
ców. głównie jabłek. W tym |

KRONIKA DNIA
>• M* K-7 W SrrdMwe, M- 

Imoi Staniłlaw a«ez|ko*,kl ram. 
w Warerawie prrr ni. .ąpramnel 
4. kirnilar «a>Mrhodrm ..Wari- i 
bura" nr rej. W49-SW4 wna«l w 
po«lir» na <11.kieł fezdnl 1 rde- 
rryl »k r nadłetfiajaevn> z sm- 
rtwnel .tron. Mnoekodem nur­
ki „Mercedes" nr fet XSJ-I4M. , 
ktdrnn kierował <•-letni Michał 
KuMk ram. w SsSSe. Kierowca 
_Wartbnrta" oraz l*to łona Te- 
reu doznali oróln.ch obrażeń 
ciała I zoMall odwiezieni do a>*4- 
lala w Kadomni. imzi

rejonie jabłka dobrze obro­
dziły. owoce są większe i do­
rodniejsze Z codziennych do­
staw 40 proc, skupu przezna­
cza się na eksport do krajów 
sąsiednich: Związku Radziec­
kiego, Czechosłowacji i NRD.

Jabłka pakowane są do spe­
cjalnych skrzynek drewnia­
nych. oznakowane etykietami 
z adresem miejsca przezna­
czenia.

Transporty jabłek jadą ko­
leją. Stacja załadowcza znaj­
duje się w Chynowie, gdzie 
codziennie formuje się cały 
pociąg złożony z 25-ciu wa­
gonów. każdy pojemności 10 
ton. W trakcie załadunku 
przeprowadza się wyrywkową 
standaryzację owoców i od­
prawę celną, co znacznie u- 
sprawnia transport na samej 
granicy. W tym roku z Gró­
jeckiego przeznaczy sie na 
eksport około 30 tys. ton ja­
błek i gruszek. (Ml

Fot Bronisław Duda
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Nr 490
Szyller na Targówku

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

N. ie wiem, czy ktoś potrafi 
wskazać dokładne granice 
obszaru, zasługując go na 

historyczne miano: „Targówek". 
Podczas jednego z swych spot­
kań autorskich Stefan Wie- 
checki. zmariy niedawno popu­
larny Wiech, napytany o to od- 
powiedziat po prostu; „Nie 
M m”. W nazewnictwie miej- 
irowym e.-tępowaiy różni 
largowki: .Jtmęoiarny'', „Przed 

W :.»dukt?m”. „Za Wiaduktem”, 
..Tórgówek-Szmulowizna”. „Tar­
gów? k- Dotrzyma”, „Targówek - 

„Targówek-U l rata”, 
„Targówek-Lewinow". „Targó- 
wek-Zacisze”... W więkseo-ci 
hyl; to nazw dawnych fol­
warków. wokół których formo­
wały się biedniackie osady. Po­
tem następował etap parcelacji 

tworzvjv się dalekie pery­
ferie wielkiego miasta.

Najodleglejszy i najbardziej- 
z, óedhn iv byi przed pół wir­
kiem Targówek Fabryczny, 
włączony do Warszawy w 19i6 
roku. Mieszkańcy tej dzielnicy 
tak wspominają:

„...Torfowiska, w części jesz­
cze eksploatowani rozciągały 

ę aż do /.burzonych już (or­
tów rosyjskich — obok folwar­
ku Dotrzyma, osady nazwanej 
chyba przekornie N i o d o t r z y- 
ma i w«i Kawęczyn. Na niewiel­
kich piaszczystych i nieuro­
dzajnych gruntach powstawały 
drobne skupiska lichych dom- 
ków. wznoszonych przez osad­
ników rolnych i robotników fa­
brycznych. Warunki zdrowotne 
hyły nieznośne. Powietrze za­
truwane mdlącym odorem z o- 
statntej na .obszarze Warszawy 
kościami Bacha-Alberga i zie- 
lonó-żółtymi oparami nawie­
wanymi i „siarczanki" zakła­
dów chemicznych „Kijewski 1 
Schołtze”. Do cz&su wybudo­
wani:: odwadniającego kanału 

Wawęrsklęgo — wiosenne roz­
topy zalewały grunt aż pod to- 
n kolei... Więzi ze śródmieś­
ciem Pragi — już nie mówiąc

Wszystko co służy rodzinie
•DOKOŃCZENIE 
ZE STR. 5

masowej, powszechnej fkali, 
a zaspokojenie jednych po­
trzeb rodzi nowe Toteż' poli­
tyka społeczna musi być ciąg­
le polityką wyborów, zaspo­
kojenia potrzeb najpilniej­
szych, a są to czasem wybory 
bardzo trudne. Dlatego trze­
ba popierać ' i rozwijać 
wszystkie inicjatywy społecz­
ne, które mogą przyczynić 
się do szybszego zaspokojenia 
potrzeb.

Międzynarodowy Rok Dziecka 
jest doskonałą okazją do roz­
wijania takich inicjatyw. Zakła­
dy pracy, związki zawodowe 
dały • już zresztą szereg dosko­
nałych przykładów- —. tworząc 
własnymi siłami placówki opie­
ki nad dziećmi, miniżlobki 1 
przedszkola, świetlice, place za-
—.......

Dzieciństwo i wojna
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

zaczęło mi wykręęać do góry. 
Każą mi położyć się na stojącą 
obok psią budę. Zawahałem się 
i dostałem knutem przez głowę. 
Położyłem się na budzie. Dosta­
łem kilka knutów, a ostatni 
prtez prawy bok po żebrach. 
Zetwalem ię. tak mnie to 
okropnie zabolalo. Stanąłem 
przed nimi jak wryty. Nie itiem 
co robić. Nie mówię jednjk nic. 
Wtedy ten znający język polski 
odzywa się do mnie po niemie­
cku i każę mi isć przeprosić go­
spodarza i poprosić go o prze­
baczenie. Odpowiedziałem; „nie,

Wtedr się zaczęło. Bito gdzie, 
popadlo. Na zakończenie jeden 
z nich kopną! mnie w tyłek, 
drugi uderzy! kolbą karabinową

o centrum samej Warszawy — 
Były bardzo wątle. Dopiero pod 
koniec lat trzydziestych urucho­
miono miejską komunikacie au­
tobusowa (linie „T” — od Tar­
gowej do ul. Księcia Ziemowi­
ta i „I” — od przejazdu 
kolejowego przy ul. Radzymiń- 
skiej do ówczesnej granicy mia­
sta przy dzisiejszej ulicy Troc­
kiej)...''

Na tym „odludziu” urzeczy­
wistnił jeden ze swych projek­
tów wybitny architekt war­
szawski. Stefan Szyller. Został 
do tego zachęcony przez nie­
zwykle energicznego probosz­
cza parafii Zmartwychwstania 
Pańskiego, ks. Eustachego Kro- 
cina.

Ks. Krocin, w swoim czasie 
..pogromca” sekty mariawi­
tów, od których ..odbił” po u- 
porczywych’ bojach i w atmos­
ferze wielkiej senśacji zagar­
nięty przez nich kościół w Lesz­
nie k. Błonia, popadł potem w 
konflikt z hierarchią i za ka­
le zpstał zesłany do najbied­
niejszej parafii warszawskiej. 
Tam. na Targówku Fabrycz­
nym. zakrzątnął .się nie tylko 
wokół spraw kościelnych, ale 
też podjął owocne starania o 
polepszenie warunków życia w 
peryferyjnej dzielnicy. Za pre­
zydentury na ratuszu warszaw­
skim inż. Zygmunla Slomiń- 

baw. ogródki jordanowskie. 
Ostatnim, pięknym przykładem 
jest jiodjęta przez związkow­
ców inicjatywa pomocy w two­
rzeniu warunków do rozwoju u- 
zdrowiska dziecięcego w Rab­
ce — włókniarze wyposaża sa­
natoria w piękne- zasłony i dy­
wany. łącznościowcy zbudują 
centralę telefoniczną. inne 
związki wyposażą w sprzęt 
medyczny i meble. Jest to ko­
lejny przykład, jak wiele mo­
żemy zrobić własnymi silami, 
nie czekając aż wszystkie pro­
blemy rozwiąże państwo, które­
go możliwości nie są przecież 
nieograniczone.

Pomimo znacznie trudniej­
szych warunków1 gospodarowa­
nia — nie rezygnujemy przecież 
ż rozwijania nowych form po­
mocy dla rodzin, każdy rok 
przynosi nowe rozwiązania. Wy­
razem zdecydowanej woli kon­
tynuowania tej polityki spo­
łecznej o orientacji prorodzm-i 

w plecy. Upadlem na gnój. Żan­
darmi odjechali, ja zostałem, 

kolo 20 października 1942 
V j roku otrzymałem wezwa­

nie, bv w dniu 22 paź­
dziernika o godzinie 8 rano 
stawić się w „swoim” Arbeits- 
amcie.

Parę minut po 8 stawiłem się 
przed oblicze urzędnika. Był to 
Niemiec, umiejący po polsku, w 
wieku około 40 lat.

Do około godz. 13 w pomie­
szczeniu tym zebrało się ze 40 
ludzi obojga płci. Wychodzić nie 
było wolno. Do ubikacji można 
było chodzić .tylko pojedynczo. 
Pić się chce. jeść się chce. A tu 
jeszcze ta niepewność dręczy 
nas okropnie. Zaczynamy wy­
czuwać coś niedobrego.

Ten stan niepewności trwał 
gdzieś do godziny 22. Mniej 
więcej o‘ tym czasie podjechały 
dwa samochody ciężarowe na­

skiego — którego ks. Krocm 
znał osobiście — przedłużono 
tam sieć elektryczną i wodo­
ciągową, wydobyto z biota kil­
ka ulic, zasypując je przynaj­
mniej leszem i ubijając.

Zaprojektowany przez Stefa­
na Szyllera kościół wybudowa­
ny został z materiałów, dostar­
czonych przez kolej. Było to 
na tyle oczywiste, że cały Tar­
gówek Fabryczny przecinały 
fory kolejowe — i to w róż­
nych kierunkach. Luk obwodni­
cy łączył składy naftowe „Pol- 
min” ’ i fabryki kwasu siarko­
wego oraz huty szklanej z bocz­
nicami Dworca Wschodniego i 
..walem górnym" kolei. Drogom 
żelaznym zawdzięczał Tar­
gówek w XIX wieku rozwój 
pizemysłu, ale te same szyny w 
XX w. ograniczały dzielnicę w 
lej perspektywach, blokowały 
ją licznymi jednopoziomowymi 
przejazdami — aż do chwili ’ 
wybudowania już w naszych 
czasach kilku wiaduktów nad 
torami i do czasu likwidacji 
Kolejki Wareckiej.

Obok kościoła wzniesiona zo­
stała plebania, do której bu­
dowy użyto materiałów rozbiór­
kowych z'Soboru na placu Sas­
kim. Poświęcenia kościoła do­
konał ówczesny nuncjusz papie­
ski w Polsce. Achilles Ratti — 
wkrótce zresztą wyjechał on 

nej jest powołanie Rady do 
spraw Rodziny — organu opi­
niodawczego i doradczego na 
szczeblu rządowym. •

Prognozy GUS mówią. ze 
ludność Polski zwiększy ^ię już 
w roku 1980 do 36 milionów 
mieszkańców, a w końcu lat 
70-ych będziemy mieli najwyż­
sza w historii liczbę osób w 
wieku. kiedv najczęściej zabie­
ra się małżeństwa (20—29 lat) 
— 6.7 mli). Określa to skalę 
potrzeb w dziedzinie budowni­
ctwa mieszkaniowego, wyposa­
żenia mieszkali w sprzęt trwa­
łego użytku, zapotrzebowania na 
miejsca w żłobkach i przed­
szkolach. Nie cofamy się przed 
rozwiązywaniem żadnego z tych 
problomów. nie rezygnujemy z 
kontynuowania tej polityki, 
którą zapoczątkował VI i VII 
Zjazd naszej partii. W świetle 
faktów, nie mogą się więc o- 
slać żadne teorie o kryzysie 
rodziny w naszym kraju. Od­
budowaliśmy straty biologiczne 
narodu polskiego, osiągając po­
ziom 35. min mieszkańców — 
tyle, ile liczyła Polska przed 
wybuchem wojny. Zajmujemy 
dziś, pod względem liczby lud­
ności 7 miejsce w Europie i 23 
na świecie.

kryte plandekami. Wyprowadzo­
no nas z pomieszczenia, odczy­
tano nazwiska z dwóch list i ka­
zano .wsiadać po 20 na samo­
chód.

Jechaliśmy całą noc i dopiero 
na drugi dzień, około południa, 
zatrzymaliśmy się na jakimś 
dworcu kolejowym. W czasie u- 
przątania satnochodów. po wyła­
dowaniu ludzi, udało się odczytać 
napis na budynku dworcowym: 
..Wartbruecken” (Koło). Weszli­
śmy do wagonu, w którym była 
już cześć łudzi. Drzwi zasunięto 
i czekaliśmy.

Jąk długo — trudno to dziś 
określić. Może dwie, a może 
cztery godziny. Było juz dobrze 
ciemno, kiedy pociąg ruszył.

Po parudziesięciu godzinach 
jazdy pociąg staną! w Eberswal- 
de. Tam kazano nam wyjsc z 
wagonów (okazało się. że były 
trzy takie wagony), ustawić się 
— według nazwisk wyczytywa- 
nych z list — jednym w czwór­
ki. winnym w dwuszereg. Ja zna­
lazłem się w dwuszeregu. 

do Watykanu na konklawe i zo­
stał wybrany papieżem. Przy­
brał imię Piusa XI.

Projekt Stefana Szyllera od­
powiadał jego zasadzie, aby do 
budownictwa w prowadzać rodzi­
me motywy architektoniczne. W 
swoich pracach _ teoretycznych 
udowadniał pochodzenie ar­
chitektury polskiej od prasta­
rej ciesiołki słowiańskiej, sto­
sującej odrębne kształty i swo­
iste zdobnictwo. Te poglądy 
Szyllera podkreślał szczególnie 
silnie znany biograf architek­
tów polskich Stanisław Loża w 
swoich „Szkicach warszaw­
skich".

Kościół na Targówku Fabrycz­
nym (ul. Księcia Ziemowita 39) 
jest rzeczywiście obiektem zu­
pełnie niespodziewanym — ze 
swoimi elementami budownic^ 
twa ludowego — w Warszawie, 
zwłaszcza zaś na tak dalekich 
jej krańcach. Targówek Fabry­
czny ma być w najbliższej przy­
szłości dzielnicą potężnie prze­
mysłową, na korzeniu starych 
fabryk wyrastają tu dziś nowo­
czesne zakłady, m. in. telewi­
zyjne. Kościół Stefana Szvllera 
będzie w tych stronach pięknym 
„przerywnikiem" krajobrazo­
wym, przypomitiaiącym prawie 
już legendarne etapy rozwoju 
naszego miasta.

Staramy się upowszech­
niać model rodziny part­
nerskiej. gdyż sądzimy, 

że odpowiada on najlepiej 
warunkom i ideałom socja­
lizmu, w którym każdy czło­
wiek ma prawo do szacunku 
i respektowania jego praw — 
w tym także prawa do szczę­
śliwego dzieciństwa. Drukowa­
ne na naszych łamach, 
wspomnienia dorosłego już 
dziś pokolenia Polaków, któ­
rych dzieciństwo przypadki 
na okres wojny, są jakże dra­
matycznym przypomnieniem 
tego, że prawdziwe, szczęśli­
we dzieciństwo i młodość 
można zapewnić, tylko w wa­
runkach pokoju i sprawiedli­
wości społecznej. Toteż po­
czucie odpowiedzialności :a 
los własnej rodziny, powin­
no nam dyktować stosunek 
do spraw naszego kraju, w 
którego historii losy rodźmy 
i społeczeństwa zawsze były 
z sobą nierozłącznie związa­
ne.

HALINA LEŚNICKA

Po odejściu 2—3 kilome­
trów od dworca, znaleźliśmy 
się na dużym placu obok ja­
kichś baraków. Tam kolumny 
zatrzymały się i czekamy. Naj­
pierw odmaszerowała kolumna 
czwórkowa (jak się później oka­
zało, poszli oni do fabńyk)'. 
Dwuszereg stal dalej. Po niedłu­
gim czasie na plac zaczęły za­
jeżdżać wozy, bryczki, na rowe­
rach itp. To nadchodzili „kup­
cy”. Ceremoniał trwał krótko. 
Oglądano przede wszystkim rę­
ce. Tylko od czasu do czasu ktoś 
zadał -pytanie „towarowi” o 
zdrowie. Mnie wybrał bauer w 
wieku około 50 lat.

JAN DRAPINSKI
Warszawa

OD RED.: Jest to fragment 
wspomnień nadesłanych do 
do naszej redakcji. Ich autor 
jeszcze dwukrotnie zmieniał 
..pracodawców”, pracował aż do 
zakończenia wojny. Do domu 
wrócił 1? czerwca 1945 r.

UWAGI I RADY

Sobiesława 
Zasady

Nie będziemy prorokowali, 
czy kończy się już lato, 
czy też czeka nas jeszcze 

piękna, złota jesień. Przezornie 
przyjąć jednak należy, że zacz- 
n:e się wkrótce okres słot, plu­
chy, deszczu, mżawki i mgły. 

I pod tym kątem zacząć już 
trzeba — mówi Sobiesław Za­
sada — przygotowania samo­
chodu do jesiennej eksploata­
cji. O tym. jak jeździć po mo­
krych, błotnistych nawierzch­
niach porozmawiamy przy innej 
okazji. Dziś pragnę przypom­
nieć. że właśnie teraz właści­
ciele samochodów powinni prze­
prowadzić gruntowny przegląd 
pojazdu, dokładnie sprawdzić 
i zy nie wystąpiły ślady koro­
zji. Korzystając z suchych, bez- 
deszczowych dni — a takie na 
pewno będą jeszcze we wrze­
śniu — należy uzupełnić ewen­
tualne odpryski lakieru, usu­
nąć rdzę ze zderzaków, metalo­
wych listew ozdobnych, kołpa­
ków na kolach itd.

Radzę też zatroszczyć się te­
raz, gdy do mrozów dość jesz­
cze daleko, o przygotowanie ria 
zimę odpowiedniego zapasu pły­
nu ..Borygo" do chłodnicy 

niezamarzającego płynu do 
spryskiwacza przedniej, szyby. 
Dziś preparaty te można ku­
pić na razie bez większego za­
chodu prawie w każdej stacji

Co gra 
w młodych duszach?

Nie bardzo rozumiem jaki­
mi drogami wędruje teraz 
u nas moda, a mówiąc 

ściślej, co się na ten temat lę­
gnie w głowach młodzieży, 
która zawsze jednak była w 
czołówce mody. Do • niedawna 
sprawa była jasna: wybuchało 
coś nowego, młode osoby na­
tychmiast to podchwytywały, 
sobie tylko wiadomymi sposo­
bami zdobywały różne modne 
akcesoria i dzięki temu można 
było na ulicy zobaczyć jakieś 
świeższe akcenty. Nie zawsze 
co prawda te przebieranki 
przynosiły dobry skutek, nie 
każda z naszych modniś zda­
wała <obie sprawę, że nie 
wszystko co modne, jest akurat 
dła niej, ale mniejsza z tym. 
W masie mieliśmy dziew­
czyny co najmniej z ambicja­
mi. aby być en rogue.

Teraz stało się coś dziwnego. 
Znam dwie młode osoby, które 
ostatnio, po obejrzeniu kilku po­
kazów mody poszły do buti-
IfU i kupiły sobie kiecki-lejby 
z ufarbowanej na brudno fla- 

neli. Jak to wytłumaczyć? Nie 
niewiedzą, bo przecież'właśnie 
pilnie oglądały małe kostiu- 
m»ki, wąskie raczej suknie, 
spencerki, garsonki • z baskin- 
kanti, a kolory żywe, nawet 

benzynowej, a jak będzie wte­
dy, gdy temperatura spadn.e 
poniżej zera? Obawiam się, że 
znów powtórzą się znane z po- 
przedn.ch zim „polowania” na 
„Borygo”, „Roxol" czy ,.Auto- 
yidoi ”,

Mamy jeszcze trochę czasu, 
więc bez nerwowego pośpiechu 
możemy wyszukać sklep „Pol- 
mozbytu", gdzie uda nam się 
kupie potrzebne na wymianę 
gumowe piórka wycieraczek. 
Wielu kierowców zapomina o 
tym drobiazgu, a przecież wy­
cieraczki ścierają się dość szyb­
ko. piórka wystarczają mniej 
więcej na rok lub półtora, a 
potem rozmazują błoto na szy­
bie. ograniczają widoczność.

Wielokrotnie w naszych roz­
mowach wspominałem, że je­
stem przeciwnikiem zbędnego 
uzupełniania wyposażania sa­
mochodu. Uważani na przy­
kład. że w warunkach, gdy na 
szosach panuje coraz większy 
ruch tak. iż nawet z włączo­
nymi zwykłym: światłami dro- 
gowynfi rzadko kłady $:ę jeź­
dzi — nie warto wydawać pie­
niędzy i instalować dodatko­
wych halogenowych reflekto­
rów dalekosiężnych. Ale kie­
rowcom często podróżującym 
jesienią i z.mą, zwłaszcza na 
dłuższych trasa h, proponuję, 
by rozważyli celowość zaloze- 
na reflektorów przeciwmgło­
wych. Nie przypadkiem żerań- 
ska FSO uznała za stosowne 
instalować je seryjnie we 
wszystkich „Polonezach". Świa­
tła przeciwmgłowe ułatwiają 
jazdę nie tylko we mgle, lecz 
również w czasie ulewnego 
deszczu, śnieżycy itd.

Warto też, moim zdaniem, 
wydać pieniądze na dodatko.we 
osłony przeciwbłotne zakładane 
za przednimi kołami. Nie cho­
dzi tu jedynie o względy este­
tyczne, o to, że nasz wóz tro­
chę mniej brudzi się podczas 
jazdy po zadeszczonyeh, Ipłotni- 

ostre, zestawione kontrastowo 
itd. Ń;e oszczędnością także, bo 
butiki to najdroższe teraz u 
nas sklepy t na te brudne fla- 
n-le wydały przecież majątek. 
Nie fa'ktem, że nie mają w 
ogóle w czym chodzić, bo po 
pierwsze wiem, ze mają, a po 
drugie należa do tych, co to 
nie kupią byle czego, jeśli nie 
ma tego, co chcą. Poczekają, 
nawet długo, aż trafią na rzecz 
właściwą.

Dotychczas myślałam. że ten 
brak objawów zainteresowań a 
nową modą (nie tak znów no­
wą, bo lansowana jest już od 
trzech sezonów) tłumaczy się 
po prostu przez donaszanie sta­
rych rzeczy, których szkoda 
wyrzucić. Albo, że wzięłyśmy 
ją na przeczekanie —- a nuż 
się nie przyjmie. Ale już wia­
domo. że od niej nie ucieknie- 
my. Wyjaśniło się z <ałą pew­
nością, że nie będziemy do koń- 

» życia chodzić w powiew­
nych a tandetnych szatach i ze 
(a tandeta, to będzie ciągle sam 
szyk. Jest już też ewidentne, że 
ukochany, choć nietwarzowy 
jak żaden, kolor khaki i jemu 
podobne zszedł ze sceny. No 
więc skąd ten bojkot ze strony 
naszej młodzieżowej awangar­
dy wobec nowej mody? Bo ina­

czej nie można określić opisa­
nego wyżej wypadku.

Mogę zrozumieć osoby doró­
sł-'. które pamiętają jeszcze 
dawną wersję tej mody, która

stvch drogach. O wiele waż­
niejsza jest ochrona podwozia 
samochodu: dodatkowe gumo­
we chlapacze zatrzymują część 
błota, które bez takich osłon, 
z dużą siłą wbija się m.in. 
we wnęki kół,, osiada na spo­
dzie wozu przyspieszając koro­
zję płyty podłogowej.

Wiem, że nadal trudno jeat 
kupić niektóre rozmiary opon, 
ze zapewne i nabliższy okres 
jesienno-zimowy wymagać bę­
dzie szczególnie starannej pie­
lęgnacji akumulatorów. któ­
rych nadal brakuje w ..Polmo- 
zbycie". Ale jeśli mamy dość 
zużyte bieżniki opon, a nie mo­
żemy kupić now*ego ogumienia, 
to najwyższa teraz pora. by 
oddać opony do regeneracji, do 
bieżnikowania. Czasu zostało 
już niezbyt wiele, ale chyba 
wystarczy, by po zbnieżniko- 
waniu na odnowionych opo- 
naeh bezpieczniej przejeździć, 
jesień i zimę. ,

Nie potrafię jtdnak doradzie 
czym zastąpić zużyty akumu­
lator. Mam — jak i inni kie­
rowcy — nadzieję, że zakłady 
„Centra" powiększą dostawy 
i przed jesienią uda się zdobyć 
potrzebną baterię. A przy oka­
zji warto poinformować Czy­
telników, że zgodnie z ostatni­
mi zarządzeniami „Polmozby- 
tu" akumulatory i opony nie 
są obecnie sprzedawane w skle­
pach — trzeba do nie jeździć 
do staći: Dbsługi. gdzie za od­
powiednią opłatą dokonują wy- 
nrany.

I na koniec dzisiejszej porcji 
przypomnień jeszcze jedna spra­
wa. We wrześniu, dokładnie 
30.9. mija termin opłacenia 
składki PZU za drugie półro­
cze 1979. Od 1 października za 
ubezpieczenia płacić będziemy 
drożej, bo już z karnymi od­
setkami za zwlokę.

i Notował
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

teraz powróciła. Mają prawo 
czuć do niej pewną niechęć, bo 
im uprzytamnia ile to lat mi­
nęło od czasu, kiedy były mło­
de, a to nie jest przyjemne. 
Zasmakowały też w swobodzie 
i luzie, jaką dawały te szma­
ciane powiewności, a także w 
lenistwie, bo ten styl jakoby 
zwalniał od dbałości/ od roz­
ważania co do czego pasuje itd. 
Teraz więc myślą z przeraże­
niem. że trzeba się znów ści­
snąć szę-okim paskiem, porząd­
nie zapiąć bluzkę i pomyśleć 
chwilkę, czy do żółtej sukienki 
leDszy będzie szalik fioletowy, 
czy w ostrym cyklamenie.

Ale młodzież? Dla niej nigdy 
nie istniała przecież granica 
poświęcenia, jeśli chodzi o mod­
ny wygląd, co tam dla .niej cia­
sny pasek! Jeśli osoby nie naj­
młodsze mogą uważać, że je te 
kostiumy i garsonki postarzą, 
to młodzież takich dylematów 
n.e ma; Zresztą na obecną mo­
dę składają się przecież nie tyl­
ko garsonki i kostiumy.

Jak więc tłumaczyć sobie ten 
zdecydowany i długątrwąły już 
opór naszej młodzieżowej awan­
gardy? Nie wiem. Zaopatrzenie 
sklepów ma w tym zapewne 
także swój udział. Ale poza 
tym. coś w tych młodzieżowych 
duszach gra na inną nutę niż 
w żurnalaclj. (tb)

NOTATNIK 
tOBskcjotOerA 
Katowice 79
Pod honorowym przewodni­

ctwem ministra łączności 
prof. Edwarda Kowalczy­

ka. ministra kultury Zygmunta 
Najdowskiegc i wojewody ka­
towickiego Zdzisława Legopt- 
skiego, otwarta została w dniu 
1 wrze iio w stolicy 'Slą.ska 
XIII Ogólnokrajowa Wystawa 
Filatelistyczna „Katowice 79”. 
Odbywa sie ona w ramach ob­
chodów 35-lccia PRL i daj< 
naprawdę szeroki obraz osiąg­
nięć polskiej filatelistyki.

W salach Uniwersytetu Śląs­
kiego. (Bankowa 11). gdzie 
wystawa ma miejsce, już pierw* 
szego dnia było tłoczno. Kato- 
wiczanie. ąlc także zaintereSo- 
wmi filateliści z innych miast 
Polski, pojawili się by obejrzeć 
liczne doskonale opracowane 
eksponaty, z których wiele u- 
zyskało odznaczenia na innych 
wystawach. Ze zgłoszonych' na 
wystawę 980 zbiorów, komitet 
organizacyjny wybrał, stosując 
zaostrzona selekcję, ponad 456 
kolekcji, nie licząc tych, które 
umieszczono w tzw. klasie ho­
norowej i pozakonkursowęj. Jest 
też co oglądać...

Zbiory wystawców dorosłych 
(bo są i w Katowicach zbiory 
młodzieżowe) prezentowane są 
w kilku działach: zbiory gene­
ralne. historii poczty, zbiory 
lotnicze, tematyczne itd. Ilość 
materiału, jaki tu pokazano, jest 
imponującą, a znaczna jego 
cześć jest pierwszorzędnej ja­
kości. Mamy wiec rzadkie sta­
re listy z XVIII i XIX wie- 
4:u, jeszcze z okresu przedznaez- 
kowego. ale także nieczęsto spo­
tykane pozycje choćby i z now­
szych czasów. Wśród, zbiorów 
poświeconych Polsce pokazano 
całe mnóstwo rarytasów, juk 
choeby listy z pierwszym znacz- 
kienrPolski (z 1860 Toku), rzad­
kie listy lotnicze z okresu mię­
dzywojennego i. — w dużej 
ilości — żna zki pierwszego wy ­
dania powojennego' (tzw. Wo­
dzowie). W zbiorach specja­
lizowanych i badawczych poja- 
wily się obok normalnych znacz­
ków. próby, odmiany i błedv. 
których wartość ocenić mpże tyl­
ko prawdziwy zbieracz...

Nie chodzi jednak bynajmniej 
tylko o poszczególne pozycje, 
choćby i najbardziej wartoś­
ciowe. Cały sens i cała satys­
fakcja płynąca z kolekcjoner­
stwa polega na ułożeniu zbioru 
w taki sposób, aby możliwie 
■wyczerpująco spełniał on swoje 
założenia. Sporo na przykład na 
katowickiej wystawie tzw. zbio­
rów regionalnych, poświeconych 
Warszawie i innym miastom i 

regioiłom kraju. Oczywiście 
rzadkie dokumepty sa ozdobą 
takicji zbiorów, ale trzeba, aby 
przewijały się one w jakiś lo­
giczny sposób przed oczami 
widza. Dotyczy tn także takich 
tematów, jak walka i martyro­
logia narodu polskiego w cza­
sie II wojny, a zresztą każde­
go zbioru, który na to miano 
zasługuję; Sita dobrego zbioru 
jest jego logika przejrzystość 
i wymowa.

Takich właśnie zbiorów jest 
całe mnostwo na XIII Ogólno­
polskiej Wystawie w Katowi­
cach. Jury oceni, które 'zasłu­
gują ’ na szczególne wyróżnie­
nie. Ale zwykły filatelista, a 
nawet laik w tej dziedzinie 
(którego pociąga jednak urok 
kolekcjonerstwa), ma tu co do 
oglądania.

Wystawa katowicka trwać bę­
dzie do 16 bm„ jest więc sporo 
czasu, aby ją obejrzeć. Dodam, 
ź.e z okazji „Katowice 79” wy­
dano specjalny bloczek pamiąt­
kowy oraz kartę pocztowa. Na 
miejscu stosowane są także o- 
kollcznosciowe stemple. A w 
dniach 14. 15 i 16 bm. odbędą 
się w gmachu ftołożonym nic 
opodal wystawy (Bankowa 8) 
spotkania wymienne, co powin­
no przyciągnąć także zbieraczy 
do Katowic, które na 2 tygod­
nie stały się „filatelistyczną 
stolicą Polski". .

MAURITIUS ANTIGUA

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: ?. Prymitywna narzędzie orne 4. Tytuł polskiego filmu 
X. Szkła optyczne w oprawie 9. Muzyk grający na trąbie 11. Roślina 
tworząca gęste zarosła wodach 12. Zbrojne wystąpienie szlachty 
przeciw królowi 13. Wewnętrzny nrfechanizm zegarka 14. Ganek, ga­
leria 20. Kręgowiec wodny zbliżony do ryby 22. Tkanina bawełniana 
23. Poeta rzymski 24. Malaria 25. Bibułka marszczona 2€. Niespo­
dziewane najście 27. Rynek w starożytnrj Grecji.
PIONOWO: 1. Ljuia na mapie łącząca punkty o jednakowym (lśnie­
niu atmosferycznym 2. < zarnidlo, pasta do butów Roczna danina 
płacona Turcji przez podbite kraje chrześcijańskie 5. Rodzaj abona- 
menm na imprezy rozrywkowe €. Człowiek, który zmyśla, kolory* 
zuje *. Znaczek przynależności organizacyjnej, zawodowej itp. m. 
Drpulacja. reprezentacja 11. Małż morski jadalny 15. Starożytna ko­
lonia jońska na zachodnim wybrzeżu Azji Mniejszej Ili. Służy do 
karmienia niemowląt z butelki 17. Pierwiastek chemiczny 18. Kraj­
obraz oglądany z jakiegoś punktu środkowego 19. Skrajni wyznawcy 
poglądów danej partii politycznej 21. Drzewo o pachnących kwia­
tach 22. Rvba z rodziny łososiowatych.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 12.09. 
br. pod adresem: ..Zycie Warszawy”, «M>-ii24 Warszawa, uli Marszał­
kowska 3/5. z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Miedzy Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA
POZIOMO: 1. Ołówek 5. Kaktus 8. Anoda 9. Star 10. Płat lł. Zupa 
13. Mróz 14. Koloryt Ifi. Kadryl 1R. Sygnał 20. Matrona 21. Chaplin 
23. Faraon 2U. Pilzno 29. Goplana 30. Ares 32. Runo 33. Pole 34. Chan 
35. Lincz 3C. Tabaka 37. Fpigon
PIONOWO: 1. Orszak 2. Wata 3. Karbol 4. Gospoda 5. Kaprys 0. 
Kram 7. Strzał 9. Spod 11. Tran 14. Kynolog 15. Tsrania 17. Akaba 
19. Anion 22. Calizna 23. Fracht 24. Rzep 25. Nowela 24. Pnącze 27. 
Zdun 20. Oborin 31. Soda 32. Raki

Nagrotjy otrzymują: »
L Z. Tempirtska. W-wa 2. M. Gałecka. W-wą s. k. Szymura. W-wa 
4. f. Kwiatkowska. W-wa 5. J. Chrzanowska. W-wa H. T. Wolanin.
-------------------------------1--------------------------------------- ----------

D-WS 7 s. Machowski. Lubań Sl. S. z. Siennicu^ki <> kX" .‘ThE? Wricła^TUM^Utko:
U i Królik Tor.'.*'’P kft- .Bia,y,s,«k !’• Z- Grieszczuk, Korczew 
n. i. Królik, Toruń 15. E. Opmowska, Modlin

Kśfażki wysyłamy pocztą.»


